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POKÓJ I PRACA
Pięć lat temu na ziemiach poi- i bronie wolności i demokracji prze 

skich toczyła, się krwawa wojna. \ ciwko imperialistycznym agreso- 
Ale w huku dział, w grzmotach | rom. W innym kraju, który me- 
wstrząsajacych ziemią i powiet- dawno jeszcze był kuźnią agre- 
rzem wybuchów, w  jazgocie prą- j sywnego militaryzmu gdzie zro- 
eych naprzód ciężkich machin wo | dat się i skonał straszliwy po 
lennych -  dźwięczała już.wów - twór hî  ^ s^ ’̂ raC m a  de-
czas triumfalna pieśń zwycięstwa 
Dlatego mimo całego tragizmu

wał republikę demokratyczną de­
klarując przyjaźń z ZSRR, Pol-Ulatego mimo caiego u w “ u —,- -

tych dni i tygodni, mimo, grozy , ską
pożogi i zniszczeń, jaką siał cofa­
jący się wróg, radością i entuzjaz­
mem przepełnione były nasze ser­
ca, a w wyobraźni na tle czerwo­
nych łun, zawisłych nad polami 
bitew, kreśliliśmy złotymi głoska­
mi wielkie, wy tęskni one słowa — 
W O L N O Ś Ć  i P O K Ó J ,

Wkrótce cha te słowa stały się 
rzeczywistością, stały się treścią 
naszego życia. Dzięki zwycięstwu 
Armii Radzieckiej, dzięki brater­
skiej pomocy Kraju Rad i wielkie 
go przyjaciela naszego Józefa Sta 
Lina. uwolnieni zostaliśmy nie tyl­
ko od przemocy okupanta, lecz i 
od ucisku własnych kapitalistycz­
nych i obsźarniczych wyzyskiwa­
czy. zdobywając prawdziwą wol­
ność — wolność ludu pracujące­
go.

I eto, w nowych lepszych wa­
runkach na gruzach starego ustro 
ju, na ruinach i zgliszczach wojen 
nych, zaczęliśmy budować wspa­
niały, jasny gmach przyszłej so­
cjalistycznej Ojczyzny. W tym 
wielkim dziele nic nie jest dla nas 
bardziej obce bardziej nienawist­
ne. niż myśl o nowej wojnie im­
perialistycznej. Pracą, twórczym 
wysiłkiem robotnika, chłcpa, in­
żyniera, naukowca pod wodzą 
partii proletariatu dźwigamy na 
coraz wyższy szczebel dobrobyt 
szerokich mas ludu polskiego od­
budowujemy warsztaty produk­
cyjne i zakładamy nowe, likwidu­
jemy resztki ugorów i mechanizu- 
jemy gospodarkę rolną, rozwija­
my naukę i technikę, upowszech­
niamy kulturę, walczymy z ponu­
rym dziedzictwem przeszłości — 
zacofaniem. nędza materialną i 
duchową, ciemnotą i analfabetyz­
mem Chcemy uczynić z naszego 
kraju. KRAJ LUDZI SZCZĘŚLI­
WYCH i RADOSNYCH.

Aby to mogło nastąpić potrzeb­
ny jest nam trwały pokój To tez 
o trwałość pokoju walczy« 
walczyć będziemy nieugięcie.

W dążeniu tym. w tej walce 
mamy wielu, mamy coraz więcej 
sojuszników. Przewodzi w niej 
potężne mocarstwo socjalistyczne, 
Związek Radziecki i jego genial­
ny wódz — J ó z e f  S t a l i n .  
Dokoła niego ogniskują się, naras 
tają i potężnieją światowe siły po 
kołu Kiedyś ZSRR samotnie wal 
czył o ideał pokoju powszechnego, 
dziś wraz z nim walczą setki mi­
lionów ludzi we wszystkich kra­
jach, na w szystkich kontynentach.

I właśnie na przestrzeni roku, 
który obecnie dobiega końca, sza­
la przechyliła się zdecydowanie 
na korzyść obozu pokoju. Na nie­
zmierzonych obszarach Chin, ma­
sy ludowe odniosły ostateczne zwy 
cięstwo nad pachołkami imperia­
lizmu, a wielomilionowy naród 
chiński stanął u boku ZSRR po­
tężnym, zwartym szeregiem w o-

---------------  —

m i. knowaniami imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych, odno 
sząc coraz to nowe i coraz więk­
sze sukcesy. .

Z ufnością i wiarą spoglądamy 
w przyszłość. Krzepiące poczucie 
naszej rosnącej siły — siły całego 
międzynarodowego obożu pokoju

trzeb, że chciwa ręka nie wydrze 
nam naszego dorobku.
I DLATEGO SPĘDZAĆ BĘDZIE

m y  ś w ię t a  w  n a s t r o j u  p o ­
g o d y  I UFNOŚCI. W POCZU­
CIU DOBRZE SPEŁNIONEGO
o b o w ią z k u , Ko r z y s t a ć  b ę
DZIEMY Z ZASŁUŻONEGO OD

Załogom robotniczym'fabryk i przed­
siębiorstw, przodownikom pracy i ra­
cjonalizatorom, chłopom pracującym, 
marynarzom naszych siatków, praco­
wnikom urzędów i instytucji, nauki 
i kultury, naszym korespondentom zaf- 
kładowym i wiejskim — wszystkim lu­
dziom pracy na Wybrzeżu, którzy 
w twórczym wysiłku budują lepszą 
przyszłość narodu-składamy serdecz­
ne życzenia

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T
T Ł a d a k e j a .
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usuwa z naszych myśli troskę o FOCZYNKU, NABIERAJĄC SIŁ

mi' oraz wspólne z nimi dążenie 
do ugruntowania pokoju na świe- 
cie.

A również i tam, gdzie władzę 
dzierżą jeszcze awanturnicy i pod­
żegacze wojenni, gdzie rządzi do­
lar i funt — głos pokoju brzmi co 
raz silniej, coraz donośniej. Wie­
lomilionowe masy prostych ludzi 
we Francji, Włoszech, w Anglii 
i Stanach Zjednoczonych niena­
widzą wojny, pragną pokoju, 
chcą i będą walczyć o pokoj. W 
krajach zależnych i kolonialnych, 
na olbrzymich połaciach globu, 
gdzie brutalny ucisk kapitalistów 
rodzi coraz silniejszy, coraz bar­
dziej świadomy i zorganizowany 
opór — ruch pokoju łączy się z ru 
chem narodowo - wyzwoleńczym i 
przybiera formy powszechne.

Zbladły i wydłużyły się twarze 
tych, którzy w gabinetach dyrek­
torskich i dyplomatycznych No­
wego Jorku, Waszyngtonu, Lon­
dynu i Paryża snują sieć intryg 
i knują plany, wymierzone' prze­
ciwko ludzkości. Ich wrzaskliwej 
histerii wojennej towarzyszy ob­
łędny strach przed tym, co nieu­
chronnie nadchodzi, co zgodnie z 
prawami rozwoju historycznego 
wcześniej czy później musi na­
stąpić.

Inaczej u nas i wszędzie tam, 
.gdzie nie sięgają .macki imperia­
listycznego polipa. Patrzymy z du 
mą na wyniki naszej pracy, ni j 
rosnącą jej wydajność, przysparza j 
jącą nam sił i dobrobytu, która j 
zwłaszcza w D n i a c h  S t a l i *  
n e w s k i c h  osiągnęła tak wspa i 
piały poziom. Symbolika tęgo fa­
ktu jest ogromna. Imię Stalina j 
dla wszystkich ludzi pracy —- tó i 
sztandar pokoju i postępu. O po- 
kój i postęp walczymy, dla poko- 
ju i postępu pracujemy. Rekordy j 
osiągnięte w Dniu Pracy Stalinów I

dzień jutrzejszy. Wiemy, że two­
rzymy i pomnażamy dobra mate­
rialne i duchowe dla siebie, dla 
zaspokojenia własnych naszych po

DO DALSZEJ PRACY I WAŁKI 
— O POKÓJ, O POSTĘP, O 
SZCZĘŚCIE WSZYSTKICH LU­
DZI PRACY.

pokoju w a żym y  i sM * -  to dalszy krok „a drodze 
- do zwycięstwa.

Ważnym etapem w walce o po­
kój jest realizacja naszego planu 
trzyletniego — n a r ó d  ow e g o  
p l a n u  o d b u d o w y .  Dzięki 
wysiłkowi klasy robotniczej, jej 
nowemu stosunkowi do pracy, wy 
konaliśmy plan przed terminem, 
zakończyliśmy w zasadzie dzieło 
odbudowy, przekroczyliśmy w pod 
stawowych działach gospodarki 
przedwojenny poziom produkcji 1 
stworzyliśmy warunki do rozpo­
częcia wielkiego ‘ dzieła budowy 
podstaw socjalizmu, ujętego w ra 
my planu 6-letniego. Wszystko to 
wzmacnia wewnętrznie nasze pań 
stwp ludowe i stwarza nam co­
raz silniejszą pozycję na arenie 
międzynarodowej, gdzie u boku 
Związku Radzieckiego wraz z in­
nymi kraiami demokracji ludowej 
i wszystkimi postępowymi siłami 
świata walczymy z awanturniczy - 
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R O Z M O W A  M I A S T
Słuchaj, jak ty masz na Imię?
Moskwa.
A ty?
Warszawa.
Tośmy z jednej rodziny olbrzymiej.
Pogadajmy o naszych sprawach.
Co tam u was?
Budujemy szkoły.
A u was?
Robota w rękach się pali.
ŻEBY DZIEŃ ZA DNIEM WSTAWAŁ WESOŁY,
ŻEBY JAK SŁOŃCE ŚWIECIŁ SOCJALIZM.
A rzeki?
Wciąż nowymi mostami wiążemy.
A drzewa?
LcSąż nowe zasadzamy,
ŻEBY PIĘKNIE I SPRAWIEDLIWIE BYŁO NA ZIEMI. 
ŻEBY WSZĘDZIE STÓŁ Z CHLEBEM I Z KWIATAMI. 
Żeby kobiety miały więcej jedwabiu w kwiaty.
A zakochani księżycowe noce.
Żeby pociągi od stacji do stacji 
woziły maszyny rolnicze, zboże i owoce.
Żeby coraz więcej szczęścia w każdym roku 
w każde miasto i w każde sioło.
Żeby za oknem wszystkich matek pokój 
szumiał pogodnie jak dąb.
I żeby rósł sędziwy i wytrwały, 
korzeń w ziemi, a konary w gwiazdach, 
i  Ptaki żeby na nim śpiewały, 
fak rozmawiały miasta.

DEPESZE GRATULACYJNE
Przewodniczącego KC PZPR 

i Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta
do Generalissimusa Stalina

WARSZAWA PAP. Prezydent Rzeczypospolitej _ Polskiej 
Bolesław Bierut -wystosował do prezesa Rady Ministrów ZSRR 
generalissimus? Józefa Stalina następującą depeszę:

Do prezesa
Radv Ministrów ZSRR 

GENERALISSIMUSA J. W. STALINA
„W dniu 70-lecia Waszych urodzin proszę przyjąć najgoręt­

sze braterskie pozdrowienie od narodu polskiego i ode mnie oso- 
hiście.

Naród polski nigdy nie zapomni, że POD WASZYM GE­
NIALNYM KIEROWNICTWEM Armia Radziecka wygnała hi­
tlerowskich faszystów z naszego kraju i przyniosła mu wol-

' Naród polski nigdy nie zapomni, że DZIĘKI DALEKO­
WZROCZNEJ STALINOWSKIEJ POLITYCE odrodzone pań­
stwo polskie uzyskało stałe i odpowiadające jego żywotnym in­
teresom granice na Odrze, Nysie i Bałtyku

Naród polski nigdy nie zapomni WASZEJ D istlo tJ Ą tŁ .i 
ROLI w' historycznym przełomie w kierunku trwałych, przy­
jaznych stosunków między naszymi narodami.

Naród polski nigdy nie zapomni WASZEJ WSPANIAŁO­
MYŚLNEJ 1 WIELOSTRONNEJ POMOCY, stale okazywanej 
naszemu ludowo-demokratycznemu państwu.

Naród polski śle Wam, wielkiemu Wodzowi i Przyjacielowi 
całej postępowej ludzkości, walczącej o pokój, wplńość^i socja­
lizm NAJLEPSZE I NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA I W I ­
RAŻY GORĄCEJ WDZIĘCZNOŚCI. ' . .

W imieniu narodu polskiego zapewniam Was, że twardo i me­
tioninie umacpiać będziemy braterską .przyjaźń i nieńąrusząlny 
śojuśz-* narodami ZSRR. .

yę DNIU WASZEGO WSPANIAŁEGO 70-LECIA ŻYCZY­
MY WAM DŁUGICH LAT POMYŚLNOŚCI DLA DOBRA MAS 
PRACUJĄCYCH CAŁEGO ŚWIATA.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
BOLESŁAW7 BIERUT.

★
WARSZAWA PAP. Przewodniczący KC PZPR Bolesław 

Bierut wystosował do generalissimusa Józefa r>talina następującą 
depeszę:

Do Towarzysza
JÓZEFA WISSARIONOWICZA STALINA

Drogi Towarzyszu Stalinie! . ,
W dniu 70-lecia Waszych urodzin, przesyłamy Wam, w imie­

niu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotm- 
rzei NAJGORĘTSZE POZDROWIENIA I ŻYCZENIA WIELI* 
LAT OWOCNEJ PRACY DLA SZCZĘŚCIA MAS PRACUJĄ­
CYCH CAŁEGO ŚWIATA, DLA ZWYCIĘSTWA KOMUNIZMU.

W Waszej osobie cała nasza partia widzi W IELKIEGO KON­
TYNUATORA DZIEŁA MARKSA, ENGELSA. LENINA, wodza 
wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej, budownicze­
go społeczeństwa socjalistycznego, wyzwoliciela narodów Europy 
i świata od najeźdźców faszystowskich, przywódcę walki o pokoj 
przeciwko imperialistycznym podżegaczom w ojennym, obrońcę 
wolności i niepodległości narodów’.  ̂ . .

Rozwinięta i wzbogacona przez W as nauka marksizmu-leni- 
nizmu była zaw'sze PODSTAWĄ WY CHOW7 ANI A I WYTYCZNĄ 
DO DZIAŁANIA POLSKIEGO RUCHU REWOLUCYJNEGO l 
KOMUNISTÓW POLSKICH.

Naród polski, wyzwolony przez Armię Radziecką, pod W a- 
szyrn dowództwem stworzył ustrój ludowo-demokratyczny i moc­
no stanął na drodze budownictwa socjalizmu, w. braterskim i nie­
naruszalnym sojuszu z wielkim Zwdązkiem Radzieckim, korzysta­
jąc z jego niezmiernych bogatych doświadczeń i pomocy.

NIE ZAPOMNIMY NIGDY7, DROGI JÓZEFIE WTSSARIO- 
NOWICZU, O WASZEJ POMOCY, O WASZEJ TROSKLIWOŚCI, 
O WASZYCH PEŁNYCH MĄDROŚCI WSKAZANIACH, które 
pomagają nam w nowych, skomplikowanych warunkach znaleźć 
słuszną drogę, prowadzącą do szczęścia narodu polskiego i mas 
pracujących całego świata.

ZAPEWNIAMY WTAS, DROGI TOWARZYSZU STALINIE, 
ŻE MASY PRACUJĄCE POLSKI POD SZTANDAREM LENI­
NA - STALINA NIE BĘDĄ SZCZĘDZIŁY SIŁ, BY WNIEŚĆ 
SWÓJ WKŁAD DO WSPÓLNEGO DZIEŁA WALKI O POKÓJ 
T SOCJALIZM.

W imieniu KC PZPR 
BOLESŁAW BIERUT
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Depesza Premiera Cyrankiewicza
do Generalissimusa Stalina

WARSZAWA. PAP. Prezes Rady Ministrów Rzeczypospolitej 
Polskiej Józef Cyrankiewicz wystosował do prezesa Rady Mini* 
«trów ZSRR generalissimusa Józefa Stalina następującą depeszę: 

Do Prezesa
Rady Ministrów ZSRR

generalissimusa J. W. STALINA.
Proszę przyjąć od rządu polskiego i ode mule osobiście, naj­

gorętsze życzenia z okazji 79-lecia Waszych urodzin.
Wasze wielkie imię związane jest nierozerwalnie z dwukrot­

nym, w historii narodu polskiego, jego wyzwoleniem .— w re­
zultacie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej i w 
rezultacie wspaniałego zwycięstwa nad faszyzmem hitlerowskim.

Rozbicie faszyzmu hitlerowskiego przez kierowaną przez Was 
armię — wyzwolicielkę, założyło fundamenty pod zbudowanie no­
wego, ludowo-demokratycznego Państwa Polskiego.

Przyjacielska pomoc okazywana nam przez Związek Radziec­
ki dała Polsce możliwość podnieść się z upadku, wzmocnić się, 
odeprzeć wszystkie próby podporządkowania imperialistom i 
wejść w sposólj trwały na drogę budownictwa społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Dlatego w sercu i w- myślach narodu polskiego wszystkie 
nasze polityczne, gospodarcze i kulturalne sukcesy są nierozer­
walnie związane z Waszym wielkim imieniem.

Przyrzekamy Wam, nasz wielki Przyjacielu, wzmacniać Pol­
skę, jako silne ogniwo tak genialnie przez Was kierowanego obo­
zu walki o pokój i soc jalizm.

Rząd polski przesyła Wam gorące i serdeczne pozdrowienia. 
Prezes Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej 

JÓZEF CYRANKIEWICZ.

Potężną m anifestacją na rz e c z  postępu i pokoju

masy pracujące świata uczciły
70 rocznicę urodzin Józefa Stalina

2 całego świata napływają, depesze o przebiegu uroczystości 
i obchodów ku czci 70 rocznicy urodzin generalissimusa Józefa ( 
Stalina. Obchody ku czci Wielkiego jubilata były manifestacyj- j 
nym i imponującym przeglądem sił obozu walki o pokój, były wy- j 
razem głębokiej miłości i przyjaźni dla narodów Związku Ra 
dzieckiego i Józefa Stalina.

Wielkie przyjęcie na Kremlu
z okazji 70-lecia J. Stalina

MOSKWA (PAP). 22 grudnia 
rząd Związku Radzieckiego wy- j 
dał przyjęcie na Kremlu dla ucz 
czenia 70 rocznicy urodzin Józefa 
Stalina.

Na przyjęciu obecni byli mini! 
strowie, deputowani Rady Naj- j 
wyższej ZSRR i RSFRR, bohate

Mclotpwa, Maienkowa, Woroszy- 
łowa, Berii, Kaganowicza, Miko- 
jana, Chruszczowa, Bulganina, 
Szwemika, Kosygina, Suslowa, 
Ponomarenki i Szkiriatowa.

Długotrwałą owacje zgotowali 
zebrani wielkiemu Jubilatowi. 

Przewodniczący prezydium
rowie Drący socjalistycznej i bo Rady Najwyższej ZSRR — 
haterowie Związku Radzieckie- j Szwernik zaprosił do stołu prę­
go, wybitni działacze nauki i 
kultury, najbardziej znani ro­
botnicy przemysłu, marszałko­
wie, generałowie i admirałowie 
Armii Radzieckiej i marynar­
ki, przedstawiciele prasy radziec

I zydialnego Mao Tse - Tunga,
| Czerwonkowa. Ka.kosi‘ego, Ghe- 
orghiu Deja, Siroky‘ego, Palmi- 

! ro Togliatti, Dolores Ibarruri, 
I Ulbrichta, Franciszka Jóźwia- 
! ka-Witolda, Pessi i Kopleniga. 

kiej, delegacje republik związko! W czasie trwania przyjęcia 
wych i przedstawiciele mas pra- zebrani wielokrotnie wznosili 
dujących krajów zagranicznych, i toasty na cześć Józefa Stalina, 
Gorącymi oklaskami powitali ze którym towarzyszyły żywiołowe
brani przybycie członków Biura
Politycznego WKP(b): Stalina, żyje tow, Stalin!

oklaski i gorące okrzyki: Niech

ZWIĄZEK RADZIECKI
Narody radzieckie obchodziły 

niezwykle radośnie i uroczyście 
dzień urodzin Józefa Stalina,

Depesze, nadchodzące ze wszyst 
kich republik, donoszą o wielkich 
uroczystościach, akademiach, ze­
braniach i wiecach.

W Moskwie odbyły się uroczys­
te posiedzenia specjalnych sesji 
naukowych Akademii Nauk ZSRR 
Wszechzwiązkowej Akademii Rol­
niczej im. Lenini . i Akademii 
Nauk Pedagogicznych Federacji 
Rosyjskiej.

W Galerii Tretiakowskiej otwar 
to wystawę poświęconą Wielkie­
mu Jubilatowi. We wszystkich 
teatrach moskiewskich wystawio­
no w tym historycznym dniu sztu­
ki, poświęcone Józefowi Stalinowi.

W Kijowie na uroczystej aka­
demii sekretarz KC KP (b) U.
Mielników dał wyraz miłości na­
rodu ukraińskiego do Józefa Sta­
lina, który utorował drogę do 
zjednoczenia, wolności i szczęścia 
Ukrainy Radzieckiej.

Przemawiając na uroczystej a- 
kad^mii w Mińsku sekretarz KC 
KP(b) B — Gusarow oświadczył 
m. 'in., że naród białoruski będzie 
wiecznie -wdzięczny Józefowi Sta­
linowi za ocalenie go z niewoli 
faszystowskiej, za codzienną o j­
cowską troskę o odbudowę i dal­
szy rozkwit Białorusi Radzieckiej, 
kroczącej wraz z narodami ZSRR 

| ku komunizmowi. ’
Uroczysta akademia ku czci 

Wielkiego Jubilata odbyła się 
również w Tbilisi. Na uroczystość 
przybyła delegacja ludności ro­
dzinnego miasta Stalina — Gori.

CHINY
W Szanghaju odbył się wielki 

wiec członków Chińskiej Partii 
Komunistycznej, z okazji 70-lecia 
urodzin Józefa Stalina. Liczni 
mówcy podkreślili, że zwycięstwo 
rewolucji chińskiej jest nierozer­

walnie związane z nauką Stalinów 
ska.

CZECHOSŁOWACJA
Ponad 360 duchownych rzym­

sko-katolickich ze Słowacji prze 
słało generalissimusowi Stalino­
wi adres z pozdrowieniami i gra 
tuląc jami.

WĘGRY
Parlament węgierski zebrał 

się na uroczyste posiedzenie dla 
uczczenia 70 rocznicy urodzin 
generalissimusa Stalina. Uroczy 
ste przemówienie, poświęcone 70 
rocznicy urodzin Józefa Stalina, 
wygłosił przewodniczący parla­
mentu węgierskiego — Drahos.

RUMUNIA
W Bukareszcie odbyła się ma­

nifestacja ludności stolicy. Do
tysięcy robotników, młodzieży i 
inteligencji pracującej przemó­
wił premier Petru Grosa.

NIEMCY
Olbrzymie wiece, poświęcone 

wielkiemu Jubilatowi, odbyły się 
w Saksonii, Turyngii i w Berli­
nie. W Hamburgu w Niemczech 
zachodnich powołano do życia to­
warzystwo, którego zadaniem bę­
dzie walka z kampanią oszczerczą, 
prowadzoną systematycznie w 
Niemczech zachodnich przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

MONGOLIA
Prezydium Zgromadzenia Na­

rodowego Mongolskiej Republiki 
Ludowej postanowiło -nadać Józe­
fowi Stalinowi tytuł Bohatera 
Mongolskiej Republiki Ludowej.

FRANCJA
Ambasador ZSRR w Paryżu 

Bogomołow przyjął delegację, któ­
ra przekazała w imieniu narodu 
francuskiego dary dla Józefa Sta 
lina.

DANIA
Dziennik „Lang Og Volk“ za-

partii Danii przez komunistyczny 
związek młodzieży oraz organiza­
cje związkowe i społeczne.

W dzienniku znajdujemy rów­
nież tekst depeszy, przesłanej Jó­
zefowi Stalinowi przez Martina 
Andersena Nexo.

W. BRYTANIA
2 okazji 70-lecia urodzin Stali­

na odbyły się w Londynie trzy
na których masy j dla Jozeia Stalina.

Depeszę od Kongresu Słowian 
Amerykańskich podpisali: prze­
wodniczący Kongresu Krzyćki i 
sekretarz — Piryński.

INDIE
radziecka wAmbasada radziecka w_ Delhi 

otrzymała wiele depesz i listów 
od organizacji społecznych i po­
szczególnych osób z życzeniami

masowe wiece, 
pracujące Londynu zamanifesto­
wały wielką miłość do Józefa Sta­
lina. Na jednym z wieców prze­
mówił zastępca przewodniczącego 
Komitetu Wykonawczego Angiel­
skiej Partii Komunistycznej P. 
Datt, który stwierdził między in., 
że imię Stalina jest dzisiaj sym­
bolem pokoju i przewodzi masoni, 
pracującym całego świata w wal­
ce o sprawiedliwość i socjalizm.

Dziennik „Daily Worker“ za­
mieszcza szereg artykułów pod 
wspólnym tytułem „Cały świat 
wita Stalina“ .

STANY ZJEDNOCZONE
Z okazji 70-lecia urodzin Józe­

fa Stalina odbyła się w Nowym 
Jorku specjalna sesja Rady Na­
rodowej Towarzystwa Przyjaźni 
Amerykańsko - Radzieckiej. Ze­
brani wystosowali depeszę gratu­
lacyjną do Józefa Stalina,'w któ­
rej zapewniają, że dołożą wszel­
kich starań dla osiągnięcia współ­
pracy między Stanami Zjednoczo­
nymi i ZSRR.

Depeszę gratulacyjną do Józefa 
Stalina z okazji Jego urodzin wy­
stosowała również komunistyczna 
partia USA. Depeszę podpisał W. 
Poster i Dennis.

W jednym z listów robotnicy 
kolejowi stwierdzają, że hinduska 
klasa robotnicza demaskować bę­
dzie anglo - amerykańskich'pod­
żegaczy wojennych i ich hindu­
skich sojuszników' i nie dopuści 
do wykorzystania Indii, jako bazy 
wojennej przeciwko ZSRR.

Delegacja polska
złożyła wieniec
na grobie Lenina

Delegacja polska, która przybyła 
do Moskwy na uroczystości 70-lecia 
urodzin Józifa Stalina, złożyła wieniec 
w Mauzoleum Lenina.

Członkowie delegacji polskiej zwie 
dzili również groby pochowanych u 
podnóża Kremla wielkich działaczy 
partii bolszewickiej — Swierdłowa, 
Kalinina, Dzierżyńskiego, Frunzego i. 
Żdanowa.

Wieńce w Mauzoleum Lenina zło­
żyły również wszystkie delegacje za­
graniczne, przybyłe na uroczystości 
jubileuszowe do stoUcy ZSRR.

Pod z n a k ie m  wzmożenia czujności k la s o w e j  

o b ra d o w a ł K C  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  W ło c h
RZYM PAP. Dziennik „Unita“ 

ogłosił rezolucję KC Komunistycz 
nej Partii Włoch, który obrado­
wał w tych dniach w Rzymie. 

Komitet Centralny aprobuje 
rezolucje Biura Informacyjne 

go z listopada 1949 roku, KC zo-
1 rezolucje Biura Informacyjne | O 

w« ____ _ Jo z listopada 1949 roku, KC zo- j
mieszc-a tekst depesz gratulacyj- bowiązuje partię do stałego «  pro i szego poparcia akcji zajmowania
„ vc|. przesłanych Józefowi Stali- I wadzenia w życie wskazań poli- j Z1.e,ml Prz®z chłopow, h  orzy zama 
-? !• ’ przez K C* Komunistycznej tycznych i organizacyjnych kon- mtestowah swą zdecydowaną wo-

fereneji Biura Informacyjnego o- 
raz do wzmożenia czujności, ko­
rzystając z doświadczenia krajów 
demokracji ludowej, gdzie zdema 
skowano działalność szpiegowską. 

Komitet Centralny stwierdza 
konieczność, jak najwydatniej­

szego poparcia akcji zajmowania

nowi

Groźna przestroga dla szpiegów  i dywersantów

Agenci francuskiego wywiadu w Polsce — unieszkodliwieni
Wyrok w procesie przed Sądem Wojskowym we Wrocławiu

WROCŁAW (PAP). Rejonowy Sąd Wojskowy we Wrocła­
wiu ogłosił 23 bm., wyrok skazujący agentów wywiadu fran­
cuskiego na kary więzienia.

Po sześciodniowej rozprawie, której przysłuchiwał się o fi­
cjalny obserwator z ramienia rządu Republiki Francuskiej 
Raymond Laporte oraz przedstawiciele prasy światowej, prze­
wodniczący sądu mjr Roman Bojko odczytał sentencję i 
uzasadnienie wyroku.
Obywatelka francuska YVON 

NE BASSALER uznana została 
winną zbrodni szpiegostwa i 
nielegalnego przechowywania 
broni i skazana na karę 9 LAT 
WIEZIENIA. Obywatel francu­
ski BAZYLI BUKISOW za 
zbrodnię szpiegostwa, czynienie 
przygotowań do sabotażu oraz 
rozpowszechnianie fałszywych 
wiadomości mogących wyrzą­
dzić istotną szkodę interesom 
Państwa Polskiego, skazany zo­
stał ńa karę 9 LAT WIĘZIE­
NIA. Obywatel polski — JAN 
KUBISIAK uznany został win­
nym zbrodni szpiegostwa, nie­
legalnego przechowywania bro­
ni, przyjmowania od osoby 
działającej w interesie obcego 
rządu korzyści majątkowych w 
związku z działalnością na 
szkodę Państwa Polskiego oraz 
udzielania pomocy związkowi, 
mającemu na celu obalenie 
demokratycznego ustroju Pań­
stwa Polskiego. Jan Kubisiak 
skazany został na karę 9 LAT 
WIĘZIENIA z utratą praw pu­
blicznych i honorowych na 
przeciąg 4 lat i przepadkiem 
całego mienia na rzecz Skarbu 
Państwa. Obywatele francuscy 
JÓZEF FELDEISEN i ALBERT 
HOFFMANN uznani zostali win 
nymi zbrodni szpiegostwa i czy­
nienia przygotowań do sabota­
żu, za co Feldeisen skazany 
został na 8 LAT WIĘZIENIA, 
a HOFFMANN na 7 ŁAT WIĘ­
ZIENIA, przy czym obaj ska­
zani zostali na przepadek mie­
nia. Obywatel niemiecki WIL­
HELM HILD uznany został win­
nym zbrodni szpiegostwa, a

skazany na karę 6 LAT 
ZIENIA.

UZASADNIENIE

WIĘ-

W uzasadnieniu wyroku sąd 
ustalił następujący stan fak­
tyczny:

Na tereniePaństwa Polskiego 
wykryta została szeroko rozbu­
dowana siatka szpiegowska wy 
wiadu francuskiego. Organiza­
torami tej siatki byli: mjr. 
Humin, Aymar de Grossin de 
Mere, Boite oraz oskarżona w 
niniejszej sprawie Yvonne Bas- 
saler i inni.

Wbrew istniejącym zwycza­
jom  nadużywając respektowa­
nych przez Rząd Rzeczypospo­
litej Polski praw i przywilejów 
dyplomatycznych, wymienieni 
pracowniey francuskich placó­
wek dyplomatycznych i konsu­
larnych uprawiali na terenie 
Polski szpiegowską działalność 
skierowaną przeciw żywotnym 
interesom Państwa Polskiego.

Zadaniem siatki wywiadowczej 
było zbieranie wiadomości z dzie 
dżiny wojskowej i politycznej. 
W szczególności siatka wywiadów 
cza kierowała swój wysiłek na 
rozpracowanie różnych obiektów 
wojskowych oraz na zdobywanie 
informacji o składzie osobowym i 
ruchu poszczególnych jednostek 
wojskowych.

W dziedzinie gospodarczej siat­
ka rozpracowywała poszczególne 
fabryki, ob'ekty użyteczności pu­
blicznej. W tej dziedzinie agenci 
rozpracowywali plany unierucho­
mienia poszczególnych obiektów 
gospodarczych. Agenci rozsiewali 

I też fałszywe wiadomości, mogące
uniewinniony z zarzutu czynie- j przynieść istotną szkodę ińtere- 
nia Dfsygętęwań 4o sabotażu 1 ! ¿oes Państwa FfiiiMlse*

Siatka wywiadoweża badała po 
tencjał obronny Państwa Polskie 
go, rozpracowując w szczególno­
ści jednostki Wojska Polskiego i 
Armii Radzieckiej.

KONSULAT FRANCUSKI 
OŚRODKIEM SZPIEGOSTWA
Ekspozytura wywiadu francus­

kiego na teren Dolnego Śląska 
mieściła się w Konsulacie Fran­
cuskim we Wrocławiu.

Szefem tej ekspozytury był do 
końca 1947 r. sekretarz konsula­
tu Jałoszyński Witold, obywatel 
francuski pochodzenia polskiego, 
zaś po jego wyjeździe szefostwo 
objęła oskarżona Bassaler Yvon­
ne-Marie.
Od tego czasu otrzymywała ona 
bezpośrednio od mjr. Humma, 
względnie później — od De Mere 
wszelkie instrukcje i zadania, któ 
re następnie przekazywała agen­
tem wywiadu.

Oskarżona korzystała z licznych 
red i wskazówek, których udzie­
lał jej dawny przyjaciel Teyssier, 
znający dobrze stosunki polskie 
z czasów przedwojennych, gdy 
był zastępcą attache wojskowego 
w Warszawie i który na terenie 
Polski posiadał osobiste kontakty 
szpiegowskie z tego okresu.

Gen. Teyssier bądź sam, bądź w 
towarzystwie mjr. Humma, częs­
to przyjeżdżał do Wrocławia, skąd 
wraz % oskarżoną udawali się na 
wycieczki samochodwe w teren 
woj. wrocławskiego, w czasie kto 
rych oznaczali na posiadanych ma 
pach poszczególne obiekty wojs­
kowe oraz fabryki, kopalnie itp.

Za swą działalność szpiegowską 
oskarżona otrzymywała wynagro­
dzenie w wys. 90.000 zł. miesięcz­
nie. Oskarżona przechowywała na 
terenie Polski, bez zezwolenia 
Władz broń palhą.

WOŹNY KONSULATU 
SZPIEGIEM

Odnośnie oskarżonego Bazylego 
Bukisowa ustalono, że De Mere 
wysyłał Bukisowa na tereny woj. 
krakowskiego, kieleckiego, kato­
wickiego i -wrocławskiego, w  celu 
obserwącji lotpisk, koszar jedno­
stek wojskowych, linii komunika

cyjnych i obiektów przemysło­
wych. Dla ułatwienia wyjazdów 
w teren Bukisow otrzymał fałszy 
we zaświadczenie, że jest pracow­
nikiem Francuskiej Misji Rewin­
dykacyjnej,

W listopadzie 1948 r. Bukisow 
przyjęty został na zlecenie De 
Mere jako portier Konsulatu Frań 
cuskiego we Wrocławiu, w celu 
lepszego zamaskowania jego pra­
cy szpiegowskiej.

Na zlecenie De Mere oskarżony 
rozpowszechniał wśród interesan­
tów Konsulatu i miejscowej lud­
ności fałszywe wiadomości, mogą 
ce wyrządzić istotną szkodę in­
teresom Państwa Polskiego.

Z początkiem marca 1949 r. De 
Mere wysłał Bukisowi polecenie 
zwerbowania pewnej ilości agen­
tów z okolic Wałbrzycha, dla przy 
gotowania akcji .sabotażowo - dy­
wersyjnej. Wykonaniu tego zada 
nia przeszkodziło zatrzymanie go 
przez władze bezpieczeństwa 14 
marca 1949 r.

WIN-owlec NA USŁUGACH 
OBCEGO WYWIADU

Odnośnie oskarżonego Kubista 
ka Jana ustalono: że -współdzia­
łał on w  przeszłości na terenie 
Przemyśla z „WIN“, ponadto prze 
ehowywał bez zezwolenia władz 
broń palną.

W marcu 1947 r. ówczesny se­
kretarz konsulatu, a zarazem szef 
ekspozytury wywiadu francuskie­
go na okręg wrocławski — Jało­
szyński, zaproponował Kubisiako­
wi Współpracę z wywiadem- za wy 
nagrodzeniem pieniężnym, na co 
Kubisiak zgodził się. Od tego cza­
su aż do zatrzymania go, tj. do 
marca 1949 r, był agentem wywia­
du francuskiego i otrzymał pseu­
donim „V2“ .

Kubisiak obserwował lotniska, 
obiekty fabryczne, ruch transpor­
tu kolejowego itp przygotowywał 
różne schematy i szkice oraz no­
tatki które po przepisaniu w kon­
sulacie. wysyłane były kurierem 
dyplomatycznym do centrali 
WERBOWANIE HITLEROWCÓW

Wywiad francuski wykorzysty­
wał dla swych celów osoby zwer­
bowane przy Sposobności czynie*

lę doprowadzenia walki do końca.
3 KC partii podkreśla znacze­

nie wyborów administracyj­
nych i regionalnych, które odbędą 
się na wiosnę w 1950 roku. Partia 
stawia sobie za eęl zrealizowanie 
w tych wyborach najszerszego 
zjednoczenia sił demokratycz­
nych.
4 KC podkreśla poważny suk­

ces prasy komunistycznej w 
1949 roku, która znacznie zwięk­
szyła nakład. Rezolucja zwraca 
ponadto uwagę na fakt, że partia 
zwiększyła swój stan posiadania: 
Ilość członków partii wzrosła z 
2.115.297 w końcu 1948 roku do 
2.314.204 osób w chwili obecnej.

nia przez nich starań o uzyskanie 
paszportów francuskich.

Do takich należał osk. Feldei­
sen. Podczas jednego z kontaktów 
de Mere zaproponował oskarżone­
mu, by wyszukał odpowiednich lu 
dzj spośród Niemców, w celu do­
konywania sabotaży przez uszka- j 
dzanie maszyn i unieruchamianie j { j j j c i i  f o Q O O U !J i l D P  j 
produkcji. > ' '

Oskarżony dla wykonania tego j Uchwała Komitetu Ekonomicznego

Rozszerzenie

zadania porozumiał się ze swoim 
znajomym Niemcem, Hilscherem, 
b. członkiem NSDAP i wykorzy­
stując jego wrogie nastawienie do 
Państwa Polskiego, nakłonił go do 
uszkodzenia maszyny huty szkła. 
Hilscher sabotażu tego nie doko­
nał z powodu zatrzymania go 
przez władze bezpieczeństwa.

De Mere, zastępując czasowo 
konsula Monge we Wrocławiu, 
zwerbował również ¿o współpracy 
7. wywiadem francuskim osk, in­
żyniera Hilda, Niemca b. członka 
NSDAP. Oskarżony ten zgłosił 
się w konsulacie! w celu uzyska­
nia możliwości wyjazdu do Zagłę 
bia Saary. De Mere przyrzekł mu 
załatwić jego prośbę, domagał się 
jednak wzamian pewnych usług. 
Żądał mianowicie, by oskarżony 
dostarczył mu danych z kopalń 
Wałbrzycha, Osk. Hild udzielał 
tych wiadomości początkowo de 
Mere, a po jego wyjeździe z Wroc 
ławia, konsulowi Monge.

Ponadto osk. Hild dostarczył 
konsulowi Monge dwóch próbek 
kopalin.

Następną osobą zwerbowaną 
przez wywiad francuski dla ce­
lów szpiegowsko - dywersyjnych 
jest osk. Hoffmann.

Oskarżony dostarczał różnych 
wiadomości z terenu fabryk tek­
stylnych. informacji o lotniskach,
0 fabryce przyrządów precyzyj­
nych i części samolotów.

W lutym 1948 r. konsul Monge 
zażądał, by oskarżony niszczył u- 
rzadzenia fabryczne, tlili} składy
1 doprowadzał do unieruchomie­
nia zakładów przemysłowych, 
względnie obniżenia produkcji

Wszystkim skazanym zaliczo­
no na poczet kary okres tymcza­
sowego' aresztu.

F l t a t i t f  S M in tś f it r - ó u i
WARSZAWA PAP. Komitet 

Ekonomiczny Rady Ministrów na 
ostatnim posiedzeniu prezydium 
powziął szereg uchwał, mających 
na celu dalsze podniesienie pro­
dukcji mięsa, tłuszczu, jaj, drobiu 
i wełny.

Uchwała Komitetu Ekonomie/ 
nego Rady Ministrów przewiduje 
rozszerzenie akcji tuczu' trzodo 
chlewnej ng, gospodarstwa praco:” 
ników instytucji i zakładów p-rucy. 
co pozwoli na dalsze podniesienie 
produkcji mięsa i tłuszczu oraz 
lepsze wykorzystanie odpadku v 
pokarmowych w tych gospodar­
stwach.

Pracownicy, którzy wyrażą chęć 
tuczenia trzody chlewnej no swo- 
ich gospodarstwach,- otrzymają za 
pośrednictwem rad zakładowych 
i związków zawodowych pomoc 
przy zakupie prosiąt, których do­
stawą zajmie się Centrala Mję - 
na i Centrala Rolnicza Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska“ .

Pracownik będzie mógł prze­
znaczyć utuczone sztuki według 
uznania — na konsumeję we wla ­
nym gospodarstwie lub też sprze­
dać Centrali Mięsnej.

Komitet Ekonomiczny powz>.: 
również uchwały, mające n a  celu 
dalsze wzmożenie produkcji jaj i 
drobiu i wełny oraz uchwalił wy­
tyczne dla organizacji wystaw i 
targów.

W myśl ostatniej uchwały po­
wołane zostanie przedsiębiorstwo 
państwowe pod nazwą Przedsię­
biorstwo Wystaw i Targów, do 
którego zadań będzie należało pro­
jektowanie i urządzanie wystaw i 
targów w kraju oraz uczestnictwo 
w imprezach zagranicznych.

\
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TOWARZYSZ STALIN -  WÓDZ POSTĘPOWEJ LUDZKOŚCI
Pod tym tytułem zamieś­

ciła „Praioda“ 10 numerze 
specjalnym, poświęconym 
70 rocznicy urodzin tow. Sta­
lina —  artykuł 6 . M a  łe  n- 
kow  a. Artykuł ten przedru­
kowujemy poniżej.

Przed 25 laty towarzysz Stalin 
w imieniu partii złożył przysię­
gę, że testament Lenina będzie 
z honorem wykonany.

Przysięga towarzysza Stalina
zabrzmiała jak bojowy apel d o ! gięoo&icn iuui u;;,ii,w,. -
partii, do klasy robotniczej, do j g^ieh o partii marksistowskiej 
narodu radzieckiego i stała się j nowego typu, jak towarzysz 
gwiazdą przewodnią w historycz i stalin, który obronił czystość 
nej walce o przeobrażenie życia nauki Marksa — Engelsa — 
społecznego, o zbudowanie spo- Lenina, rozwinął teorię marksi

nowską teorię o możliwości 
zwycięstwa socjalizmu w jed ­
nym kraju. Wcielając w życie 
nakazy Lenina, partia nasza 
pod kierownictwem towarzy­
sza Stalina zapewniła socjali­
styczne uprzemysłowienie kra­
ju i kolektywizację gospodarki 
rolnej, przekształcając Zwią­
zek Radziecki w wielkie socja­
listyczne mocarstwo przemy­
słowe i kołchozowe. \
Nikt nie zrozumiał tak wnik­

liwie głębokich idei leninow-

łeczeństwa socjalistycznego.
Towarzysz Stalin poprowa­

dził naszą partię i naród 
radziecki leninowską drogą. 
Obronił on i rozwinął leni-

chce i ntoże się trzymać. Jaki sy­
stem jest lepszy — historia poka 
że. Należy szanować systemy wy­
brane i zaaprobowane przez na­
ród. Czy system w USA jest zły 
lub dobry — jest sprawą narodu 
amerykańskiego. W s p ó l p  r a- 
c a n i e  w y m a g a, a b y  n a- 
r o d y  m i a ł y  j e d n a k o w y  
s y s t e m .  Należy szanować sjłste 
my zaaprobowane przez narody. 
Tylko pod tym warunkiem możli­
wa jest współpraca“'.

W maju 1948 roku TOWA­
RZYSZ STALIN pisał w odpowie 
dzi na list otwarty Henry Wal- 
lace‘a: „...rząd radziecki uważ.a, 
że m i m o  r ó ż n i c  systemów 
gospodarczych i ideologii—współ­
istnienie tych systemów i pokojo-

się do towarzysza Stalina z pyta­
niami: 1) Czy rząd ZSRR gotów
będzie rozpatrzyć sprawę ogło­
szenia wspólnej z rządem Stanów 
Zjednoczonych deklaracji, potwier 
cl zające], że ani jeden ani drugi 
rząd nie -ma zamiaru uciec się do 
wojny przeciwko sobie?

2) Czy rząd ZSRR będzie gotow 
podjąć wspólnie z rządem Stanów 
Zjednoczonych kroki, zmierzające 
do urzeczywistnienia tego paktu 
pokoju, takie kroki, jak stopniowe j 
rozbrojenie? *

TOWARZYSZ STALIN ODPO­
WIEDZIAŁ, że „rząd radziecki 
gotów byłby rozpatrzeć sprawę 
ogłoszenia takiej deklaracja, a 
dalej: „oczywiście, rząd ZSRK
mógłby współpracować z rządem

uważne, lepiej reagują na po­
trzeby mas“ .

Towarzysz Stalin uczy, że sa­
mokrytyka ma na celu wykrycie 
i zlikwidowanie naszych błędów, 
naszych słabych stron.

„Niech partia, niech bolszewi­
cy, niech wszyscy uczciwi robot­
nicy i elementy pracujące nasze­
go kraju — mówi towarzysz Sta­
lin — wykrywają braki w naszej 
pracy, braki naszego budownic­
twa, niech nakreślają drogi zli­
kwidowania naszych braków-, aże 
by w naszej pracy i w naszym 
budownictwie nie było zastoju, 
bagna, gnicia, ażeby cała nasza 
praca, całe n a s z e  budownictwo po 
lepszało się z każdym dijiem_____ z każdym dniem i

----—-—, - , -----  , . , . i ..ii.wanotpracowac i,-t... .> , szło od sukcesów do sukcesów ,
sto wsko -leninowską, zahartował ¡istnienie tych systemów i pokoi«- i Zjednoczonych w podjęciu i Towarzysz Stalin uczy, że sa-
partię w walce z licznymi ! we uregulowanie rozmc m - •. 1 ’  , , /mierzaiacych do urze-! mokrytyka stanowi jeden z waż-wrogami, wykuł i wychowuje ZSRK\ a Stanami Zjednoczonymi krokon, zmierzających no . . .v .........................- - - -

- ~ - -------inuł- nin łrt/wIlWi*kadry zdolne do posuwania na­
przód sprawy naszej partii.

Twórca państwa, 
socjalistycznego

Wielkość Stalina zajaśniała 
przed całym światem h a  ostrych 
zakrętach historii w paździer­
niku 1917 roku, w wojnie do­
mowej, w latach interwencji, 
kiedy wraz z Leninem kierował 
rewolucją socjalistyczną i roz­
gromieniem wrogów władzy ra­
dzieckiej; podczas wielkiej woj 
ny w obronie ojczyzny, kiedy 
towarzysz Stalin kierował roz­
gromieniem niezwykle silnych 
wrogów naszej ojczyzny.

Wraz z wielkim Leninem towa 
rzysz Stalin stworzył pierwsze w 
świecie państwo socjalistyczne. 
Pod sztandarem Lenina, pod 
kierownictwem towarzysza Sta­
lina żyje, rośnie i krzepnie na­
sza potężna ojczyzna, kraj 
przyjaźni narodów radzieckich.

W czasie drugiej wojny świa­
towej, gdy nad światem zawisły 
ciemne moce faszyzmu grożąc 
zagładą kultury ludzkości, towa 
rzysz Stalin stojąc na czele 
Związku Radzieckiego, bezpo­
średnio kierował akcją rozgro­
mienia hord hitlerowskich, za­
pewnił zwycięstwo miłujących 
pokój narodów, był pow­
szechnie uznanym wodzeni w 
ciężkiej walce o wyzwolenie 
ludzkości spod jarzma faszy­
zmu.

Po zakończeniu drugiej wojny 
światowej, kiedy na horyzoncie 
politycznym poj awili się nowi 
oretendenci do panowania nad 
światem, towarzysz Stalin we­
zwał narody do zdecydowanej 
walki przeciwko prowokatorom 
nowej wojny światowej, zjedno­
czył zwolenników pokoju w po­
tężną siłę, konsekwentnie i bez­
litośnie demaskując podżegaczy 
do nowej wojny, towarzysz Sta­
lin fctanął na czele wielkiego 
ruchu w obronie pokoju.

Towarzysz Stalin uważany jest

ku Radzieckiego i cała postępo­
wa ludzkość widzą w towarzy­
szu Stalinie swego uznanego 
wodza i nauczyciela. Oto dla­
czego dzisiaj szczególnie ser­
decznie dają one wyraz swej 
miłości i oddania dla towarzy­
sza Stalina, podkreślając jego 
wielkie zasługi w walce o 
szczęśliwe życie ludzi, o pokój 
między narodami.

W świadomości narodów 
wszystkich krajów imię towa­
rzysza Stalina od dawna już 
stało się sztandarem pokoju. 
Wszyscy ludzie, którzy chcą 

walczyć przeciwko podżegaczom 
do nowej wojny, wiedzą, przeko­
nani są, że nie zawiodą się, jeśli 
zewrą swe szeregi wokół towa­
rzysza Stalina — wielkiego obroń 
cy pokoju. Ludzkość, która prze­
żyła okropności ostatniej wojny 
światowej, łaknie pokoju i zde­
cydowanie nie chce nowej rzezi. 
Z tego właśnie powodu wszystkie 
narody witają z wdzięcznością tę 
zdecydowaną i stanowczą politykę 
pokoju, którą prowadzi i której 
broni towarzysz Stalin.

Bez względu na wysiłki podże­
gaczy wojennych, zmierzające ao 
oszkalowania naszego kraju socja 
listycznego, nie uda im się wyko­
rzenić z świadomości prostych 
ludzi przekonania, że Związek Ra 
dziecki jest prawdziwym orędow 
niklem pokoju, że broni konsek­
wentnie pokoju na świecie, że 
kraj nasz — jak mówi towarzysz 
Stalin zdolny jest do prowadzę 
nia 1 rzeczywiście prowadzi po­
litykę pokoju, prowadzi ją nie w 
sposób faryzeuszowski, lecz szcze 
rźe i otwarcie, zdecydowanie i 
konsekwentnie.

Demaskowani w swych awan­
turniczych zamysłach podżegacze 
wojenni, chcą oszukać prostych 
ludzi kłamliwym twierdzeniem

jest nie tylko możliwe, lecz rów­
nież b e z w z g l ę d n i e  k o n i e ­
c z n e  w interesie powszechnego 
pokoju“ .

W styczniu 1949 roku naczelny 
dyrektor europejskiego oddziału 
Amerykańskiej Agencji Prasowej 
„International News Service“ 
KINGSBURY SMITH zwrócił wszystkich krajów

W o l i  p o k o i  u  n i e  o d a  s ię  
w y r w a ć  rŁ  s e r c  n a r o d ó w

Związek Radziecki uważa, że j Nasz Wódz i Nauczyciel 4 ° ? ^  
droga pokojowej rywalizacji z ka- rzysz Stalin rzucił . , I,

czywistńieriia paktu pokoju i pro- j nych‘środków wdrożenia mas pra 
wadzących do stopniowego rozbroj cujących do rządzenia.
■ ■ | „A co jest potrzebne, aby wy-

Tak mówi towarzysz Stalin,! zwolić siły i zdolności klasy ro- 
wyrażając dążenie ludzi radziec- botniczej i W ogolę mas pracu- 
kieli do pokojowej, twórczej pra-j jących i dac im moznose nabs- 
cy, do ustanowienia przyjaznych 
stosunków’ między narodami

cia umiejętności rządzenia kra­
jem? Do tego trzeba — mówi to­
warzysz Stalin — przede wszyst­
kim uezciwego i bolszewickiego 
zastosowania hasła samokrytyki, 
uczciwego i bolszewickiego zasto­
sowania hasfa oddolnej krytyki 
braków’ i błędów’ w naszej pra­
cy“.

Nieżadawalający stan rzeczy w 
dziedzinie samokrytyki nieuchron 
nie wywołuje u wielu pracowni­
ków biurokratyczny stosunek do 
sprawy, zarozumialstwo, pychę, 
samochwalstwo. Atmosfera sukce­
sów szczególnie sprzyja wytwarza 
niu się nastroju samozadowolenia 
i bezkrytycznego .stosunku do 
swych braków. Oto dlaczego w 
warunkach pomyślnego rozwoju 
budownictwa socjalistycznego u 
wielu partyjnych, państwowych, 
gospodarczych i związkowych kie- 
rowników'przejawia się nadmier- 

! na pewność siebie, chełpliwość, 
lekceważący stosunek do głosu 
krytyki ze strony szeregowych, ko 
munistów.

pitalizmem jest w pełni możliwa 
do przyjęcia. Przez usta towarzy­
sza Stalina cały naród radziecki 
oświadcza kategorycznie, że 
ZSRR jest przeciwko awantu­
rom wojennym, za ugruntowa­
nym i długotrwałym pokojem na 
świecie, mimo, że ludzie radzieccy 
są absolutnie pewni swej niezłom­
nej siły. A przecież cała historia 
istnienia Związku Radzieckiego 
dawała wielokrotnie dowody, że 
słowo naszego Wielkiego Wodza 
nigdy nie mija się z czynem.

Niechaj brudni i sprzedajni 
pismacy wrzeszczą co im się po­
doba

pokój między narodami. Apel ten 
coraz głębiej przenika w serca 
ludzkie. Żadnym gangsterom, pio­
rą z obozu podżegaczy wojennych 
r.ie uda się spotwarzyć stalinow­
skiej polityki, przyjaźni narodów, 
nie uda się przekreślić świętego 
słowa „POKÓJ“ , wypisanego na 
sztandarach narodów miłujących 
wolność.

Coraz szerzej rozwija się i co­
raz bardziej krzepnie potężny 
ruch na rzecz pokoju, przeciwko 
podżegaczom do nowej wojny. 
Narody wszystkich krajów’ wi-

K on tro la  m as
Podobne choroby leczy się przede 

wszystkim w ten sposób, że ma­
sy partyjne kontrolują swych przy 
wódców. Towarzysz Stalin uczy, 
że należy łączyć kontrolę odgór­
ną z kontrolą od dołu.

„Niektórzy towarzysze sądzą —- 
mówi towarzysz Stalin — że ludzi 
można kontrolować tylko od gó­
ry, gdy kierujący kontrolują kie­
rowanych według wyników’ ich 
pracy. Nie jest to słuszne. Kon­
trola od góry jest oczywiście po­
trzebna, jako jeden ze skutecz-

towarzyszy zajmujących kiero­
wnicze stanowiska, ścisłe zasto 
sowanie centralizmu demokraty 
cznegó w’ partii, jak wymaga te­
go statut naszej partii, bezwa­
runkowa obieralność organów' 
partyjnych, prawo wysuwania 
i wycofywania kandydatów, taj 
ne glosowanie, wolność krytyki 
i samokrytyki — wszystkie te i 
im podobne środki należy ko­
niecznie wprowadzić w’ życie, m. 
in. w’ tym celu, ażeby ułatwić 
sprawdzanie i kontrolę kierow-

cy w rzeszczą  co  nu sic  u o- ----- ----------  •. . ,
na temat agresywnej poli-1 dzą w towarzyszu Stalinie w tel- 

tyki Związku Radzieckiego. i kiego obrońcę pokoju.

Braterstwo ładów ZSBll
Wielka zdobyczą kierowniczej partii jednoczyła i kierowałac . , .. *■ , . . , . - v. ..    • i . - . i  aum ■otnrsi.Hr i

nych środków kontroli ludzi i j ników partii ze stropy mas par
tyjnych. .

Masy bezpartyjne kontrolują 
swych kierowników gospodar- 
czych, zawodowych i innych na 

rodzaju kontrola, k o n t r o j a  . • . jnych aktywach, na
od  d o ł u ,  gdy masy, gdy ksero- j WSZglkiego rodzaju masowych 
w ani kontrolują kierujących, n j -  . d h gdzie wysłuchują 
tykają ich biedy i wskazują dro- SLnY ' -

kontroli wykonania zadań. Ale 
kontrola ód góry bynajmniej nie 
wyczerpuje jeszcze całej sprawy 
kontroli. Istnieje innego jcśzcze 
rodzaju kontrola, k o n t r o l a

iaw aiijsa  outiuii —  jakoby komuniści uważali poko
słusznie za wielkiego i wiernego < j0we współistnienie krajów socja 
przyjaciela miłujących wolność uzmu i krajów kapitalistycznych 
narodów krajów' demokracji lu- za niemożliwe. Swą zbrodniczą 
dowej, wyzwolonych spod jarz- działalność w’ dziedzinie przygo 
ma faszyzmu, narodów’ Chin i towywania nowej wojny pragrjma faszyzmu, narodów’ Chin 
Korei Północnej, które na zaw­
sze zrzuciły jarzmo imperiali­
stów.

Oto dlaczego narody Zwiąż-

towywania nowej ■wojny pragną 
oni osłonić oszczerstwami, wymię 
rzonymi przeciwko uczciwej po­
lityce pokoju, prowadzonej przez 
komunistów'.

działalności partii bolszewickiej 
jest ugruntowana mocno w na­
szym kraju przyjaźń narodów’. 
Wykuć niewzruszone braterstwo 
narodów zdołała tylko partia 
bolszewicka — konsekwentny 
nosiciel idei internacjonalizmu, 
solidarności międzynarodowej.

Wojna w obronie ojczyzny w 
łatach 1941—1945 była najpowa 
żniejszą próbą wszystkich sił na 
rodów Związku Radzieckiego. 
Była ona zarazem najpoważniej 
szą próbą dla partii bolszewic­
kiej. Partia wyszła z tej próby 
odnosząc wielkie zwycięstwo. 
Partia ‘ nasza bezgranicznie 
wierna sprawie komunizmu, 
przestrzegając mądrych wska­
zań towarzysza, Stalina, stale 
porywała za sobą naród mobili­
zowała jego siły do w?alki z 
wrogami. Organizatorska praca

Możliwość* pokojowej 
współpracy między ZSRft 

a państwami kapitalistycznymi
_ _... __/ Aunź.lĄwit Ąttał.

A przecież towarzysz Stalin nie 
Jednokrotnie z całą stanowczością 
oświadczał, że Związek Radziecki 
Stoi na gruncie faktu nieuniknione 
go współistnienia przez dłuższy o- 
kres czasu dwóeh systemów 
socjalizmu i kapitalizmu —  i wy­
trwale prowadzi politykę utrzy- 
niywania lojalnych, pokojowych 
stosunków ze wszystkimi państwa 
mi, które wykazują pragnienie 
pizyjaznej współpracy pod wa­
runkiem przestrzegania zasad 
wzajemności i wykonywania przy 
jętych zobowiązań.

Prowadzona pod kierownictwem 
towarzysza Stalina polityka zagra 
niczna Związku Radzieckiego zmie 
rza do zapewnienia trwałego po­
koju między narodami, do wzmoc­
nienia ze wszechmiar przyjaznej 
współpracy miłujących pokój na­
rodów.

Już po drugiej wojnie świato­
wej towarzysz Stalin niejedno­
krotnie udzielał ścisłej odpowie­
dzi na temat bezwzględnej możli­
wości pokojowej i długotrwałej 
współpracy między ZSRR, i kraja 
roi kapitalistycznymi.'

Wystarczy przypomnieć choćby 
następujące bezpośrednie i jasne 
oświadczenia towarzysza Stalina. 

We wrześniu >1946 roku mos­

tu  wspólnemu celowi wysiłki 
wszystkich ludzi radzieckich, 
wszystkich masowych organiza­
cji społeczeństwa radzieckiego. 
Wszystkie siły i środki kraju 
podporządkowane były zadaniu 
rozgromienia wroga.

Zademonstrowana została 
znów nieprześcigniona umiejęt­
ność partii bolszewickiej mobili­
zowania mas w najbardziej 
skomplikowanych warunkach.

Na wszystkich trudnych eta­
nach walki o wolność i szczę­
ście narodów, o niepodległość 
i rozkwit naszej ojczyzny o 
zbu iłowanie kom unisty cznego 
społeczeństwa w naszym kra­
ju — partia bolszewicka osią­
gała sukcesy dlatego, że zdo­
była zaufanie milionów ludzi 
radzieckich, stale umacniała 
łączność z masami, przysłu­
chiwała się głosowi mas.

gi do ich naprawienia.
Tego rodzaju kontrola stanowi 

jeden z najskuteczniejszych spo­
sobów kontrolowania ludzi.

Masy partyjne kontrolują 
swych kierowników’ na akty­
wach. na konferencjach, na z jaz 
dach, przez wysłuchiwanie ich 
sprawozdań, przez krytykę bra­
ków, wreszcie przez wybranie

sprawozdań swych kierowników, 
krytykują braki i wskazuja. spo­
soby ich naprawienia.

Wreszcie naród kontroluje kie 
równików kraju podczas wybo­
rów' do organów władzy Związ­
ku Radzieckiego drogą powszech 
nego, równego, bezpośredniego 
i tajnego głosowania.

Zadanie polega na tym, ażeby
iüb niewybranie' do kierowni- połączyć kontrolę odgórną z koń­
czy ch organów tych lub innych trolą od dołu'.

Wrogowie krytyki 
wrogami partii

Łączność z macami

Konsekwentne zastosowanie ha 
sła samokrytyki wymaga stanow­
czej walki z tymi wszystkimi, któ 
rzy hamują i utrudniają jej roz­
wój, wymaga obrony wszystkich

i Towarzysz Stalin uczy kadry 
I naszej partii w duchu nietolero- 
j wania samochwalstwa i kwietyz- 
mu. Wskazuje on, że.' kierownik 

' partyjrfy nie śmie upiększać rze-
alhvwnfe^wy^tepu^Q’ch ze zdro- , czywistości. ukrywać przed part, { 
w’ą krytyką przed prześladowa- 
niem z tym, by słusznie kiy-

Towarzysz Stalin uczy, że par 
tia bolszewików jest silna dlate­
go, że kierując ruchem, zawsze 
zachowuje i rozszerza łączność 
z szerokimi masami ludzi pracy.

„Siła bolszewików, silą, komu­
nistów — mówi towarzysz Sta­
lin — polega na tym, że umie­
ją oni otaczać naszą partię m i­
lionami bezpartyjnych, aktywis­
tów. My, bolszewicy, me mieli­
byśmy tych sukcesów, które 
mamy obecnie, gdybyśmy nie 
umieli zdobyć dla partii zaufa­
nia milionów' bezpartyjnych ro­
botników' 1 chłopów’. A co do 
tego potrzeba? Potrzeba do te­
go, aby partyjni nie odgradzali 
się od bezpartyjnych, aby par­
tyjni nie zamykali się w swej 
skorupie partyjnej, aby nie

’.ewnętrznym1 Czy możliwy  ̂ jest 
,,komunizm w jednym kraju“ ?

TOWARZYSZ STALIN ODPO 
WIEDZIAŁ: ' N i c  w ą t p i ę ,  że 
możliwości pokojowej współpracy 
nie tylko nie zmniejszą się, lecz 
mogą nawet wyrosnąć.

Komunizm w jednym kraju jest 
zupełnie możliwy, zwłaszcza w ta 
kim. kraju, jak Związek Radziec­
ki“ .

W grudniu 1946 roku ELLIOT 
ROOSEVELT zadał, towarzyszo­
wi Stalinowi pytanie: „Czy uwa­
ża Pan, że jest możliwe dla demo­
kracji takiej, jak Stani/ Zjedno­
czone, pokojowe współżycie na 
¿wiecie z taką komunistyczną for­
mą rządów, jaka istnieje w Zwiąż 
ku Radzieckim, i że ani z jednej, 
ani z drugiej strony nie będą po­
dejmowane próby ingerencji w 
wewnętrzne sprawy polityczne 
drugiej strony“?

TOWARZYSZ STALIN ODPO- YV my uityj uuu, —^
WIEDZIAŁ: „Tak, oczywiście. | ka j est nam potrzebna jak po- 
Jest to nie tylko możliw’e. Jest to roi- . r i ■>a aha holsze-

cheipiii się swą partyjnością, 
lecz przysłuchiwali się głosowi 
bezpartyjnych, aby nie tylko 
uczyli bezpartyjnych, lecz i 
uczyli się od nich“ .

Na wszystkich etapach walki 
i wielkiej twórczej pracy nad 
zbudowaniem społeczeństwa so­
cjalistycznego towarzysz Stalin 
przestrzega nieustannie naszą 
partię, a przede wszystkim ka­
dry kierownicze, przed tym, by 
nie wpadały w samozadowole­
nie, by nie przestawały ujawniać 
braków w pracy. Kierownik, 
który nie spostrzega braków, 
który godzi się z brakami, nie 
jest zdolny do posuwania spra­
wy naprzód, działa nie na ko­
rzyść państwa, lecz na jego 
szkodę.

Krytyka i samokrytyka
Skuteczne wykonanie zadań, | naprzód. „Hasło samokrytyki — 

stojących przed partią; jest nie-i mówi towarzysz Stalin tezy 
rozerwalnie związane z rozwija- j u samych podstaw partii boi- 
niem bolszewickiej krytyki i sa- szewickiej. Leży ono u podstaw

tykujący czuł za sobą zorganizo 
weną siłę kolektywu. Pragnienie 
zwalczania braków może wzmac­
niać się w masach jedynie wtedy, 
gdy istnieje pewność, że wskaza 
nie i ujawnienie braków odniesie 
rzeczywisty skutek.

Towarzysz. Stalin uczy, że na­
leży prowadzić bezlitosną walkę z 
faktami tłumienia i prześladowa­
nia samokrytyki. Prześladować 
samokrytykę — mówi towarzysz 
Stalin — znacz# to zabić wszelką 
inicjatywę organizacji partyjnej, 
podważyć autorytet kierownictwa 
w masach partyjnych, d o p r o ­
w a d z i ć  d o  r o z k ł a d u  par 
tię i utrwalić w życiu organiza­
cji partyjnej antypartyjne obycza 
je biurokratów, śmiertelnych wro 
gów partii.

bolszewik jest mocno przekonany 
o swej słuszności, powinien on, 
nie ulegając czyjemukoiwiek bądź 
zdaniu, działać tak, jak mu dy­
ktuje rozum i sumienie. Jeżeli boi 
szewik ma słuszność, jeżeli jego 
wypowiedzi i czyny odpowiadają 
ideom, apelom, decyzjom, wska­
zaniom partii — nikt i nic nic 
może zepchnąć go zc słusznej 
drogi.

Towarzysz Stalin ostrzega stale, 
że nie pycha, lecz skromność zdo­
bi bolszewika, że każdy kierow­
nik, bez względu na zajmowane 
stanowisko, jest sługą ludu. Tra­
dycją kierownictwa bolszewickie 
go jest stała łączność przy wód - 

| eów z masami, gotowość uczeń'a 
| się od mas, naprawiania tych bra 
j ków’, na które wskazują masy 
1 pracujące.

Cecha dobrego kierownictwa
Towarzysz Stalin uczy nas,, cy ludzie radzieccy 1 pamiętają 

abyśmy, zajmując się pracą co- j wzruszające słowa naszego Wieł- 
dzienną nie kostnieli na miejscu, kiego Wodza, wypowiedziane 24 
nie żyli tylko starymi formułka- maja 1945 r. podczas przyjęcia 
mi, lecz studiowali doświadczenia na Kremlu ku czci dowódców

mokrytyki, które stanowią pod­
stawowy warunek rozwoju na­
szej partii.

Towarzysz Stalin uczy, że bez

ustroju dyktatury proletariatu, 
Skoro nasz kraj jest krajem 
dyktatury proletariatu, a dy­
ktaturą kieruje jedna partia,

samokrytyki nie możemy posu- ' partia komunistów, która

rozsądne i c a ł k o w i  c i e m o ż- 
1 i w e do urzeczywistnienia. TI 
okresie największego napięcia wo 
jennego różnice w formie rządów 
nie przeszkodziły obu naszym kra 
jom w połączeniu się i pokonaniu 
naszych wrogów. W jeszcze wyż-We \vrzeSIllu J * .—, .kiewski korespondent „Sunday Ti szym stopniu możliwe jest utrzy- 

mes" ALEKSANDER WERTII manie tych stosunków w okresie 
zadał towarzyszowi Stalinowi py- pokoju“ .
tanie: „Czy nie uważa Pan, że w 
miarę dalszego rozwoju Związku 
Radzieckiego w kierunku komuniz 
mu, zmniejsza się. jeśli chodzi o 
Związek Radziecki. możliwości 
pokojowej współpracy ze świąterp

W kwietniu 1947 roku TOWA­
RZYSZ STALIN w rozmowie z p. 
Stassenem oświadczył: „...nie na­
leży tracić umiaru we wzajemnej 
krytyce systemów. Każdy naród

wietrze, jak woda, że siła bolsze 
wizmu na tym właśnie polega, 
że nie boi się on. krytyki i z kry 
tyki swych braków czerpie ener 
gie

wać się” naprzód, że samokryty-. dzieli i nie może dzielić władzy
’ ■ ■ z innymi partiami — to czyż

nie jest rzeczą jasną, że po­
winniśmy sami wykrywać i na­
prawiać nasze błędy, jeżeliSWYCH UittttAJW *>*-**-'*- . , ,

do dalszego posuwania się chcemy posuwać się naprzód...

Bolszewicka metoda 
wychowania kafli*

Towarzysz Stalin uczy, że sa- się sprawniejsze, czujniejsze,
mokrytyka jest szczególną me- i zaczynają traktować poważniej 
todą_, bolszewicką metodą wycho zaga^n}enja kierowania gospo-
wania kadr. , ■ •, , ,_____

„...IV rezultacie samokrytyki | darką, a nasze partyjne, ra­
mowi towarzysz Stalin — dzieckie, związkowe i wszelkie

trzyma sif tego systemu, którego nasze kadry gospodarcze stają i inne kadry stają się bąrd&iej

codzienne, odważnie naprawiali 
błędy, ażeby kierowanie budowni­
ctwem nowego życia urzeczywist­
niało się w sposób twórczy. Twór 
cze kierownictwo polega na tym, 
że w myśl nauki marksistowsko- 
leninowskiej powinniśmy studio­
wać współczesne doświadczenia 
budownictwa i walki, uogólniać w 
sposób naukowy te doświadcze­
nia i stosować je w praktyce co­
dziennego kierownictwa.

„Siedzieć u steru — mówi to­
warzysz Stalin — 1 patrzeć tak, 
by nic nie widzieć, dopóki oko­
liczności nie zetkną nas bezpo­
średnio z jakimś nieszczęściem 
— nie znaczy jeszcze kierować. 
Rolszewlzm nie tak pojmuje kie­
rownictwo. A ż e b y  k i e r o ­
w a ć  — t r z e b a  p r z e w i d y -  
w a ć".

Naród radziecki bezgranicznie
ufa naszej partii, kocha partię 
Lenina - Stalina, uważa ją za
bliską sobie i ukochaną partię. 
Towarzysz Stalin wysoko ceni za­
ufanie narodu i uczy partię, by 
również ceniła to zaufanie. Wsz.vs

Armii Czerwonej, gdy to­
warzysz Stalin wzniósł toast ku 
czci naszego narodu radzieckiego 
i gorąco podziękował narodowi 
rosyjskiemu za zaufanie, okazane 
rządowi radzieckiemu w ciężkich 
czasach wielkiej wojny w obronie 
ojczyzny.

P O D  P R Z E W O D E M  T O ­
W A R Z Y S Z A  S T A L I N A  
N A R O II N A S I  KR O C Z Y 
P E W N I E  D R O G Ą  KU KO 
M C N I Z M O W I .

Z UCZUCIEM WIELKIEJ 
WDZIĘCZNOŚCI KIERUJĄ 
SWE SPOJRZENIA KU TO­
WARZYSZOWI STALINOWI 
NARODY ZW irZKU RADZIE! 
KIEGO, SETKI MILIONÓW 
LUDZI WSZYSTKICH KRA­
JÓW Św i a t a .

* » » '
d c i w t c y ;
NIE SWEGO UKOCHANEGO 
WODZA I NAUCZYCIELA, 
WIERZY I WIE. ŻE S P R A ­
W A  L E N UN A - S T A L I ­
N A  J E S T  N I E Z W Y C I E -  
Z O N A!
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Najbliższe zadania organizacji partyjnych na wsi
Rok ubiegły był okresem po­

ważnych osiągnięć partii na wsi.
Postawione przez partię zagad 

nienie walki klasowej ujawniło 
rozwarstwienie wsi i pomogło w 
oddzieleniu mało- ł średniorol­
nego chiopa od bogacza i speku­
lanta. W walce o czystość sze­
regów partii, usunięto dziesiątki 
zamaskowanych wrogów i ludzi 
obcych klasowo, usunięto rów­
nież poważną ich ilość z władz 
ZSCh i spółdzielczości wiejskiej. 
Partia zdobyła sobie duży auto­
rytet wśród mało i średniorolnych 
chłopów, wzmocniła gospodarczo 
i politycznie spółdzielczość i 
P.G.R., rozszerzając tym samym 
zasięg sektora socjalistycznego 
na wsi.

Poważnym osiągnięciem ubie­
głego roku było zorganizowanie 
14 spółdzielni produkcyjnych, 
które są już wzorem nowej, wyż 
szej gospodarki dla okolicznych 
gromad. Dziś już dziesiątki no­
wych gromad zgłaszają chęć za­
łożenia spółdzielni produkcyj­
nych. Zrozumienie idei spółclziel 
czej i korzyści, jakie ta forma 
gospodarcza przynosi chłopom, 
ogarnia coraz większe masy 
chłopskie, zadając śmiertelny 
cios kułackiej propagandzie i wro 
giej teorii, głoszonej przez prawi 
oowców w naszej partii, że spół­
dzielczość zdezorganizuje i zała­
mie produkcję rolną. Nie tylko 
nie sprawdziły się te ,.proroc­
twa“ , ale produkcja rolna W 
województwie osiągnęła w tym 
roku bardzo wysoki poziom. 
Szczególnie przejawiło się to na 
słabym dotąd odcinku hodowla­
nym.

Zdobyliśmy zaufanie masy 
chłopskiej dzięki prawidłowej po 
lityce klasowej na wsi, prowa­
dzonej przez naszą partię w sto­
sunku do mało- i średniorolnych 
chłopów. Chłopi przekonali się, 
że nikt siłą nie zmusza ich do 
tworzenia spółdzielni produkcyj­
nych, karząc każde najdrobniej­
sze nawet uchybienie, jak to

miało miejsce np. w Ostaszewie.
Zaufanie mas chłopskich partia 

zdobyła w walce z wrogami lud­
ności wiejskiej w postaci reak­
cyjnego kleru i bogaczy, żeru­
jących na nieświadomości mało­
rolnych chłopów.

III Plenum KC PZPR nałożyło 
na nasze ogniwa partyjne spec­
jalne zadania na odcinku wiej­
skim.

Czeka nas w przyszłym ro­
ku ogromna praca zlikwidowa­
nia około 2,5 tysiąca ha odłogów 
ziemi żuławskiej, do niedawna 
stojącej pod wodą, postawienie 
na tej ziemi budynków i zagos­
podarowanie jej.

Powiaty północno - zachodnie 
naszego województwa zamiesz­
kałe przez ludność kaszubską, 
czekają na podniesienie poziomu 
gospodarczego i wymagają wiel­
kiego wkładu pracy przy odro­
bieniu wiekowego zaniedbania 
kulturalnego — spuścizny sana­
cyjnych rządów i polityki oku­
panta.

Plenum Komitetu Centralnego 
naszej partii widzi drogę do roz 
wiązania trudności na wsi przez 
dalszą rozbudowę organizacji 
partyjnych, oczyszczenie ich z 
elementu wrogiego, spekulanckie 
go i oportunistycznego i pogłębię 
nie świadomości klasowej wśród 
mas pracującego chłopstwa.

Droga do pogłębienia świado­
mości klasowej. prowadzi przez 
szkolenie. I

Bojowym zadaniem komitetów i 
gminnych partii na okres zimy I 
jest należyte zorganizowanie j 
szkolenia partyjnego na odpo- j 
wiednich kursach, rozpowszech- ' 
nienie czytelnictwa i życia świet j 
licowego.

Równolegle ze szkoleniem na- j 
leży rozbudowywać organizację ; 
partyjna. Każda gromada i każ- j 
dy majątek powinien znaleźć się ! 
pod opieką własnej organizacji 
partyjnej. Wszyscy uświadomię- . 
ni i najlepsi chiopi powinni zo- i

stać otoczeni opieką przez po­
wiatowe i gminne komitety i zna 
leźć się w szeregach naszej partii, 
walczącej o dobrobyt i pełne wy 
Zwolenie chłopa.

Wielką pomocą w walce o wyż 
szy poziom życia i podniesienie 
kultury ludności wiejskiej są dla 
partii organizacje masowe — 
Związek Samopomocy Chłop­
skiej, koło Gospodyń Wiejskich 
i ZMP.

Partia musi w terenie pomóc 
tym organizacjom oczyścić się z 
elementów obcych i spekulanc- 
kich, okazać pomoc przy przepro 
wadzeniu wyborów i w pracy 
gospodarczej i kulturalno-oświa­
towej.

Większą niż dotąd pomoc 
musi partia okazać grupom pro­
ducentów i hodowców. Akcja 
hodowlana i kontraktacja pod­
nosząca dobrobyt chłopa powin­
na być w roku 1950 tak rozwi­
nięta, by objęła wszystkie gospo 
darstwa. Trzeba wypowiedzieć 
zdecydowaną walkę i piętnować 
tych gospodarzy, którzy świado­
mie, w celu szkodzenia wsi pol­
skiej, a przez to i państwu ludo­
wemu, zaniedbują hodowlę. Trze 
ba również premiować tych, któ 
rzy w akcji kontraktacji, hodowli 
i produkcji roślin wysuwają się 
na pierwsze miejsca w groma­
dzie.

Miniony okres przyniósł poważ­
ny rozwój Państwowych Gospo­
darstw Rolnych. Organizacja par 
tyjna i Związek Zawodowy Ro­
botników Rolnych powinny ten 
odcinek wziąć pod specjalną o- 
piekę. Na przykładzie dobrze pro 
wadzonego majątku państwowe­
go, najlepiej uczy się wieś i prze 
konuje o wyższości gospodarki 
socjalistycznej.

Również spółdzielnie produk­
cyjne muszą znaleźć oparcie i po 
moc w organizacji partyjnej.

Wzorem mogą tu być Kulice,
gdzie aktyw chłopski do głębi zro 
zumiał czym jest wspólna gospo­
darka. Dobrze również pracuje

organizacja partyjna w Nebrowie 
i w Starym Polu. W innych spół­
dzielniach produkcyjnych orga­
nizacje podstawowe niedostatecz 
nie zrozumiały swoją odpowie­
dzialną rolę i nie zawsze są czuj­
ne na niebezpieczną, rozkładową 
rebotę wroga, Nie wszystkie jesz 
cze organizacje podstawowe i Ko 
mitety Gminne nauczyły się wy­
konywać swoje zadania w tych 
gromadach, gdzie świadoma część 
chłopów chce tworzyć nowe spół 
dzielnie produkcyjne. Nie umie­
my nieraz wykryć, zdemaskować 
i unieszkodliwić faktycznego or­
ganizatora wrogiej roboty.

Zadania, jakie stoją przed na­
mi na wsi są wielkie. Wykonamy 
je uzbrojeni w wielki dorobek III 
Plenum KC i doświadczenia 
WKP(b),

B. HOŁOD.

W dniu 21 bm., w 70 rocznicę urodzin tow. »Stalina odbyła sig 
w Ogrodzie Saskim w Warszawie uroczystość odsłonięcia kamie­
nia węgielnego pod pomnik ku czci Przyjaźni-Polsko-Radzieckiej. 
Na zdjęciu — Prezydent RP dokonuje odsłonięcia kamienia

węgielnego. (Roto — AR)

Symbole braterstwa I szacunku
Pomnik Przyjaźni Polsko-ladzieckiej

Staną ludzie i spojrzą, nowe widzą 
nadzieje,

Przyszłość widzą, jak prawo, które 
■ sobie nadali,

i mówią: póki są ludzie, własne 
tworzymy dzieje, 

z  naini jest Stalin
(„Strofy o Stalinie" — Stani­

sław Wygodzki)
„Zebraliśmy się tutaj, by dajcie 

loyraz woli całego narodu polskie­
go dokonać aktu położenia kamie­
nia węgielnego pod pomnik Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej“. Tak 
rozpoczął swe przemówienie na u- 
roczystości położenia kamienia 
węgielnego pod,pomnik Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej przewodniczą­
cy CRZZ — tow. Aleksander Za­
wadzki.

U wylotu Ogrodu Saskiego, 
gdzie stanąć ma w przyszłości 
pomnik Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej zebrali się na uroczystości 
położenia kamienia węgielnego 
przedstawiciele najwyższych władz

H itle ro w c y zacierają siady swych zbrodni
Władze amerykańskie odpowiedzialne za prowokacje w Dachau
Z  p r ® s © « i / e |  b æ  s e & i s r e ś a i r z i t *

Swiaiowef Federacji h. Więźniów Politycznych
17 września br. obiegła świat po 

tworna wiadomość o sprofanowa­
niu masowych grobów więźniów po 
litycznych na terenie obozu Leiten 
berg-Dachau. Cała dosłownie pra­
sa doniosła, że przemysłowiec z 
Monachium nazwiskiem Gotler 
(podczas wojny słynny z bez­
względnego traktowania robotni­
ków cudzoziemskich) otrzymał od 
miejscowych niemieckich władz ad 
ministracyjnych zezwolenie na wy 
dobywanie na wymienionym tere­
nie ...glinki do produkcji porcela- . 
ny.

Na wieść o profanacji grobów' 
tysięcy ofiar hitleryzmu Międzyna 
rodowa Federacja b. Więźniów Po 
litycznych wystosowała pismo do 
amerykańskich władz okupacyj-1 
nych, żądając wyjaśnienia. W od- : 
powieazi władze amerykańskie 
przyznając, że na terenie obozu 
Dachau prowadzone są prace, wy­
sunęły przypuszczenie, że znale­
zione około 10 tysięcy szkieletów 
należą do.... zakonników, zamiesz­
kujących tam przed 500 laty.

mieckich b. więźniów politycz­
nych?

1 Obecny Landrat Dachau 
(kartka NSDAP nr.— z 1933 

roku) zwrócił się do władz 
amerykańskich o oddanie terenu 
obozu Dachau pod uprawę.

2 Wójt Dachau za czasów hitle 
rowskich, a obecnie podsekre­

tarz stand w rządzie bawarskim— 
Sehwulber 
znaczonego na budowę kostnicy 
do innych budowli.

3 Dr Auer, — komisarz rzą­
du bawarskiego dla spraw 

odbudowy udzielił firmie Gotlar 
koncesji na wydobywanie glinki 
na terenie obozu Dachau.

ny Federacji przesłał sekretarzo- który ma na sumieniu wielu ni<y 
\yi generalnemu ONZ Trygve Lie mieckich antyfaszystów) dowodzą

państwowych z Prezydentem R.P. 
towarzyszem Bierutem na czele. 
Na uroczystość przybyli przedsta­
wiciele klasy robotniczej Warsza­
wy — delegacje organizacji par­
tyjnych poszczególnych zakładów 
pracy, młodzież robotnicza i szkol 
na. W rozbrzmiewających co chwi­
lę potężnych okrzykach na cześć 
przyjaźni polsko-radzieckiej, na 
cześć Wodza narodów radzieckich 
i mas pracujących całego świata 
brzmiała serdeczna miłość do Wo­
dza sił pokoju i postępu — towa­
rzysza Stalina.

„Pomnik, który wzniesiemy w 
Warszawie ku czci. Przyjaźni Pol-

sko - Radzieckiej będzie symbolem 
miłości i wdzięczności milionów 
serc robotnikóu) i chłopów pol­
skich- dla wielkiego Stalina — Wo 
Aza i Nauczyciela mas pracują­
cych świata“ — powiedział w
swym przemówieniu tow. Aleksan 
der Zawadzki.

Na, odsłoniętym przez tow. Bie­
ruta kamieniu węgielnym widnie­
ją słowa — „W tym miejscu bę­
dzie wzniesiony Pomnik Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej“. Pomnik 
będzie symbolem uczuć, które wy­
raził robotnik — uczestnik uro­
czystości, gdy wzniósł okrzyk 
„Niech żyje przyjaźń polsko-ra­
dziecka — na wieki“.

Będzie symbolem uczuć mas 
pracujących całej Polski.

Odsłoniąoie pamiątkowych tablic w Krakowie

list, w którym podając wyniki 
badań zażądał podjęcia kroków w 
celu ukarania winnych profana­
cji i w celu zabezpieczenia miej­
sca kaźni patriotów.

Co w rzeczywistości kryje się za

cego, że sprawa grobów w Dachau 
utrudnia pojednanie narodu fran­
cuskiego i niemieckiego.

W dniu 21 grudnia, w dniu 70 
rocznicy urodzin Józefa Stalina, 
Kraków •— a z nim cała Polska 
— przeżył doniosłe wydarzenie.

Wydarzeniem tym było odsło­
nięcie pamiątkowych tablic u wej­
ścia do domu, w którym miesz­
kał i pracował Włodzimierz Le­
nin w latach 1912—-1913 i w któ­
rym pod kierownictwem Lenina i 
Stalina odbyła się w dniach 10— 
14 stycznia 1913 roku narada Ko­
mitetu Centralnego Partii.

Przed domem przy ul. Lubomir 
skiego 49 gromadzili się od rana 
przechodnie. O godzinie 13 wielo­
tysięczne tłumy wypełniły przyle­
głe ulice. Wśród czerwonych sztan 

! darów, przy dźwiękach muzyki 
rozpoczęła się uroczystość.

W uroczystości odsłonięcia ta-
„Istotnie utrudnia _  powiedział blic wzię1!. Prócz ^as pra-,, , T , , : cowniczych Krakowa, przedstawi-

Manhes honorowy pre- cjeje rzą jU; partii i władz woje- 
tą potworną sprawą, za którą po- j zydent światowej Federacji b. Wię wódzkich. Był też obecny konsul
noszą odpowiedzialność anglo-ame , źniów Politycznych gdyż naród ! radziecki tow. Bakunow. Do ze-

użył cementu, prze- i rykańsko-francuskie władze okupa i f r. „  V- - , . . , . . j branych przemówił minister Hen-
„ i— cyjne? Odpowiedź jest jasna. Od-1 ™ usŁl nieJ hcc 1 « *  "ie . ryk gwj^ kowsId( wspominając hi

najdujemy ją zresztą w wielu i P°J®«na z wybielanymi przez A me ; st0rię lat 1912—1913, lat przyply 
dT.ienniir«/.h u An6A rykanpw hitlerowcami, nigdy nie ; wu walk rewolucyjnych w Rosji,

przyłoży ręki do współpracy ze ! Lat. poprzedzających Rewolucję 
swymi dawnymi katami,

A Komory gazowe, krematoria i 
* inne instalacje obozu w Da­

chau są systematycznie niszczone, 
miejsca kaźni tysięcy patriotów są 
dziś celem wycieczek pijanych 
żołnierzy amerykańskich, którzy z 
butelką whisky w ręku, lub w 
towarzystwie miejscowych pro- 

j stytutek fotografują się na tle 
lub komoryFrancuska Federacja b. Więź-' ruin krematorium 

niów Politycznych podjęła wów- , gazowej.
czas inicjatywę wysłania do Da-j Wyniki badań delegacji zostały 
chau komisji, w skład której we-j przekazane Światowej Federacji 
szli m.in. przedstawiciele franca- j b. Więźniów Politycznych i były 
skiego Zgromadzenia Narodowe- przedmiotem dyskusji na posiedzę 
go. Jakie były wyniki badań, ! niu francuskiego Zgromadzenia 
przeprowadzonych z udziałem nie- Narodowego. Sekretariat General

dziennikach, reprezentujących dość 
szeroki wachlarz zapatrywań poli 
tycznych: pod płaszczykiem dzia­
łalności handlowej, pod płaszczy-

nato- Październikową, która przyniosła 
’  1 wolność nie tylko narodom Rosji,----- J,uMu1v o v j ,  fJUKĄ. * « . i ,  * , „ . _ . wtuiiuńG ii te by hau naiuuuj

kiem wydobywania (jak w danym i m,as'  cJlce 1 szukać będzie porożu a]e i niepodległość Polski.
wypadku) glinki do produkcji por 
celany, dąży się do zatarcia śla­
dów wszystkich zbrodni hitlerow­
skich. Neohitleryzm ma mieć „czy 
stą kartę“ i stąd pełne oburzenia 
słowa premiera rządu bawarskie­
go Erharda (w czasach Hitlera — 
sędzia niemiecki w Monachium)

mienia z tymi Niemcami, którzy 
dziś walczą z reakcją niemiecką 
pod wTszelką postacią i budują de­
mokrację w Niemczech, którzy go 
towi są naprawić krzywdy, wyrzą­
dzone innym narodom przez hitle 
ryzm.

| Na tablicach widnieją napisy: 
„W tym domu mieszkał i praco­
wał w latach 1912—1913 Włodzi­
mierz Lenin“ . „W tym domu pod 
kierownictwem Lenina i Stalina 
odbyła się narada CK RSDRP 

j (Bolszewików) w dniach 10—14 
1 stycznia 1913 roku“ .

Tu przybywali nielegalnie z Ro­
sji rewolucyjni działacze, przyno­
sząc meldunki z frontu walki i o- 
mawiali sytuację. Stąd wycho­
dzili uzbrojeni w instrukcje dla 
dalszych bojów.

Zwięzłe słowa wypisane na ta­
blicach przywołują na pamięć hi­
storię.

Rok 1912. W Rosji rośnie na­
pięcie walk. Setki tysięcy ludzi 
strajkuje i demonstruje na uli­
cach. Lenin przenosi swą siedzi­
bę z Paryża do Krakowa, by znaj 
dować się bliżej kraju, bliżej cen­
trum walk. Mieszka tu przez wie­
le miesięcy.

„Baza krakowska okazała się 
pożyteczna. Całkowicie opłacił się 
nasz wyjazd do Krakowa“  — pi­
sze Lenin w liście do Gorkiego.

Tu spotyka się Lenin dwukrot­
nie ze Stalinem. Tu odbywa się w 
styczniu 1913 roku ńarada KC 

RSDRP (Bolszewików).
Wkrótce potem towarzysz Sta­

lin zostaje aresztowany i skazany 
na najcięższe w Rosji zesłanie po 
lityczne.

Wmurowanie tablic w history­
czny gmach Krakowa w dniu rocz 
nicy urodzin Józefa Stalina jest 
symbolem wierności polskiej kla­
sy robotniczej tradycjom wspól- 

I nych walk wraz z klasą robotni- 
| czą Rosji. Jest symbolem czci i 
! miłości jaką naród polski otacza 
wielkich przywódców Rewolucji 
Październikowej — Lenina i Sta- 

i lina.

W Uv'u 21 t>m. orrsromęte zostały w nraKowie przez przedsta­
wienia Rządu RP, tow. min. Świątkowskiego, dwie pamiątkowe 
tablice na domu przy ul. Lubomirskiego vr. Ą9, gdzie przez
kilka miesięcy w roku 1912 — 1913 mieszkał Lenin i gdzie w 
Styczniu 1913 roku. pod kierownictwem Lenino, i Stalina odbyła 

- . sie narada CK RSDRP (bolszewików),
—  Asty

TMT asy pracujące stolicy radziec 
klej w atmosferze ogromnego 

entuzjazmu obchodziły 70 rocz­
nicę urodzin wielkiego wodza 1 
nauczyciela Związku Radzieckie­
go, Józefa Stalina.

Już w przededniu wiekopomnej 
daty, ulice i place stolicy przyo­
działy się w  odświętną szatę.
Na frontonach gmachów widnieją 

portrety wielkiego Stalina, do któ 
rego zwracają się myśli i uczucia 
wszystkich ludzi radzieckich i ca­
łej przodującej ludzkości. Różno­
kolorowe żarówki układają się w 
Słowa serdecznych pozdrowień dla 
ukochanego wodza i przyjaciela, 
towarzysza Stalina.

O «odr. 23.30 (według czasu 
moskiewskiego) radio donosi, że 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR odznaczyło towarzysza Sta­
lina orderem Lenina, Na falach 
eteru biegnie wiadomość o ufun­
dowaniu Międzynarodowych Na­
gród Stalinowskich „za działal­
ność na polu utrwalenia pokoju 
między narodami“ . W przedsiębior 
stwach moskiewskich odbywają 
się wiece robotników, pracujących 
na nocnej zmianie.

* *  * ,

i Zaświtał ranek 21 grudnia 1949 
roku. W każdym domu. w każdej 
rodzinie rozbrzmiewają serdeczne 
gratulacje dla wielkiego wodza, 
życzenia zdrowia i długich lat ży­
cia dla dobra i szczęścia narodu 
radzieckiego i mas pracujących ca 
lego świata.

Ulicami płynie bez przerwy
strumień lucteki, I<fe uc5ai.ęwj&

STOLICA RADZIECKA
uj dniu mielkiego święta

(L is t  T- M o sk u /s j)

studenci, robotnicy, pracownicy u- 
mysłowi. W oczach każdego miesz 
kańca Moskwy widać głębokie 
wzruszenie i radość. Uczniowie 
niosą transparenty, na których — 
pod portretem Stalina — widnie­
ją wypisane dziecięcym charakte­
rem pisma wzruszające słowa mi­
łości do Stalina i serdecznej 
wdzięczności za szczęśliwe dzie­
ciństwo i młodość. W dniu 21 
grudnia dzieci ozdabiają tymi 
transparentami obszerne i jasne 
klasy w szkołach, które zbudował 
dla nich kraj radziecki, partia ko­
munistyczna, wielki Stalin.

* * *
Z jakim zapałem, z jaką żarli­

wością pracowali ludzie radzieccy 
21 grudnia 1949 roku! We wszyst­
kich fabrykach
dobnie jak i na terenie całego 
kraju, robotnicy i inżynierowie 
podjęli chlubną Wartę Stalinow­
ską.

Masy pracujące Moskwy uczci­
ły 70 rocznicę urodzin wielkiego 
wodza wielkimi sukcesami: ich 
podarunek dla Stalina — to wyko 
nanie przez przemysł moskiewski 
planu pięcioletniego — w dziedzi­
nie produkcji globalnej — w nie- 
spęte  4 lata.

Wczesnym rankiem, w dzień 
grudniowy, tobjęły Wartę Stali­
nowską tkaczki największych za­
kładów włókienniczych stolicy ra­
dzieckiej — „TrechgorneJ Manu­
faktury“ . W oddziałach, ozdobio­
nych portretami Stalina i trans­
parentami zawrzała radosna, twór 
cza praca.

Około 3 po południu na tabli­
cach honorowych ukazały się naz­
wiska przodowniczek, które osią­
gnęły największe wskaźniki wy­
dajności pracy, 391 tkaczek wy­
konało przedtermirfowo plan rocz­
ny. 72 brygady wypełniły swe za­
dania dzierne w 150 i 200 proc., 
przy czym wyprodukowały towa­
ry jedynie najwyższej jakości.

Ku czci 70-lecia urodzin Stalina 
, zakończyła swój plan roczny w 

stołecznych, po- j ¿¡niu 21 grudnia Moskiewska Fa~
' bryka Wyrobów Gumowych „Kra- 
nsyj Bohatyr“ .

W najstarszym przedsiębior­
stwie Moskwy — fabryce im. 
Włodzimierza Itjicza — urucho­
miono w dniu 21 grudnia nowy 
transporter. W ciągu dnia zdjęto 
z taśmy transportera setki silni­
ków elektrycznych, wyproduko­
wanych przez załogę fabryczną 
ponad plan.

Z niebywałym zanałem tira««»

wała w dniu urodzin Józefa Sta­
lina załoga huty „Sierp i Miot“ . 
Rozżarzonym potokiem płynęła 
stał wytopiona ponad plan w pie­
cach martenowskich huty.

Praca zmian dziennych w przed 
siębiorstwach moskiewskich przy­
niosła wszędzie w  tym uroczystym 
dniu doskonałe wyniki — do ma­
gazynów napływały bez przerwy 
wyroby, wyprodukowane ponad 
plan.

Gdy zapadł wczesny, grudnio­
wy zmierzch, nad Moskwą z a j a ś ­
niała łuna iluminacji. Światła re­
flektorów zalały Plac Czerwony, 
Plac Swierdlowa, Plac Rewolucji..

Cała pracująca Moskwa jest na 
ulicach miasta, by razem, jak wiel­
ka, zgodna rodzina — spędzić ten 
wieczór. Ze szczególnym wzrusze­
niem idą ludzie na Plac Czerwo­
ny, w stronę Kremla, gdzie miesz­
ka i pracuje Wielki Stalin.

Kiedy głośniki radiowe obwieś­
ciły o rozpoczęciu uroczystej Aka­
demii w Teatrze Wielkim, poświę­
conej 70 rocznicy urodzin towarzy 

j sza Stalina, dziesiątki tysięcy łu­
dzi słuchało na ulicach transmisji 
z sali teatru. Wra'z z przedstawi­
cielami wszystkich bratnich repu­
blik radzieckich, wraz z delegata­
mi krajów zagranicznych, miesz- 

, kańcy Moskwy oddawali hołd 
I wielkiemu kontynuatorowi dzieła 
Lenina, genialnemu budownicze­
mu komunizmu, chorążemu poko­
ju, demokracji i socjalizmu — 
ukochanemu Stalinowi,

W. TREGLBOW
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Poniżej drukujemy arty­

kuł liii Erenburga samiess- 
czóny w :Nr. 22 radzieckie­
go czasopisma „Bolszewik“.

C zytając przemówienia przed­
stawicieli rządu amerykańskie 

go, mimowoli przypominam so­
bie stare przysłowie: Ubrał się 
diabeł w ornat i ogonem na mszę 
dzwoni. Amerykanie robią to o- 
czywiście z większym rozma­
chem. Ubierają się nie w jeden 
ornat,.„lecz w tysiąc ornatów. Mi­
nistrowie, senatorowie i zwykli 
członkowie Kongresu przy pierw 
szej lepszej okazji zaczynają o- 
bowiązkowo rozprawiać , o wol-

| rasa się bardzo często) natomiast i Podczas mego pobytu w mieście 
i Murzynom nakazuje się odwracać I Jacson byłem świadkiem torturo-. ____  3-: rs-. _____ ...i', „  1 _____j ... -n ,r______ __ «.A-rT-rv.i

ności, o równości, o humanita­
ryzmie. „ „

Niedawno p. Acheson wygłosił; głowę, kiedy przechodzą obok bia- 
kolejne przemówienie, w którym | łej kobiety. Nie wolno im nawet 
wychwalał pod niebiosa „amery- i na nią spojrzeć. Ale wszystkie te 
kański styl życia“. Humanitär- i gadki o gwałtach dokonywanych 
nym zasadom Ameryki przeciw- I przez Murzynów, to przecież wspa 
stawił on bezprawie, jakie, jego niały pretekst, usprawiedliwiający
zdaniem, chcą zaprowadzić ko- 
muniści.

Przy najlepszej chęci pozosta­
nia przyzwoitym, nie mogę na­
zwać p. Achesona oryginalnym. 
Jego przemówienia coraz bar­
dziej stają się podobne do wy­
stąpień drugiego „humanisty“, 
który niezbyt szczęśliwie skoń­
czył swoją karierę, a mianowi­
cie — Goebbelsa.

Na długo przed Hitlerem...
Jednakże w jednej rzeczy pier 1 

wszeństwo bezspornie należy do 
Amerykanów. Pamiętamy jak 
Hitler lubił mawiać, że on pier­
wszy stworzył państwo, oparte 
na zasadzie hierarchii rasowej, 
ale chwalił się na próżno. W 1862 
roku, tzn. siedemdziesiąt lat 
przed przyjściem Hitlera do wła­
dzy, wiceprezydent Południowej 
Konfederacji Stanów A.P. Stefans 
oświadczył: „Nasze państwo opie 
ra się na. tej wielkiej prawdzie, 
że Murzyna nie można porównać 
do białego j że nie ma nie bar­
dziej słusznego jak podporządko 
wanie rasy niższej rasie wyższej“ .

W owych dawnych czasach oby 
watele stanów północnych u- 
znali rasizm za niesprawiedliwy, 
pobili południowców na placu bo 
ju i ogłosili, że niewolnictwo już 
nie istnieje. Ale gdyby tak Ste- 
fens mógł zmartwychwstać i prze 
jechał się po Stanach Zjednoczo 
nych, to na pewno powiedziałby 
z wielkim zadowoleniem: ,,Myś- 
my zwyciężyli“.

Stany Zjednoczone —r- to istna 
wieża Babel. Kiedy wędrowałem 
po Nowym Jorku, to wydawało 
nrnie się, że odbywam podróż na 
około świata. Na 32 ulicy miesz­

kają Włosi, na 90 Niemcy, na 75 
Słowacy, na 169 Żydzi, na 128 
Murzyni. W dzielnicy Harlem 
białego nie zobaczysz. W dzielnicy 
Bronks nie usłyszysz angielskie­
go języka. Ludzie rozmawiają tu 
po żydowsku, po rosyjsku, po 
polsku — to getto Nowego Jorku. 
Są tu dzielnice Irlandczyków, 
Francuzów'', Chińczyków, miesz­
kańców Porto Rico, Meksykań- 
czyków i Polaków.

Emigrant z Irlandii otworzył 
sobie wytwórnię zabawek, w któ 
rej pracuje dwóch Czechów i 
Meksykańczyk. On sam mieszka 
w domu, należącym do Niemca, 
leczy się u lekarza Żyda, strzyże 
się u Włocha, zabawki sprzedaje 
Szwedowi, obiady jada w restau­
racji francuskiej a jego dzieci 
bawi niania-murzynka. Ale jeżeli 
z nim porozmawiacie, to doj­
dziecie do wniosku, że dla niego 
Szwed i Niemiec są oczywiście 
równi, natomiast żyda, a co nie 
daj Bóg, Murzyna nie puści do 
siebie za próg. Chociaż p. Ąche- 
scn, rozprawia przy każdej oka­
zji o panującym w Ameryce ró­
wnouprawnieniu, to jednak rów­
nouprawnienia tego nie ma tam, 
nawet na lekarstwo.

sąd linczu.
W stanach północnych Ku-Klux 

Klan nie istnieje. Jednakże i tam 
rasiści prześladują Murzynów.

Niedawno amerykańskie gaze­
ty rozpływały się nad wielko­
dusznością i humanitaryzmem w 
USA. Z więzienia w Chicago wy­
puszczono mianowicie Murzyna, 
który przesiedział za kratami trzy 
dzieści lat. Oskarżony był o do­
konanie gwału. Ale dopiero po 
trzydziestu latach wyszło na jaw, 
że jest niewinny, a kobieta, która 
go oskarżyła, okazała się zwykłą 
wariatką. Za trzydzieści lat mę­
czarni wypłacono oskarżonemu 10 
dolarów. Oto ich humanitaryzm.

wania Murzyna, który również 
był oskarżony o gwałt. Wszyscy 
wiedzieli że to nieprawda. Sędzia 
jednakże oświadczył: „Nie może­
my jego uniewinnić, ponieważ w 
naszym stanie jeszcze nigdy nie 
uniewinniono Murzyna, którego 
oskarżył biały“ .

Jedni palą ludzi, trują i tortu­
rują, drudzy znajdują dla tego 
„naukowe uzasadnienie“ . Profe­
sor uniwersytetu w Vanderbild 
p. Donald Davidson pisze w swoim 
„dziele“, że zniesienie niewolnic­
twa było niewłaściwym posunię 
ciem, że Ku-Klux-Klan jest or­
ganizacją „ruchu oporu całego 
n a r o d u że prześladowanie Mu­
rzynów w Ameryce, szczególnie 
io stanach południowych, jest 
zupełnie uzasadnione — że jest 
rozsądne i właściwe

Od Lincolna do „komisji badania 
działalności antyamerykańskiej44

Typ „nordycki44 ideałem
Ideałem dla rasistów amery- i lamp. Dziś w Ameryce wielkim, 

kańskich tak samo jak i dla ich powodzeniem cieszą się obrazki 
niemieckich kolegów po fachu pt. „Ilza dla uczniów ‘  ̂ Amery- 
jest tzw. „człowiek północy“. | kańskim dzieciom stawia się za 
Profesor Uniwersytetu w Colum­
bii Steel Commandger pisze, że 
„Ameryka jest rajem dla ..dadeci, 
ale szczególnie dla dzieci, Nale­
żących do rasy północnej“. W 
ten sposób do arystokracji należą 
w Stanach Zjednoczonych Angli­
cy, Irlandczycy, Niemcy, Szwedzi.
W historyjkach obrazkowych (t.
¿w. comics) szeroko rozprzestrze­
nionych w Ameryce, przedsta­
wione są wyczyny „supermana“ 
t  zn. „nadczłowieka“. „Super­
man“ jest obowiązkowo silnie 
zbudowanym, wysokim blondy­
nem z mocną szczęką i jasnymi 
jakby ze szkłą oczami — jednym 
słowem typ esesmana z plakatów 
rozlepianych w. Niemczech hit­
lerowskich. Zrozumiale też, że 
amerykańscy rasiści przejęli od 
Niemców również terminologię:
..superman“ to przecież zwykły 
przekład słowa „Übermensch“

przykład potworną zbrodniarkę, 
która na tych obrazkach dusi Mu 
rzynów, Żydów i „czerwonych“.

Tak. więc na szczycie rasowej 
drabiny znajdują się „ludzie pół­
nocy“, znacznie niżej Francuzi, 
a jeszcze niżej słowianie. Istnieje 
sporo organizacji i klubów, do 
których nie przyjmują ani Cze­
chów ani Polaków. Według twier 
dzeń amerykańskich rasistów 
słowian nie można nazywać praw 
dziwymi ąryjczykami, ponieważ 
są oni zepsuci „wpływami ubocz­
nymi“. Przypomnę tu druzgocącą 
wypowiedź pewnego „nadczłowie 
ka“, który twierdził, że Ukraińcy 
są „narodem nawpół azjatyckim“ 
i dla potwierdzenia swych słów 
powoływał się bądź to na kształt 
czaszki, bądź na „okropne wpły­
wy Karola Marksa“.

Wielu emigrantów z Włoch za­
liczono w Stanach Zjednoczonych

Kiedyś jedną z najpopularniej­
szych książek w Ameryce była 
„Chata Wuja Toma“, opisująca 
cierpienia czarnych niewolników. 
Autor tej książki, która mobili­
zowała ludzi walczących przeciw 
ko uciskowi rasowemu, ostro po­
tępiał metody stosowane przez 
właścicieli, niewolników. Najpo­
pularniejszą książką, Ameryki w 
ostatnich latach jest powieść p. t. 
„Przeminęło z wiatrem". Autorka 
udowadnia w niej. że niewolni­
kom powadziło się bardzo dobrze 
i że tylko źli ludzie mogli żądać 
zniesienia niewolnictwa. Losy 
tych dwóch książek są wyrazem 
dtogi, jaką przebyły klasy panu­
jące Ameryki — od Lincolna do 
„wielkiego dragona“ , od idei 
wolności i równości do rasizmu- 
i „komisji do badania działalno­
ści antyamerykańskiej“.

Amerykańscy rasiści nie tylko 
nie wstydzą się swoich zwierzę­
cych metod, ale nawet chwalą się 
nimi. Chcą rasizm zaprowadzić 
wszędzie. Są misjonarzami lin­
czu. Przed kiiku tygodniami fran 
cuska proamerykańska gazeta 
„Figaro-Literaire“ doniosła, że z

paryskiej restauracji wygnano 
francuskiego Murzyna. Kierownik 
restauracji wyjaśnił: — „Do nas 
często przychodzą, Amerykanie -i 
musimy się z nimi liczyć“ .

Pytają się mnie czasami, czy 
nie przesadzam, opowiadając o 
dzikich stosunkach, jakie panują 
w AmeryCe. Ludzie nie mogą so­
bie wyobrazić, że w tym kraju 
o wysokiej technice żyją ludzie, 
których w żaden sposób nie mo­
żna nazwać kulturalnymi. Przy­
toczę wyjątek z gazety „Santi- 
nelle Star“ , wychodzącej w  mie­
ście Orlando ’ (stan Floryda). — 
„Serdecznie ubawiliśmy się na 
uroczystości urządzonej przez 
mister Jamesa Stretta w hali 
■wystawowej Środkowej Florydy. 
vj klatce zamknięto Murzyna i. 
szympansa. Małpa nazywa się 
Joe i umie wspaniale się bokso­
wać. Szczególnie dobrze udaje 
jej się cios w głowę — tak jak 
by to było uderzenie młotkiem. 
Joe szybko podbił Murzynowi le­
we oko i otrzymał za to rzęsiste 
oklaski. W ogóle wszystko to 
było nadzwyczaj zabawne“ .

.on jednocześnie wszystkich uciś- i P. Acheson pozwala sobie ob- 
nionych, j reżać Bułgarów, Runymów, Wę-

Robeson — to prawdziwy o n e ! grów, a więc narody, które wy- 
rykański patriota. W 1947 roku' zwoliły się od rasistowskich prze 
miał odbyć się jego koncert w , sądów i zaprowadziły u siebie po
mieście Piorya. Początkowo nie 
wydano zezwolenia na koncert 
dlatego, że Robeson jest Murzy­
nem, a następnie dlatego, ze Ro­
beson to komunista. W pierw­
szych dniach września bieżącego 
roku rasiści napadli na ludzi,’ 
którzy zebrali się, by wysłuchać 
koncertu Robesona w mieście 
Peakskill. Policja stanęła w ob­
ronie nie śpiewaka i nie widzów, 
a w obronie napastników. Wielu 
Murzynów i białych — przeciw­
ników rasizmu —• zostało ran­
nych. Ale Paul Robeson mimo to 
śpiewał, i słyszano jego głos. To 
był głos narodu Ameryki, głos 
jego sumienia.

raz pierwszy w historii równość 
rasową i narodową. P. Acheson 
domaga się nad tymi narodami 
sądu. Jednakże nie tylko Bułga­
rzy, Rumuni i Węgrzy, ale 
wszystkie narody świata osądza­
ją i potępiają amerykańskich 
cie.miężycieli narodów. Wyrok na 
nich wydany został w każdym 
domu i w każdym sercu. Busi­
nessmani mogą mówić o humani­
taryzmie, ile im się żywnie po­
doba. I tak wszyscy wiedzą, że 
pozostaną oni braćmi sjamskimi 
tych, co stworzyli krematoria w 
Majdanku i wybudowali komory 
gazowe w Oświęcimiu.

Nowe wydanie hitlerowskich metod
Pewien Europejczyk, który od­

wiedził Amerykę, słusznie za­
uważył: „Amerykanie posiadają 
właściwy sobie język — kiedy 
mówią „Bóg“, to zwykle rozu­
mieją „złoto“.

świata przyznają, że Ameryka 
będzie kierować biegiem historii 
w drugiej połowie XX wieku". 
Jednakże narody starego i nowe­
go świata nie są skłonne zgodzie 
się z profesorem. Mają swoje

Każdą brudną sprawę busi- S E“ e. Uważają, że władcy Sta-

Rasizm jest zaraźliwą chorobą
„Nadludzie“ zatruli jadem ra- 

■sizmu miliony ludzi. Widziałem 
związki zawodowe, do których 
nie przyjmują kolorowych robot­
ników. W lokalach innych związ­
ków zawodowych widziałem spe 
ejalne ławki dla Murzynów. W 
Birmingham zaszedłem do Murzy 
na — przewodniczącego „sekcji 
czarnych“ w związku zawodo- 

'wym metalowców. Powiedział mi, 
że jestem pierwszym białym czło 
wiekiem, który do niego przy­
szedł. Pomyślałem sobie wówczas, 
że gdybym nic nigdy nie zrobił

ja, człowiek radziecki, przyszed­
łem do Murzyna w Birmingham 
i uścisnąłem mu dłoń.

Wstrząsającym jest również 
fakt, że bardzo dużo Ameryka­
nów, z którymi się spotykałem, 
zarażonych było w mniejszym lub 
większym stopniu rasizmem. O- 
czywiście, nie- urodzili się oni 
rasistami, ale rasistami zrobiły 
ich szkoła, gazety, książki, radio, 
środowisko. Można urodzić się 
blondynem lub brunetem, ener­
gicznym albo ospałym, ^zdolnym 
albo raczej tępym, ale nie można

w  swym życiu, to i tak byłoby! urodzić się antysemitą lub człon - 
ono wiele warte dzięki temu. iż kiem Ku-Klux-Klanu.

Taktyka giełdziarzy
Dla amerykańskich kół rządzą­

cych wyzwanie rasizmu _ jest 
bardzo pożądane. „Divide et impe- 
ra“—„dzieł i rządź“ — tak mówili

dzkiej skóry robiła abażury do ! „supermana“ niebezpieczeństwo.

Dla Murzynów buty bez przymiarki

(„nadczłowiek“). - ..
Niędawno wśród bohaterów , do obywateli trzeciej kalegoru.

comics“ pojawiła się nowa po- i Pewne firmy nie angażują Wło- . . „
»tać —- Ilza Koch. Jak wiadomo, I chów do pracy, uważając ich za patrycjusze w starożytnym^ Rzy- 
mordowała ona w obozie w Bu- j naród „półafrykański“, a domiesz | mie rozumiejąc, ze łatwiej jest 
chenwaidzie antyfaszystów i z lu ; ka włoskiej krwi oznacza __ dla j “ S c y  S W w

Zjednoczonych dobrze przyswoili 
sobie tę zasadę. Kiedy robotnicy 
w Detroit żądają zwiększenia za­
robków, wtedy agerići business­
manów oświadczają: „Wszyst­
kiemu są winni Murzyni. Zara­
biają mniej od was, dlatego trze 
ba ich bić“.

Kiedy w stanach południowych 
uciskani farmerzy zaczynają do­
magać się pomocy od rządu, 
wtedy członkowie Ku-Klux-Kla- 
nu odpowiadają im: „Wszystkie-.j 
mu winni są kolorowi. Wydzier­
żawiają ziemię na każdych wa­
runkach, więc... należy bić Mu­
rzynów".

Dużo jeździłem w swym życiu i 
widziałem wiele krajów. Ale nig­
dzie nie widziałem takiego bezpra­
wia jak w USA. Amerykanie twier 
dzą, że w krajach demokracji lu 
dowej rzekomo narusza się prawa 
człowieka. Warto by tym obroń­
com praw ludzkich zadać szereg 
pytań dotyczących życia milionów

wania butów. Ich zdaniem czło­
wiek kolorowy musi kupować bu­
ty bez przymiarki, ponieważ te 
które przymierzy Murzyn, nie ną 
dają się dla „supermana“ .

Niedawno „nadludzie“ miasta 
Savannah (stan Georgia) wtrącili 
do więzienia sześciu kanadyjskich 
marynarzy. Marynarze ci dopu-

amerykańskich obywateli. Zapytał | ¿Cj,j si(,  niesłychanego przestęp
bym, czy Murzyn w waszym kra- j gtWa __ napili się wody z kranu,
ju może kupić buty, przymierza-1 był przeznaczony dla bia-
jąc uprzednio kilka par. Ameryka- jygjj a wszyscy widzieli, że ma- 
- . . . . . - 3 - >  n  e s f i ł  wolnościach“ . ' ’   — ,  ~  1  i  „ - „ „ „ o  o l / ń r pnie gadają o stu 
ale nie mówią o wolności kupo-

rynarze mieli czarną skórę.

Wielki dragon i jego armia morderców
Wszystkim znana jest organiza­

cja morderców Ku-Klux-Klan. To 
nie są zwykli mordercy. To mor­
dercy z zamiłowania, lubujący się 
w masakrach. Stroją się w białe 
płaszcze, defilują z pochodniami i 
oddają hołd wodzowi, którego zwą

na ją mu wyjaśniać pośpiesznie: 
,;Całc nieszczęście w tym, że u 
nas jest za dużo Chińczyków“ , 
albo, że „wszystkiemu winni są 
Włosi, ponieważ zbyt szybko Hę 
rozmnażają“ . '

Kiedy amerykańskie matki mó­
wią, że . nie chcą wojny, że pod­
żeganie do niej jest dla nich obu 
rzające, wtedy te same gazety 
odpowiadają: „Wojny chcą ko­
muniści, Żydzi i Murzyni".

Nad Ameryką giełdziarzy ze­
brały się ciężkie chmury, a ra­
sizm to swego rodzaju pioruno­
chron. Businessmeni chcą skiero­
wać gniew wyzyskiwanych na 
Murzynów, na Żydów, na Wło­
chów, na Słowian, na Chińczy­
ków. Oto dlaczego walka prze­
ciwko rasizmowi . jest walką 
wszystkich ludzi pracy

nessmen owija we wzniosłe fra­
zesy. Chęć panowania nad świa­
tem objaśniają amerykańscy im­
perialiści wyższością amerykań­
skiego „nadczłowieczeństwa“ nad 
innymi ludźmi. Jesteśmy świad­
kami nowego wydania metod 
hitlerowskich. Amerykańskie ga­
zety pstrzą się sloganami — 
„Wiek XX — to wiek amery­
kański“, „Amerykański 'styl ży­
cia — to droga całej ludzkoś­
c i „Wszystkie narody winny 
brać przykład z Ameryki“.

Podczas gdy mówcy wygła­
szają przemówienia, a dzienni­
karze piszą artykuły, władcy Sta 
nów Zjednoczonych nie zasypia­
ją gruszek w popiele. Opanowu­
ją kraje Europy zachodniej, bu­
dują bazy wojskowe, znoszą o- 
statnie oznaki niezależności Ame 
ryki Łacińskiej.

Profesor Commandger pisze: 
„Narody starego i nowego

nów Zjednoczonych chcą cofnąć 
historię wstecz, chcą wskrzesić 
czasy niew-olmctwa, Narody sta­
rego i nowego świata przekonane 
są, że historia rozdepcze „nad­
ludzi“ w amerykańskim stylu, 
tak jak rozdeptała hitlerowców.

Oczywiście, „nadludzie“ nie 
liczą na to, by profesorowi 
Commandgerowi i jego kolegom 
udało się przekonać ludzkość o 
wyższości businessmenów nad 
zwykłymi mieszkańcami naszej 
planety i dlatego chcą poprzeć i 
wzmocnić argumenty profesora 
bombami, bakteriami i trucizną. 
Starając się uzasadnić przygoto­
wania do nowej wojny przed 
szarymi obywatelami Ameryki, 
„nadludzie“ uciekają się do wy­
świechtanej teorii rasistowskiej: 
„My jesteśmy najpierwsi, naj­
bardziej kulturalni, najbogatsi, 
najmądrzejsi i najlepsi“.

„Niech inni biją sie za nas
Przed kilku laty władze w oj­

skowe 'USA wydały instrukcje 
dla swoich wojsk okupacyjnych 
w Europie. W  instrukcji tej znaj 
dowało się takie oto zdanie o 
Francuzach: „Francuzi są naro­
dem zacofanym i leniwym. Cóż 
oni dali światu? Francuzi są 
brudni, chodzą w podartych u- 
braniach, Metro pachnie czosn­
kiem“. Dzikusy z Oklahomy nie 
słyszeli ani o Wolterze, ani o 
Balzaku, ani o francuskiej rewo 
lucji, ani o Komunie Paryskiej,..

Pewien amerykański dzienni­
karz udowadniał mi z uporem, 
że miasto Jackson jest o wiele 
piękniejsze od Rzymu, ponieważ 
w Jackson są drapacze chmur i 
apteki, w których możłia zjeść 
porządny obiad. W  gazecie „Dai­
ly News“ znalazłem następującą 
wypowiedź o Włoszech: •— „To

składającej się z 250 tysięcy człon 
ków. Ku-Klux-Klan regularnie u- 
rządza pogromy, burzy murzyń­
skie domy, morduje spokojnych o- 
bywateli, organizuje polowania na 
„kolorowych“ . Po takim, polowa­
niu złapanego Murzyna oblewa się

w ielk im  dragonem“ . Przez dwa- i zazwyczaj benzyną i spala zj 
(Pięścią, lat „wielkim dragonem“ cem. Wszystko to odbywa ' 
był przeciętny businessman z mia- oczach policji. Ale prezydent Txu-
sta Atlanta — Samuel Greęn. Do­
wodził on swoją organizacją pod

man nie ma czasu zajmować się 
tym. Interesują go jakieś urojone

-a s  dziesiątków pogromów, na je- prześladowania w Bułgarii P«d- 
g o  su rŚ e Z  znajdu e się więcej czas gdy Ku-Klux-Klan ur barba- 
przestępstw niż na sumieniu wszy rzynski sposób morduje obywateli

Kiedy szary obywatel Amery­
ki, widząc zbliżający się. kryzys 
usiłuje krytykować istniejące po ! przeciwko rozbestwionym 
rządki, wtedy setki gazet zaczy- dziarzom.

Duchowi bracia morderców 
z Oświęcimia

właściwych im nawyków i upo- 
dobań“. \

Wspomniany powyżej profe­
sor Commandger pisze zupełnie 
poważnie, że: „zło jest właściwe 
tylko Rosjanom — nigdy Ame­
rykanom“.

Nawet Anglików zaliczono do 
rasy niższej. Gazety amerykań­
skie twierdzą, że Anglicy „wy- 
rodzili się“, że „na zbyt wiele 
sobie pozwalają“, że „koniecznie 
muszą brać przykład ze Stanów 
Zjednoczonych“, jeżeli chcą stać 
się prawdziwymi ludźmi.

„Nadludzie“ przekonywują 
szarych obywateli amerykan 
skich, że w przyszłej wojnie nic 
im absolutnie nie grozi. Będą 
sobie siedzieć w  domu i zarabiać 
dolary. Za Amerykanów walczyć , 
będą rasy „niższe“ . Jeden z po- 

. pularniejszvch człofcków Kongre 
kraj pierwszorzędny, jeśli, cho-1 su oświadczył aż nadto wyraź- 
dzi o turystykę, ale pod waran- ! nie: „Musimy uzbroić inne naro- 
kiem, że Amerykanom uda się i dy. Niech ich dzieci idą nu 
oduczyć jego mieszkańców od śmierć a nie nasze“.

Nikt nie zechce umierać 
za amerykańskich „nadludzi44

Po przeczytaniu tego, możemy, fiancuskiego „Monde" gorzko 
się tyjko uśmiechnąć. W ciągu I protestuje ze swej Strony prze- 
kilku powojennych lat amerykan1 ciwko Amerykanom, którzy gotu

stkich gangsterów z Chicago. U 
marł w wielkiej chwale, oplakiwa 
hy przez swych wiernych podda­
nych. Na jego miejsce wybrano 
drugiego businessmana z miasta 
Montgomery — Licurgusa Spinak

amerykańskich.
Mordercy mówią na swoje uspra 

wiedliwienie, że Murzyni jakoby 
gwałcili białe kobiety. W7 rzeczy­
wistości jednak w czternastu sta 
nach południowych biały może bez

który stoi na czele organizacji karnie zgwałcić Murzynkę (co zda

Walkę tę komuniści prowadzą 
śmielej i uparciej od innych, nic 
więc dziwnego, że myśl o komu­
nistach spędza sen z powiek roz­
wścieczonym businessmenom. Ko 
ła rządzące Ameryki rozporządza­
ją setkami radiostacji, tysiącami 
gazet. Jednakże głos komunistów 
przeraża tych, których panowanie

na już zastanawiać się — czy 
mają rację ci członkowie Kon­
gresu, którzy znają tylko jedną 
odpowiedź — pakować za kraty 
tych, którzy się z nimi nie zga­
dzają.

Lincoln powiedział swego cza­
su, że jednego człowieka można 
długo okłamywać, ale nikomu nie

opiera się na ślepocie okłama- uda się przez dłuższy okres czasu 
nych ludzi. Businessmeni myślą okłamywać całego narodu, 
nąiwnie, że przez zamknięcie w Śpiewak Paul Robeson stał się
więzieniu przywódców amerykan 
skiej partii komunistycznej, za­
wiążą na wieki oczy swojemu na- 
rodowi. Zresztą ten naród zaczy-

symbolem. Rasiści nienawidzą go 
podwójnie —- i jako Murzyna i 
jako człowieka postępu. Stając 
w obronie praw Murzynów, broni

scy businessmeni zrazili do siebie 
wszystkie narody świata. Narody 
Thcą wolności, chleba, pokoju. 
Narody nie chcą umierać za ame

w USA i rj kańskich „nadludzi“ . Nie warto 
gieł- j nawet mówić, jaki jest stosunek 

! francuskiego robotnika czy wło- 
j skiego chłopa do „supermanów“ . 
Ale warto przytoczyć wyjątek z 
labourzystowskiej gazety „Sun- 
day Picture“. — „Mamy już dość 
wysłuchiwania obraz ze strony 
yankesów. Nie można zajrzeć do 
amerykańskiej gazety, żeby nie 
natknąć się na wypowiedzi prze­
ciwko Anglii i przeciwko narodo­
wi angielskiemu. Wuj Sam, zdaje 
się, wyobraża sobie, że może za 
swoje dolary otrzymać duszę i 
niezależność Wielkiej Brytrnii“ . 
Tak pisze gazeta partii, która 
popiera „supermanów“ na całego. 
Nawet tym lokajom zrobiło się 
nieswojo, Oficialny organ rządu

ją dla Francuzów los „obywateli 
murzyńskiej republiki Liberii",

Cztery łata pod rząd, zaatłan- 
tyckie gazety wmawiały swoim 
czytelnikom, że można lekko i ła 
two zawojować świat. Dziś szary 
Amerykanin zrozumiał, że nikł 
w Europie nie ma zamiaru umie 
rać za panowanie „nadludzi“  i że 
„trzecia wojna światowa“ , o któ­
rej tyle piszą amerykańskie ra- 
zety, straszna jest dla Ameryki 
niemniej niż dla Europy.

Businessmeni chcą być ludźmi 
wyższego gatunku. Ale winni, ra 
czej uważać, żeby nie stali się w 
oczach wszystkich narodów łudź 
mi gatunku najgorszego. Uważają 
siebie za „nadludzi“, ale raczej 
winni myśleć o tym, żeby nie u- 
tracić prawa nazywania się ludź­
mi. Po przykład nie trzeba wcale 
daleko sięgać. — „Uebermensche" 
zaczęli od norymberskich parad, 
a skończyli na norymberskiej 
pętli.
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Gdy znaleźliśmy się w nad- 

motławskim. grodzie w połowie 
1945 roku — witały nas wśród 
pogorzelisk i zgliszcz niezliczo­
ne perły nadmorskiej architek­
tury starego Gdańska. Uczyliś- 
_my się piękna architektury po­
zostawionej nam w spadku po 
naszych przodkach architektu­
ry pozostałej z różnych epok, 
niemniej pięknej w swym wy­
razie i co najważniejsze ' — 
działającej wyrazem swego ze­
społu.

Wśród tych sterczących fa­
sad, wśród murów bez okien, 
podziwialiśmy harmonię kształ­
tów, barw i zestawień i gdy 
przyszło nam decydować o bu-

( A r t y k u ł  « ¡ ą g s k u s ą g § u y f
stworzenia w starym rżymy mieszkańcowi najlepsząI decyzja 

| Gdańsku jakiegoś centrum dy- 
j spozycji czy zespołu admini- 
I stracjrjno-gospodarczego inusta- 
! laby skończyć się niepowodze- 
i niem lub pociągnęłaby za sobą 
; całkowite przebudowanie ukła- 
j du miejskiego, a zatem istnie- 
| jących już ulic, uzbrojenia, a 
t nawet zniwelowania wszystkich 
I fundamentów i piwnic, które 
j w nowoczesnym zespole biuro- 
! Wo - handlowym bloków nie 
| przedstawiałyby żadnych warto 
| ści. Taka przebudowa pochło- 
| nęłaby zatem dużo więcej war- 
■ tości ekonomicznych niż budo-

™  te M e fc c c l, fasad przy- j 0w ° S t ó ' S o S K S  
chodziło nam to z trudem I ; L "SSS» H  " S t
zdobywaliśmy sie na to nrzv- ! g0 . 9środka> . skazując jedno 
rzekając w głębi świadomości,— S toszt^^aw adzają^

L ^ m / dT'  i » °w e  osiedle robotnicze
u w n o i^ a  nastąpić z , w obrębie starego miasta stwa-
S  bezpieczeństwo/ i z rza możliwości
uwagi na to, ze kraj dźwigają­
cy się z ruin, nie mógł sobie 
pozwolić na natychmiastowe
zabezpieczenie tych zabytków; 
że z chwilą, gdy tylko warunki 
na to pozwolą, z wielką czcią 
i pieczołowitością odbudujemy 
charakterystyczne fasady i uro­
cze ulice, decydujące o pięknie 
Gdańska, a będące własnością 
całej kultury europejskiej.

wyzyskania 
istniejących urządzeń podziem­
nych i pozostałych fragmentów' 
zabudowy przy stosunkowo ma­
łym ekonomicznie nakładzie. 
Skala domu mieszkalnego miej­
skiego w zadziwiający sposób 
zgadza się ze skalą domów no- 
wowznoszonych według nakazu 
standartów budowlanych Mini­
sterstwa Budownictwa.

Dzielnice mieszkaniowe, do 
Nasz stosunek do architektu- | których przywykliśmy i o któ­

ry starej, dbałość o to, co nam | i*ych często mówi się, że leżą 
pozostawiła historia, będą bra- i w obrębie zieleni po za miastem, 
ne pod uwagę w osądzeniu na- j leżały w tej odległej od miasta 
szej kultury i stopnia dojrzą- dzielnicy nie dlatego, że nowo-
łości architektonicznej. Pozo­
stałe więc i uratowane zabytki, 
nawet te, które rozebraliśmy, z 
pozostawieniem ich fragmentów 
i pieczołowitym zachowaniem 
szczegółów, uzupełnimy, odbu­
dujemy nie tylko w pojedyń- 
ezym egzemplarzu, lecz w ze-

czesne wymagania urbanistyki 
tego żądały, lecz dlatego, że 
spekulacje gruntowe wyznacza­
ły im tam miejsce.

Dziś, gdy spekulacja grunto­
wa nie ma wpływu na układ 
dzielnic robotniczych, śmiało 
mogą one powstawać tam,

spole i otoczeniu tak, jak tego j gdzie mamy możność wprowa- 
wymaga waga całości zagad- \ dzenia 'do mieszkań powietrza, 
nienia. słońca i zieleni, i gdzie stwo-

Wydawało by się może,

komunikację z miejscami pra­
cy, dobre warunki odpoczynku 
i kulturalnych rozrywek.

Nie można w ramach krót­
kiego artykułu wyjaśnić wszyst 
kich przesłanek, wskazujących 
na słuszność umieszczenia osie 
dla mieszkaniowego w obrębie 
starego miasta.

Wspomnę jeszcze dwa zasad­
nicze nowoczesne rozwiązania, 
umożliwiające powstanie osie­
dla robotniczego w dotychczas 
uprzywilejowanym obrębie za­
bytkowego miasta. Jednym z 
nich, to stworzenie nowoczes­
nych wspólnych wnętrz zieleni 
w obrębie bloku mieszkalnego, 
rozwiązanych jako wspólne 
„cortille“ (a nie, jak ktoś zło­
śliwie twierdzi, podwórze do 
trzepania dywanów i na śmie­
cie) przestrzenne, ■ bo często 
wymiarami przekraczające ryn­
ki małych miasteczek, które to 
podwórze wyposażone będzie w 
urządzenia do zabawy dla dzie­
ci: jak piaskowniki, brodziki, 
przepletnie, wszystko ułożone 
higienicznie wśród zieleni i 
drzew.

Przykład takiego rozwiązania 
mamy w Warszawie na Marien 
sztacie i wszyscy się z nim za­
chwycamy. Drugim zaś roz­
wiązaniem jest stworzenie do­
mu mieszkalnego, o własnych 
komunikacyjnych powierzch­
niach. umożliwiających, skrom­
nej liczbie mieszkańców utrzy­
manie czystości i kulturalnego 
stanu budynku. Zespolenie tego 
domu z projektowanym podwó­
rzem da najlepsze powiązanie 
odpoczynku ż domem.

Architektura tych domów, 
często powstała z odtworzenia, 
zwalonych niedawno fasad, tre 
budzi wątpliwości, w dojrzałych 
i świadomych swych zadań ar­
chitektach i urbanistach, tam 
zaś gdzie nie ma potrzeby od-

s twarzania nieśmiertelnej war- 
< tości zabytków, lub gdzie brak 
j ścisłych danych o charakterze 
Ś architektury, myślę, że należy 
j projektować architekturę dosto 
j sowaną do otoczenia, w zaież- 
| ności od zabytkowości ulic czy 
1 zespołu architektonicznego.

Gdańsk się rozwija. Zaczyna 
tętnić życiem miasto, tak do 
niedawna zdawałoby się skaza­
ne na zagładę. Odżywają więc 
wszystkie dzielnice zespołu miej 
skiego, gdzie powstają nowo­
czesne założenia, gdzie nieskrę­
powane charakterem miasta ! 
dzielnice* stwarzają duże możli- j 
wości rozwoju innej architek- j 
tury, niż ta którą otrzymaliś­
my w spadku.

Zostawmy więc możliwości 
rozwoju zarówno architekturze 
nowej, niewykształconej, jak i 
tej, którą, historia uznała za 
piękną i pozwólmy jej powstać 
z popiołów'.
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, ze
chcemy tu zrobić coś niesto­
sownego, coś co nie było by w 
zgodzie z nowoczesnymi wyma­
ganiami dzisiejszego życia.

Na te wątpliwości dają od­
powiedź miasta, w których prze 
prowadzono rekonstrukcje za­
bytków*, w' których na nowo od­
budowano całe systemy murów 
obronnych i które jeszcze bar­
dziej zyskały na pięknie, tak 
dalece, że stały się celem wy­
cieczek architektów i urbanis­
tów* europejskich. Miasta te 
spełniają doskonale zadania 
tnieszkaniowo-usługowe i odpo­
wiadają wymogom nowoczesno­
ści.

Tzw. „stare miasto*4 nie jest 
przystosowane do.wielkiego ru­
chu kołowego, ao masowego 
transportu, wobec czego musi 
pozostać po za centrum nowej 
metropolii i stać się zespołem 
mieszkalnym. Nieprzemyślana

Mimo zatargów i konfliktów czani byli ogólną sympatią. Nosili tomii, wielki uczony Vesalius w 
zbrojnych czy to z Zygmuntem ubiory obcisłe z niebieskiego jed- pierwszej połowie XVI w. chcąc 
Augustem czy też Stefanem Ba- wabiu, na głowach zaś peruki i j zdobyć materiał anatomiczny, u- 
torym — Gdańsk w XVI w. był  ̂kapelusze. , rządza! złodziejskie wyprawy w
miastem bogatym, w którym za- j Gimnazjum posiadało piękny nocy p0(j szubienice i kradł trupy

wiszących od dłuższego czasu o-
pryszków’. W Padwie tenże sam

częło rozwijać się życie kultural- ogród ziół leczniczych i egzotycz­
ne. Duży wpływ na to miała to- ' nych tak zwany „łiortus roedieus“ 
lerancja religijna królów poi- j oprócz tego ślicznie urządzoną sa- yesalius już jako profesor chirur 
skłęb i jednocześnie wojny Łi a-I lę amfiteatralną do publicznych | gy j anatomii ciemną nocą wyko 
tobójcze na tle waśni religijnych i sekcji zwłok ludzkich. j pyVvał z cmentarza zwłoki, oszu-
na Zachodzie. Wielu ludzi prze- j Najlepiej ze wszystkich nauk | kując oddźwiernego, aby tylko u- 
śiadowanych za swe przekonania j rozwijała się anatomia. Oprócz : możliwie sobie przeprowadzenie 
religijne przeniosło się do Gdań- j wykładów i publicznych sekcji od badań naukowych.
ska, przyczyniając się tu niewąt- bywały się dyskusje w dyspufcato-
pliwie do rozkwitu nowożytnej 
nauki i kultury.

W roku 1555 w dawnym budyń 
ku Ojców Franciszkanów utwo­
rzono gimnazjum tak zwane „stu­
dium partieulare“ , którego głów­
nym zadaniem było przygotowa­
nie młodzieży do studiów uniwer­
syteckich. Oprócz tego uczelnia 
ta miała krzewić protestantyzm. 
Założyciele pragnęli je z czasem

riach, na których jednak najczę­
ściej rozstrząsano sprawy wiary. 

Anatomia była wykładana je-

Gdańsk sławny był wówczas ze 
swej swobody naukowej i rożka i- 

j tu kultury. Wydaje się pewnym, 
, że właśnie w Gdańsku dokonana 

den do dwóch razy na tydzień. j a08tała pierwsza publiczna sekcja 
Sekcje zwłok natomiast odbywa- j na 2;einjach Europy północnej, 
ły się znacznie rzadziej, stawały j j ajj wysoko stał poziom ów cze- 
się niemal, świętem całego gimnr- j 8ne- wiedz}, w Gdańsku świad- 
zjum i miasta. Sala amfiteatral- może najlepiej powstanie w
na napełniała się gronem nie tył- r jgl3 w Gdańsku Kolegium Mę­
ko studentów' ale i licznych zapro- dyków __ to jest pierwszej na

przekształcić w Uniwersytet Gdań szonvcb gości — mieszczan, raj- j . . , ,
....................................ców miejskich i ich żon. Zapro- ! Pobkich Izby Lekarskiej.

Trzeba tu nadmienić, że stosu­
nek Gdańszczan do sekcji zwłok

Odbudowę Starego Gdańsku prz yspieszą udział całego społeczeń­
stwa w akcji usuwania gruzów. Na zdjęciu — robotnicy Pań­

stwowych Przedsiębiorstw Budowlanych przy pracy.

ski i w tym też celu na ostatnich 
latach — wprowadzono między 

| innymi nauki lekarskie. W 1584 r. 
i powstała katedra fizyki i ana­
tomii.

Boziom nauczania musiał być 
bardzo wysoki skoro niektóre uni
wersytety niemieckie przyjmowa-! był wprost rewelacyjny. Pierwsza 
ły wychowanków gimnazjum gdań j sekcja w Gdańsku dokonana zo- 
skiego na trzeci rok studiów. Pro- stała w roku 1613, to jest w eza- 
fesorowie tego gimnazjum cie- sie, gdy w Niemczech podobny 
szyli się w mieście wielkim po- fakt groził niebezpieczeństwem 
ważaniem. Byli oni honorowymi t życia dla lekarza. Społeczeństwo 
obywatelami Gdańska i nie pła- gotowe było go zlinczować, 
ciii żadnych danin. Studenci ota- | We Francji, rewolucjonista ana-

im ii iif in it it ił i i i im m it ił t it t t i i i i t t iu ii !

S tarszy palacz na s.s ,JPrzo- 1 drzwiczki i woła pomocnika, by 
downik“ spuścił się . przed zalewał szlakę, 

chwilą po gretingach w dół. Na- i W Dereniu znowu odezwała
zywał się Wojciech Dereń. Był 
szeroki, rozrośnięty, ale ostatnio 
nie czuł się najlepiej. Do tego 
wszystkiego dołączyły się nowe 
kłopoty na statku, który uważał 
za swój drugi dom. Najgorzej jed 
nak złościł się na niechlujną ro-

się złość. Ale dziś mu wygarnie! 
Nie wytrzyma dłużej. Dobrze, żę 
żaba przychodzi na wachtę za­
raz po nim, więc się z nim roz­
mówi, zanim przedstawi sprawę 
na zebraniu. I jeśli się chłop

Dobrzektóregoś z uzdrowisk, 
mu zrobi z pewnością.

Palacz, pracując pilnie, roz­
myślał. Dawniej nie mógłby o 
wyjeździe takim nawet marzyć; 
tyle tylko wiedział o uzdrowi­
skach, że odwoził (z tatą, na 
przyczepkę) walizy dziedzica

Po oczyszczeniu drugiej części 
paleniska, Dereń, rozgarnąwszy 
żar, dosypał węgla.

Inni tymczasem kończyli czy­
szczenie pozostałych palenisk. 
W jednym trzeba było przeciąć 
szlakę wzdłuż rusztu nożem, bo 
zalała zupełnie pręty. DopływDziałoszyńskiego, który wybierał 

weźmie w garśc i podciągnie, da się do „kurortu“ , jak sójka za pary nie mógł szwankować, bo 
spokój, ale jeżeli nie.... ' morze! ] zaraz się to odbijało na eksplo-

Palacz prześliznął się ciepłym 
wspomnieniem po swych ostat­
nich wczasach w Karpaczu i od 
bijał mechanicznie szlakę, wy­
garniając ją  gorącą na podłogę.
p  racował szybko i z wprawą.

botę Żaby, tak, że nieomal że 
szukał z nim zaczepki, by mu 
wypalić prawdę w oczy. Paleni­
ska nie były starannie czyszczo­
ne ze szlaki, a zalane nią obficie 
ruszty osłabiały ciąg powietrza.

ocierając, od czasu do czasu 
pot z czoła i piersi; nie myślał 
o bólu, który podłaził mu chwi­
lami wysoko na grzbiet pajęczy 
mi nogami.

Znowu gniew 
w nim zagrał.

Teraz obej­
mował wachtę 

i po Stefanie 
■{ Dombku. Wie- 
I dział, że zasta- 

' i nie wszystko w
Sa AłM' \ porządku, bo chłopak miał filo-

wa' /  -Mr* P 1 zofię prostą:
— W domu bym lepiej nie 

robił... A mój statek dla. mnie, 
jak dom! —
D ereń wszedł do kotłowni, 

skąd buchało gorąco. Stefan 
stał pomazany na czarno mia­
łem. wśród którego rżnęły się 
długie strużki potu.

—  Dobrze, że jesteś... —
— Ano, co ci tak spieszno? —
— Posiedzisz, tak samo bę­

dziesz czekał na drugiego. Go­
rąco dzisiaj, jak w piekle! — 
krzyknął już przestępując próg 

Kilka razy już na tym palacza j maszynowni, 
żabę przychwycił tak, jak i in- istotnie żar buchał z paleni- 
ni, mimo, ze sam mu „odpalał ; skai j ak z ogromnego tygla, 
starannie, zmniejszając naprzód! Rozżarzony węgiel, przegarnięty 
ogień i przegarniając go na jed- * na j ecjna stronę osłaniał szlakę, 
ną stronę potężnych żelaznych prze~st,ygła.
!ł\ęlo»ir‘ na r̂iłnnt Y  /rTPha bvło Palacz'stanął w rozkroku, za-
tvlko k uczciwie ’ złapać w ręce* łoży* rękawice i chwyciwszy że-
S ,  S S  w o .  W  - S b T ! M 2 *  { H x - y »żebyż to tak żaba robił, jak ; 3ac zmianą twaraą masę. i
Stefek Dombek lub Józek Stępa, i Ostatnio znowu odezwały mu j 
który choć drobny jak figa, tyle j się bole w krzyzu, jak Wtedy,; . . . .
cudów umiał dokazać! j gdy na samym początku nie na- strona rusztu już oczyszczona.

Dmuchało“ u niego zawsze! wykł jeszcze do swej roboty. Ale czas szlakę zalać wodą.
wsuaniaie! A ten tylko machnie i teraz nie t0 było przyczyną jego Kran czerpał ją wprost zza
tędy nie tędy i robota u niego I dolegliwości. Ot, pozostałość me burty i gdy trymer Bień skiero- 
liu _  — a „ w  i dawnego nrzeziebienia... wał strumień w strona ezerwo-

atacji statku, o 
której tyle mó­
wiono na zebra 
niach partyj­
nych i związko­
wych.

Bień począł 
podwozić węgiel 

taczkami, bo przestał się sam sy 
pać z bunkrów*.

Robota poszła dobrze. Obaj 
przysiedli na moment i skręcili 
papierosa. Popiół i szlakę wy­
rzucili przez „armatę“ , za bur-

—  Co inaczej??! Grozisz mi? 
Myślisz, że wrócę do pędzla?! A 
może jeszcze poskarżysz „chiefo 
wi“, co? To leć!! — Cholera, 
taki to chce silę ino podlizać 
wszystkim!! ~— A bo co, to zwo­
je podwórko? —

Dereń odstawił powoli wiadro 
i podszedłszy do żaby powie­
dział kamiennie:

tę.

Za chwilę przystanął. Jedna

nlbv gotowa. Albo znowu robi, i dawnego przeziębienia... j wał strumień w stronę czerwo-
jak żółw, cholera, i rurki tylko Postanowił stanąć zaraz po nych, przed chwilą grud. buehT
■stygną w przewiewi-'. Jeszcze się skończonym rejsie przed kon i- nęła para nełna żrących wvzie-

obejrzysz a ten już zamyka >ję i wyj chuć na leczenie do wów.

zas wachty 2szedł palaczowi 
szybko tak, że ani się obej­

rzał, jak trymer przyprowadził 
zmianę. Nabrawszy gorącej wo­
dy do mycia zamierzał już 
wyjść,, gdy przypomniał sobie 
żabę.

Odwrócił się szybko i z wia­
drem w ręku. powiedział spokoj 
nie:

— Słuchaj, żaba, „odpaliłem“
ci, jak należy. Chciałbym, abyś 
i ty zostawiał tak po sobie, in­
nym. Robota nie może cierpieć! 
Tak dalej nie idzie... A poza! 
tym nie trzymasz ciśnienia, j 
Wczoraj.... — j

— A bo wczoraj było takie po \ 
wietrze, że i ty byś nic nie po­
radził, chociaż-eś przodownik!
I przodownik nie pomoże, jak 
nie chce ciągnąć! — zakpił w* 
żywe oczy.

— Boś źle oczyścił!! 1 takie 
potem palenie! —

—  Zawsze się do mnie przy­
czepiasz! Dla innych robię do­
brze... —

...  Daj spokój. Żaba... Musisz
się podciągnąć! Inaczej. .. —

— Uspokój się, Do... —-
— Bo i co?! — ryknął i sko­

czył do bójki.
Wtedy Dereń schwyciwszy go

za
odczuł ogromnie pogorszenie się

, , ., stosunków* gospodarczych, które
. At?nie w k° ^ \ Ch Wyli f  lł odbić się również mus ah* na ku­je tak, as go zabolało w grzbis- ‘
cie (będzie musiał stanowczo 
pójść do lekarza!) i odtrącił od
siebie, jak gada.

Palacze zarechotali. Trochę 
sie czuł nieswojo, bo nie znosił j 
awantur na statku, ale go ner- i 
wy poniosły. Nie spojrzawszy już : 
na żabę, chwycił wiadro z go- ; 
rąeą wodą i odwrócił się ku 
drzwiom.

— Kto nie szanuje swego za­
wodu — powiedział głośno, jak 
do siebie — temu go trzeba ode \ 
brać! —

Teraz już postanowił zameldo 
wać o wszystkim sekretarzowi 
organizacji partyjnej. Nie mógł 
pozwolić na to, by na czyimś 
niedbalstWfie cierpiały sprawy 
ogólne, żaba musi być przykład 
nie ukarany! pomyślał

t. PRZEWŁOCKA

szenia były ozdobnie drukowane, Celem jego było ochrona interc- 
a same sekcje trwające nieraz po sów lekarzy przed balwierzami, 
kilka dni z rzędu, odbywały się w '^ maw-j8nje na zebraniach kwartaI- 
uroczysty i pompatyczny sposob. jnych chorób nawiedzających niia 

sto i sposobów ich leczenia.
W 1720 r. powstało w Gdańsku 

Societas Literaria Gedanensis — 
pierwsze Towarzystwo Naukowe 
na ziemiach Rzeczypospolitej. To­
warzystwo zapoznawało swoich 
członków1 z najnowszymi zdoby­
czami naukowymi z zakresu przy­
rody*, literatury, a przede wszyst­
kim medycyny.

W tej sprzyjającej rozwojowi 
nauki atmosferze wyrosnąć mogły 
niepoślednie talenty. Pierwszy pro 
fesor medycyny Jan Matesius sła­
wny był z konstrukcji szkieletu 
ludzkiego, który przez wiele lat 
zachwycał rzesze studiujące me­
dyków*. Joachim Ohlaf dokonał 
pierwszej sekcji anatomicznej w 
Gdańsku. Napisał dużo prac nau­
kowych a przed tym był 
czynny jako lekarz miejski. 
Zmarł walcząc z epidemią dżumy 
w Gdańsku. Był on również nad- 
wornym lekarzem króla Zygmun­
ta I. Inny z profesorów Kulmus 
opracował tablice anatomiczne tłu 
maczone na języki obce. Jerzy 
Seger ż Norymberg] był wycho­
wawcą synów7 hrabiego Potockie­
go, oraz lekarzem' nadwornym aż 
trzech królów polskich Jana Ka­
zimierza, Michała Korybuta— 
Wiśniowieekieg-o i Jana III Sobie* 
kiego. Był on profesorem fizyki i 
medycyny w Gdańsku a potem w 
Toruniu.

Z biegiem czasu Gimnazjum 
gdańskie podupadało aż wreszcie 

1814 przestało istnieć. Gdańsk

niunkturze kulturalnej miasta.
Później w* okresie największej 

słabości Polski — Gdańsk nie tra 
cił nadziei na odrodzenie się Pol­
ski. i na. powrót do dawnej świet­
ności.

Wojny napoleońskie, zakończo­
ne dla Gdańska oblężeniem i zaję­
ciem miasta 2. stycznia .1814 przez 
wojska rosyjskie, zapoczątkowały 
również niewolę kulturalną mia­
sta. Po objęciu miasta przez Pru­
saków — Gimnazjum zostało prze 
niesione do Wrzeszcza i stało się 
zwykłą szkolą średnią.

Tak więc poprzez dwa i pół wie 
ku kwitła piękna tradycja gdań­
skiej szkoły lekarskiej — by wre­
szcie po latach letargu odżyć W* 
pracy obecnej Akademii Lekar­
skiej.

V

STANISŁ A W ST f »K  o  w  h :z .
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PRZODOWNICE POSTĘPU 
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tr wigierska traktorzystka
— Smbaclsag (Wolność). Z tym 

powitaniem, powszechnie przyję­
tym na Węgrzech, wchodzimy do 
dużej hali Stacji Traktorów i 
Maszyn w Szekesfehewar —■ 
miejscowości, położonej między Bu 
dapesztem a jeziorem Balaton.

Na wybielonej ścianie hali wisi 
jeszcze wieniec z kłosów, ozdobio­
ny barwnymi wstęgami — zespom- 
nienio dożynek. Opodal portret 
Fetoffiego, poety — rewolucjoni­
sty. Wielkie napisy głoszą hasła 
pokoju. Gazetka ścienna stanowi 
zbiorowe dzieło praco wmkóvj 
stacji.

Zza maszyn i motorów wylania 
się postać kobieca i energicznym 
krokiem zbliża się ku nam. Jest to 
Ilona, jedna z sześciu zatrudnio­
nych tutaj traktorzy stek. Nie nosi 
w tej chwili roboczego kombine­
zonu, ale ciemną spódnicę z białą 
bluzką, w której wygląda bardzo 
zgrabnie. Na pytania odpowiada 
żywo i chętnie.

— Nauczyłam się prowadzić 
traktor w ciągu sześciu tygodni.
Od roku pracuję na tej stacji.
Niedawno byłam w Moskwie, Ki­
jowie i Miczurinslcu, gdzie pogłę­
biłam swoje umiejętnóści.

Zapytana o zajęcie rodziców, moznosc 
Ilona opowiada: — Dawniej pra­
cowali w majątku, obszarniczyin, 
po reformie rolnej w 19&5 roku

Źródło spokoju i
w  v§as>xą§m xbjcbbmw num x.es

Tegoroczny okres przedświą­
teczny w życiu kobiet Wybrze­
ża wypełniony był nie tylko 
samą myślą o przygotowaniach 
do świąt. Ostatnie dni ubiegły' 
pod znakiem przygotowań do j 
wielkiej rocznicy, wielkiego 
święta mas pracujących — dnia 
urodzin generalissimusa Stalina.

Stalin! Imię, które z czcią 
wymawiają wszystkie kobiety 
pracujące, wszyscy, którzy Je­
go walce i dziełu zawdzięczają 
życie, wolność, pracę, lepsze 
dziś i radosne jutro. Zapełnił 
również myśli i serca mas ko­
biecych Wybrzeża. Uświadomiły 
one sobie, że Jemu i Jego wal­
ce zawdzięczają swe równo­
uprawnienie społeczne. To On 
sformułował piękną myśl o 
niemożliwości zbudowania so­
cjalizmu bez udziału kobiet. 
Szerokie rzesze kobiet pracują­
cych zrozumiały, że Stalin 
oznacza pokój, postęp, szczęśli­
we życie rodzinne i radość. 
Zrozumiały, że Jemu zawdzię­
czają poczucie bezpieczeństwa i 

radąsnego spędzenia
świąt.

Dlatego kobiety Wybrzeża 
brały czynny i wszechstronny

chomienia dziesiątek nowych 
świetlic, uaktywnienia pracy kół 
Ligi Kobiet i Kół Gospodyń 
Wiejskich, organizowały impre­
zy ku czci tow. Stalina w przed

Wielka troskliwość rządu i i 
partii, o obfite zaopatrzenie skie | 
pów we wszystkie asortymenty j 
towarów i o utrzymanie cen na j 
ustalonym poziomie, zapobiegła;

szkołach i  w szkołach, których. lichwie i  spekulacji i pozwoliła. 
zostały obdarowane wszystkie | nam na obfite przygotowanie i

świątecznego stołu i obdarowa­
nie ‘naszych najbliższych p ięk -; 
nymi, a nie drogimi podarką- i

dzieci robotnicze.
W Dni Pracy Stalinowskiej

W spokoju i bez trosk spę- ; 
dzając święta ze zdwojonym 
zapałem wrócimy do pracy ¡' 
nad wypełnieniem zadań pro- f 
dukcyjnych i społecznych, nad ] 
umocnieniem naszego państwa 
ludowego. L

G. Z. 1

otrzymali 7,5 ha ziemi. Dwaj bra- ¡ udział w uczczeniu Jego uro-
J ct.*s\ałvrr •rmłfirrunan rtwt. i/? zi. .. ... _    i ; ...cut % siostra pomagają tm w pra­

cy na roli.
—i A jak przyjęła wieś fakt, ze 

pracujesz na traktorze? — py­
tamy.

— Początkowo poszeptywano
we wsi, że nie jest to zajęcie dla 
kobiet, ale powoli przyzwyczajo­
no się, szczególnie, gdy prąca trak 
torów okazało się nadzwyczaj 
korzystna dla drobnego chłopstwo.. 
Bogacze wiejscy są oczywiście 
najmniej zadowoleni z naszej sta­
cji. bowiem wymykają im się z 
■rąk zyski za wynajmowanie koni 
t maszyn. >

Ilona siada na traktor, by po*! 
kazać jaks prowadzi maszynę. Jej l 
uśmiechnięta twarz wyraża dumę \ 
człowieka, który opanował maszy­
nę i umie nią kierować.

— Co tydzień w stacji odbywa­
ją  się konferencje zakładowe, na 
których omawia, się teraz ż chło­
pami pilne problemy. Prowadzi­
my tez szkolenie, na którym 
kształcimy przyszłych _ traktorzy­
stów. Musimy przecież pod ko­
niec planu pięcioletniego posiadać 
przynajmniej 2.000 -wykwalifiko­
wanych traktorzystów, zdolnych 
obsłużyć wszystkie stacje. 60 
'proc. użytkowanych ziem będzie 
się bowiem uprawiało środkami 
mechanicznymi. Szczególny nacisk 
■położymy na racjonalną uprawę 
ryżu i bawełny. O tym wszyst­
kim moi rodzice, żyjący to mająt­
ku hrabiów Esterhazy, nawet nic 
marzyli — kończy swe opowiada­
nie Ilona.

ANNA MAJOROS

wiele kobiet wyróżniło się szcze 
gólnym zapałem i osiągniętymi 
wynikami. Przykładowo tylko 
Wymienić można, że w Stoczni 
Gdyńskiej robotnice KR.AU- 
SÓV/NA i ROLBIEWSKA wyko­
nały zespołowo 504°/» normy Azie 
wiarki gdańskie zmniejszyły nie 
mai do zera ilość braków przy 
jednocześnie zwiększonej wydaj 
ności, towarzyszki STROMSKA 
i SELAW w ZOB „Daimon“ 
osiągnęły 400Vo normy, wiele in 
nych kobiet pracując w bryga­
dach obok mężczyzn jak np. > 
HELENA NAKONIECZNA w bry j 
gadzie niterów stoczniowych, 
pomogły wydatnie do rekordo­
wych osiągnięć swych zespołów.

Z poczuciem dobrze spełnio­
nych obowiązków wynikających 
z naszej pracy zawodowej, spę­
dzimy dni świąteczne w gronie 
najbliższych, w kręgu rodziny, 
przy tradycyjnej choince. Na­
sze własne twarze i twarze na­
szych domowników i znajomych 
wyrażają zadowolenie i radość. 
W niepamięć zapadają się lata 
przedwojenne i okupacyjne, kie 
dy jedynymi towarzyszami ro­
dziny robotniczej podczas świąt 
były widma głodu, bezrobocia i 
obozów koncentracyjnych. Dziś 
dzięki szerokiej opiece ludowego 
państwa nie ma w Polsce czło­
wieka, dla którego nie było by 
odpowiedniej pracy, a wraz z 
nią godziwego zarobku. Dodatki 
rodzinne otrzymywane przez 
nas, premie i nagrody, które 
stały się udziałem wielu przo

W

504 pr ocent  n o r my
tio&dzie of)rońcv pokoju

Kobiety Wybrzeża wzięły a k ty w  z palników. Pewne są, że albo po­
ny udział w Dniu Pracy Stalinów- biją normę spawaczy — męzczyzn, 
«klej Wykonując zobowiązania albo przynajmniej ją ^dosięgną, 
produkcyjne, robotnice gdańskie j Zgrabnie, pewnie i fachowo ma- 
wyraziły swe serdeczne uczucie,  ̂ newrują aparatami.

po- ; 
na i

dżin. Słały do generalissimusa 
Stalina setki podarków, słały ty 
siące listów' z życzeniami, prze­
kraczały normy i pobij ały re­
kordy produkcyjne.

Ileż serca tkwi w słowach ro­
botnicy Państwowego Gośpodar 
stwa Rolnego „Komarówka“ , 
która w swym liście pisze:

„Ja, jako wierna i kochająca 
ojca córka z okazji 70 rocznicy 
Twych urodzin składam najgo­
rętsze z głębi serca płynące ży­
czenia — ostatecznego zujycię- 
stu)a mas pracujących na ca­
łym śmiecie“. W tych słowach, ___ ; __ __________ mcZ'2 ^__
robotnica wyraziła stosunek i ¿ 0Wnic, .pomogły nam wydatnie 
wszystkich pracujących kobiet Q>0 urządzenia świąt godnych ro i

mi.
Tak wiec przeżywać będziemy 

dni świątecznego odpoczynku 
w spokoju, radosne i zadowo­
lone, by z nowym zapasem sił 
wrócić po świętach do pracy.
Wiemy, że pracujemy dla do­
bra ogólnego, dla dobra na­
szej ojczyzny —- Polski Ludo­
wej, że wysiłkiem naszym przy­
czyniamy się do utrwalenia 
pokoju — największego dobra 
ludzkości, największego prag­
nienia kobiety — matki i żony.

Rok bieżący był zamknięciem 
v-rażnego etapu odbudowy kra­
ju. W ostatnich dniach tego ro­
ku przygotować się musimy do 
większych jeszcze zadań, które 
czekają nas w otwierającym się 
przed nami nowym etapie życia ] 
gospodarczego i społecznego. Nie 
trudno nam będzie i tc nowe 
zadania wykonać. Pokonałyśmy 
niejedna trudność w przeszłości.
Siły do dalszej pracy nad «trwa 
leniem szczęścia naszych rodzin 
i dobrobytu mas pracujących 
czerpiemy z poczucia bezpie- _
czeństwa i spokoju, trwałości 1 ranoweka, Kornacka, Ligmanow- 
naszych wysiłków’, jakie daje ska i Pawelczyków na, z palnikami 
wielki Zwuązek Radziecki i oso- w rękach i maskami ochronnymi 
biście jego sternik dostojny na twarzach, raz po raz rozjasma- 
Jubilat — Józef Stalin. ! ją  halę sinym światłem, bijącym

żywione .dla wodza pokoju i 
stępu. W tej radosnej pracy 
czoło wysunęły się robotnice stocz­
niowe.

Skupiona przy dozorze'dwóch 
pił mechanicznych do cięcia me­
tali stara się przekroczyć nor­
mę Jolanta Winiarska. Przy wy­
dawaniu materiałów, narzędzi, 
chemikalii zwija się szybko, nie 
tracąc ani chwili czasu, Antonom 
Molendowa. Nie trzeba, jej pona­
glać, zdaje sobie sprawę, że w 
Dniu Pracy Stalinowskiej dla każ­
dego robotnika czas jest niesły­
chanie drogi. Roboty ma pełna 
ręce. Nie dziw więc, że wyrobiła 
dodatkową normę.

Spawaczki Trzebiatowska, Ba-

Dobrze spisują się kobiety 
Stoczni Gdyńskiej. Widzi się ja 
na różnych . posterunkach: w kad- 
łubowni, blachami, niterni, nawi- 
jalni. Robotnice: Agnieszka
Krausówna i Rolbicwska wykona­
ły 50.1 proc. normy. Maria Dom- 
hrżała i Genowefa Błażejewska, 
doprowadziły w ramach Dnia 
Pracy Stalinowskiej do porządku 
aptekę stoczniową, ambulatorium, 
żłobek i przedszkole stoczniowe, 
poprasowały i ułożyły w magazy­
nie całą, kilkaset sztuk liczącą, 
bieliznę dziecięcą.

Helena Koniecznu, zatrudniona 
w przodującej brygadzie niterów 
tow. Bieławka, pomogła zespoło­
wi do przekroczenia dotychczaso­
wego wykonania normy o 50 proc. 
W blachami robotnica Koj samo­
rzutnie sporządziła potrzebne 
przedmioty blacharskie dla Stat­
ków. (A)

Wybrzeża do człowieka, który 
jest nieugiętym bojownikiem o 
szczęśliwe życie wszystkich lu­
dzi pracy.

W przededniu rocznicy uro- j 
dżin Józefa Stalina wszystkie j 
pracujące kobiety Wybrzeża włą \ 
czyły się do wielkiego ruchu,' 
który objął masy pracujące ca- \ 
lego kraju. W okresie poprzedza 
jącym wielkie święto, pracujące 
kobiety wszystkich zakładów 
Wybrzeża podejmowały zbioro­
we i indywidualne zobowią­
zania produkcyjne, przystą­
piły energiczniej do pracy spo­
łecznej, przyczyniając _ się do 
usprawnienia działalności wszei 
kich instytucji i zakładów pro­
wadzonych z funduszów akcji 
socjalnej, przyczyniły się do uru

Jak członkinie starogardzkiej Ligi
pomogły gospodyniom wiejskim

dziedzińcu przed gma- > kawieni przechodnie zwracają » chód, by udać się nim w odwie
dżin robotniczych paiistwa zmie | 
rzającego do socjalizmu.

Na
che'm szwalni „Starogardzian 
ka“ jest rojno i wesoło. Zacie

uwagę na' uśmiechnięte twarze 
kobiet czekających na samo-

Wielka pomoc państwa dla pracujących matek |
W  trosce o  uśmiech i zdrow ie naszych dzieci

W dniu 70-iecia urodzin Józéfa Stalina 
-  otrzymałam najcenniejszy dar-mieszkanie

Dziewiarki gdańekie , doioZyi,!
W Dniu Pracy Stalinowskiej 
usilnych starań, aby ich fabry ­
ka zajęła wśród zakładów pracy 
Wybrzeża jedno z przodujących 
miejsc. Oprócz zobowiązań zespo 
towych wiele kobiet podjęło zo­
bowiązania indywidualne i wy­
konało je  w wyższym od zapla­
nowanego procencie.

Rocznica urodzin generalissi­
musa Stalina dla pracownic Za­
kładów Dziewiarskich kojarzyć 
się będzie z radosnym wydarze­
niem w życiu niektórych z nich, 
kilka pracownie bowiem otrzy­
mało w tym właśnie dniu klu­
cze do nowych mieszkań.

JADWIGA LILLA, szczęśliwa 
obecnie posiadaczka dwupoko- 
jowego mieszkania z kuchnią i 
łazienką opowiada;

■ • Przez dwa lata mieszka­
łam. n\ Brentowie i musiałam
wędrować do pracy piechotą 

■półtorej godziny.. Dawne mie­
szkanie w baraku było bardzo 
niewygodne, a przede wszyst- 
kiem icilyotne

— Tak, tak — dodaje sekre­
tarz podstawowej organizacji 
partyjnej tow. Tybussswski —- 
Pragnac uczcić wodza klasy ro­
botniczej Józefa Stalina wyko­
naliśmy wiele dodatkowych 
prac. Dziewiarki dostarczyły 
więcej artykułóic odzieżowych, 
robotnicy. budowlani odpłacili j 
im przedterminowym wykona­
niem mieszkań. Bocznica uru- 1

ności robotniczej“.

Maria Hryszkieuńczowa niosła 
do żłobka trzymiesięczną có­
reczkę. Maleńka uśmiechała się 
do matki, ale Hryszkiewiczo-
wej było jednak bardzo ciężko na 
sercu. Oddać dziecko do żłobka, 
pod opiekę obcych ludzi? Takie to 
przecież małe i bezbronne. A może 
lepiej nie iść do pracy i zostać 
z nią W domu?

Jeszcze naciskając klamkę wej­
ściowych drzwi żłobka, wahała się, 
jeszcze gotowa była się cofnąć.

★

Jasny, przestronny korytarz, 
chodniki na podłodze. Kierownicz­
ka w białym fartuchu, uśmiech­
nięta i uprzejma, przyjęła i" zapi­
sała dziecko. Potem po wewnętrz­
nych schodkach weszły’ na pierw­
sze piętro do rozbieralni. Tam

Hryszkiewiezowej pokazano półkę sposób mówić — odpowiada za- 
w szafce, gdzie będzie teraz zaw- gadnięta. Dawne warunki krępo- 
sze przechowywać ubranie dziec- .wały tylko rycie kobiety, przywią- 
ka. Podeszła biało ubrana pielęg- | zywały ją dó domu, dziś żłobek to 
niarka, owinęła dziewczynkę w 
czyste prześcieradło i zniknęła za 
drzwiami znajdującej 3ię obok 
łazienki.

nr kim żłobku dzieci czują się doskonale pod opieką
troskliwych pielęgniarek _________

Hryszkiewiczowa chciała jednak 
zobaczyć, jak maleńką'wykąpano, 
ubrano w czystą koszulkę i śpio­
szek, a potem przeniesiono do po­
koiku, w którym stały, małe, nie­
skazitelnie czyste łóżeczka, stół do 
przewijania, obok muszla umy­
walni z ciepłą wodą i szafką na 
pieluszki i ubranie. Na ścianach 
pokoiku wiszą kolorowe obrazki 
dzieci. Jest jasno, czysto i przy­
tulnie. Mała Miruśka miała zdzi­
wione oczy i z uwagą patrzała 
dookoła. W innych, łóżeczkach le­
żały jej rówieśniczki.

To było -w czerwca w 19 ro­
ku, Teraz moja Mirka ma już dru­
gi rok. Dzisiaj bawi się jus w 
salach na parterze z ■najstarszymi, 
dziewczynkami. Proszę spojrzeć 
jaką ma pyzatą buzię. — mówi ob. 
Hryszkiewicz.

Rzeczywiście, dziecko wygląda 
bardzo dobrze i jako jedna z naj­
starszych wychowanek żłobka, 
stanowi żywe świadectwo dobrej
opieki i starań, jakie tutaj zna­
lazła. /

*

Godzina r( rano. Na ulicy Włą-1 
dysława IV w Sopocie ruch. W i 
szarym brzasku poranka wyraźnie 
jaśnieją okna żłobka. W leeie nie. 
widać go z za drzew i krzewów — 
teraz jednak liście opadły i ład­
na, jednopiętrowa willa bielej« z 
daleka.

Kierują się do żłobka dziecinne 
wózki, dążą ojcowie i matki od­
prowadzające swoje dzieci. Po­
tem już, kiedy oddadzą maleństwa 
w ręce opiekunom, wózki zostawią 
w niedawno wyremontowanym ga­
rażu — sami śpieszą do pra­
cy. Godzina ósma blisko.

—'■ I nie boisz się zostawiać na 
cały dzień dziecka w żłobku? — 
pyta ob. Larsak. koleżankę biuro­
wa r. Centrali Rybnej.

— Dziwię się, ie możesz w ta

olbrzymia pomoc dla matek prti 
łających. Zanoszę dziecko rano, 
odbieram wówczas, kiedy wracam 
do domu, byle przed godziną S 
wieczorem. Przez cały czas znaj­
duje się ono pod opieką -wykwali­
fikowanych wychowawczyń, wszę­
dzie panuje czystość, pożywne je­
dzenie podawane jest zawsze w 
określonych godzinach. Jest stale 
pod. nadzorem lekarza. Za pobyt 
dziecka io żłobku płaci instytucja, 
■w której jest zatrudniona matka.

dżiny do swych towarzyszek we 
wsi Koteże.

Nagle wzmagający się gwar 
i krzyk zapowiada zbliżanie się 
wozu. Nasza ekipa krawiecka 
złożona z 8 osób, szybko zabie­
ra się do pomocy w ładowaniu 
maszyn do szycia.

— To się dopiero kobiety w 
Koteżach ucieszą, kiedy nas zo­
baczą — mówi jedna z nich.

— Niewątpliwie. Przecież ce­
lem naszej podróży jest spra­
wienie im radości — odpowiada 
inna.

Samochód daje znak odjazdu 
i za chwilę szybko mknie ulica­
mi miasta.* Niedługo jesteśmy 
w Koteżach i spotykamy się po 
raz pierwszy z kobietami wiej­
skimi tej wsi. Wszystkie patrzą 
życzliwie i uśmiechają się do 
nas. Odrazu nawiązuje się oży­
wiona rozmowa. Nasze krawczy- 

-nie przygotowują się do pracy. 
Niektóre z nich kroją, inne szy­
ją. Praca idzie szybko i skład-

Tak myślą wszystkie matki, kto 
re zostawiają w żłobku swoje i 
dzieci. O doskonałej opinii, jaką
się cieszy żłobek miejski w Sopo- • 
cle, decyduje nie tylko fakt, że Za i
rząd Miejski troszczy się o tę pla-j . , tet.
eówkę, że za pokaźne fundusze u- n,e- ®ala> w której *- JrJ .» “
rządzono jego wnętrze, kupiono j ni życiem i pracą. Co chwilę 
meble, ubranka i pieluszki, że po-1 przychodzą kobiety, zarówno
siłki są zdrowe i pożywne.

Dobre samopoczucie dzieci i ich 
zdrowie, zależy przede wszystkim ; 
od ludzi, którzy się nimi opiekują, j 
1 tak samo ważna jest praca ku­
charki, która dba, aby posiłki by­
ły czysto i smacznie przyrządzone, J 
jak i kierowniczki i pielęgniarek. '

Wszystkie one kocha ją dzieci,! 
opiekują się nimi jak najserdecz­
niej. Ternu trzeba poprawić kołder 
kę, tamten zgubił zabawkę, ten 
już jest głodny. Cały dzień nie ma 
czasu na odpoczynek. Cały dzień 
trzeba ciągle myśleć i uważać.

Przyjęcia do żłobka miejskiego 
w Sopocie zostały zamknięte, po­
mimo, że coraz inne matki przy­
prowadzają swe dzieci.
Wydział Opieki Społecznej Zarzą­
du Miejskiego stara się o urucho­
mienie dalszych żłobków. W naj­
bliższych dniach zostanie otwarty 
drugi żłobek miejski w dzielnicy 
robotniczej, przy ul. Gojki Nr 7, 
także doskonale wyposażony i no­
wocześnie urządzony. Trzeci żło­
bek, przy ul. Stalina 751, otworzy 
w styczniu Zw. 7 , Prac. HancHo 
wech : Biurowich. tDan)

stare jak i młode, przynosząc 
przeznaczoną dla nas robotę. 
Chętnie spełniamy każde ich 
życzenie. Nie brakuje też i 
..płci brzydkiej“ . Oto przy­
chodzi młody chłopak, zwra­
ca się do nas nieśmiało... jest 
jednak przekonany, że i jemu 
nie odmówi się uszycia spodni.

— W domu nie ma maszyny, 
a chodzę do szkoły — uzasad­
nia swą prośbę malec.

- -  Dobrze synu - mówi kol. 
MUCHOWA — będziesz miał ele 
gunekic spodnie.

Są i zmartwienia. Jednej z ko 
leżanek złamała się igła. Przer­
wa w pracy trwa jednak niedłu 
go, bo nasze kobiety potrafią 
szyć ko usunąć przeszkodę.

Zapada zmierzch. Z żalem 
rozstajemy się z kobietami, że­
gnającymi nas ze słowami 
wdzięczności.

H. MELZACKA
korespondentka
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Ł O Ś  M Ł O D Y C H
Podróż w n i e z n a n e

Przyjechałem na wakacje do i znane. Port pracuje na pełnych ! * łopatami, idą pomagać w ■ odbu- 
domu. Spędziłem tutaj prawie mie j obrotach. Przed olbrzymim elewa | dowie swojego miasta/ 
siąc, porwany rytmem pracy na- j torem „Ewa“ stoi statek i załado- j KATO W I €  E
szego Wybrzeża. Ten rytm, to tem Wuje polskie zboże. Stocznia „O- i
po pracy upaja mnie i raduje, ara“ remontuje cały szereg ma-' Odwiedziliśmy ośrodek ZMP.

Ciesząc »ię pod opieką tou\ Stalina radosnym dzieciństwem, 
młodzież radziecka ufnie patrzy w przyszłość.

W dzisiejszym „Głosie Młodych“ zamieszczamy wyjątki z kil­
ku prac, które uzyskały nagrody w naszym konkursie pt.: „Pol­
ska w oczach młodzieży“.

Autorzy prac, to nie tylko «csca  się młodzież, to przeważ­
nie robotnicy — ludzie, którzy świadomie, wespół ze starszymi 
budują nowe życie.

„Polska w oczach młodzieży" — to ojczyzna wszystkich pra­
cujących, w której każdy ma warunki do nauki, do szczęścia, do 
prawdziwego, pełnego życia!

I taką Polskę buduje dzisiaj młodzież, i taką Polskę ona nie 
tylko widzi, ale ma ją w sercu, jak to pięknie napisał kolega 
Włodzimierz Veldi.

Jakże się tu nie cieszyć? Na wo­
dę spuszczono już piąty rudowę- 

j głow ice, zbudowany ręką polskie- 
! g„ robotnika — stoczniowca. 
| Gmach Centrali Węgolwej rośnie 
| jak na drożdżach. Wieża ratusza 
| gdańskiego dźwiga się w górę.
Odbudowują się liczne kościoły z 

! kościołem N. P. Marii na czele, 
jako „rodzynkiem“ gdańskich za­
bytków. Dworzec gdański otrzy- 

; mał poczekalnię, bodajże jedną z 
i najpiękniejszych w Polsce, a dru- 
* ga w " robocie. Współzawodnictwo 
i pracy w porcie i na morzu, daje 
| doskonałe rezultaty. Kutry polskie 
I powracają z coraz obfitszymi po- 
i łowami. Armatorzy zagraniczni 

wyrażają 'słowa uznania dla obsłu 
gi polskich portów.

Dumny jestem z tego, że tu się 
urodziłem, że jestem Polakiem. 
Jakże inne kwitnie tu teraz ży­
cie. Jak gdyby wszystkich ogarnął 
jakiś szał pracy. Każdy Wie_ bo- 

j wiem. że pracuje dla nowej ojczy- 
! zny. dla Polski lepszego jutra, dla, 
j Wszystkich i cha siebie.

Kiedyś młodzi oprawcy z ..Hit­
lerjugend'" śjfiewali tu pieśni swo 
je, o jakiejś twardej, grubiańśkiej 
wprost melodii, nieznośnej dla 
słowiańskiego ucha. A teraz? Me­
lodyjna pieśń polska płynie 
wzdłuż Zatoki. To dzieci z głębi 
kraju spędzają tu wakacje, a ro­
botnicy znajdują zasłużony wypo­
czynek na wczasach. Również Cze 
si są nie rzadkimi gośćmi naszego 
Wybrzeża. Czyżby to cała Polska 
takim rytmem pracy była porwa­
na? Czy to wszędzie życie pełne 
jest takiej treści?

Po miesięcznym pobycie „na ło- 
nie rodziny1', wypadałaby stracić 
zaoszczędzoną gotówkę.

Podróże kształcą, a więc...

S Z C Z E C I Ą
Jest nas kilkoro. Osiągnęliśmy 

I etap naszej podróży w nie-

łych, lecz jakże potrzebnych nam Przyjęto nas bardzo serdecznie, 
zapewniono nocleg,, a nawet po­
siłki. Byliśmy w kopalni węgla. 
Górnicy dowiedziawszy się, że jes­
teśmy z nad morza, uśmiechali się 
życzliwie i z cierpliwością objaś­
niali nam szczegóły swej pracy.

Staw, na Rysy. Szpigłasową itp. 
Do Zakopanego wracamy pieszo. 
Po drodze mijamy co pewien 
czas drwali. Dowiadujemy się, 
że dla tartaku - spółdzielni do­
starczają drzewo.

Pomimo, że droga jest znaczo­
na biało-czerwoną farbą, zapew- 
ąe. przez Polskie Towarzystwo 
Tatrzańskie zabłądziliśmy.
Burza i noc zmusflły nas do noc­
legu na stokach. Poprzednio gó-

Jeden z nich pochwalił się ura- | rale mówili nam, że pokazały się
dowany, że za tydzień jedzie nad 
morze. FWP wysyła go tam na 
wczasy. Obiad w zradiófonizowa- 
nej stołówce spożyliśmy w b. mi- 

] łej atmosferze, przy dźwiękach 
| polskiej muzyki ludowej. Podsłu- 
j chaliśmy jak górnicy, korzystając 
! z wolnej chwili, omawiali szcze- 
t góly próby swojej orkiestry i zes

jednostek. Robotnicy na zebraniu' 
protestują przeciwko antypols- j 
klej polityce Watykanu; W dużym, | 
ładnym i ze smakiem urządzonym j  
PDT, tłumy kupujących. Bryga- . 
dy SP budują nową ulicę wzdłuż j 
Odry.

I* O  Z  A  A  ,\
Nowy dworzec już wykończono, j 

Fabryka Cegielskiego wybudowa­
ła serię nowoczesnych parowo­
zów. W Gospodzie Robotniczej b. 
dobre popularne obiady. Bilety do 
Opery, wysprzedane już od kilku 
dni. W parku i w palmiarni czyś- 
ciuteńko, wszędzie wzorowy po­
rządek. Zapisy na wyższych u- 
czelniach trwają, przy czym 60 
proc. miejsc zapewniono dla mło­
dzieży robotniczo - chłopskiej.

niedźwiedzie na polskiej strońie 
i dlatego noc przeżyliśmy w 
wielkim strachu. • Rano okazało 
się, że nocowaliśmy w Słowacji.

Ł Ó 1> Ź
Z braku gotówki zatrzymujemy 

się tylko na stacji. Ostatnie zło­
tówki chowamy na Warszawę: Ht* 
tu kominów fabrycznych! Nie 
sposób ich zliczyć W prasie roi 
się od nazwisk przodowników 
pracy.

W A R S Z A W A
„Wiadomo — stolica!“ Wielki 

ruch i gwar. Autobusy, trolleybu- 
sy, tramwaje, taksówki, dorożki 
i ryksze, wszystko to nieustannie 
przesuwa się ulicami. O budują­
cych» się kilku — i kilkunasto- 
piętrowych domach trudno coś mó 
wić, skoro powstają na każdym 
dosłownie kroku. Jechaliśmy 29-ą 
przez trasę W — Z. Wspaniała!
Pare razy przeegzaminowaliśmy 

jsł

polu, mających ptfnoć wystąpić w 
audycji: „Przy sobocie po robo­
cie“

'  ruchome schody (obśługa zwró-
K R A k O  W ciła już na nas uwagę). Kościół

Św. Anny restauruje się obecnie 
wewnątrz. Król Zygmunt znów 
patrzy ze swej kolumny. Piękny, 
długi tunel kusi swą głębią. Auta 
pędzą ku niemu, jedno za drugim. 
A nad tunelem — stara Warsza- 

Aciflffniptn no- ¡ - i  , „  . . , wa w nowej szacie. Domki Kra-w S r o M c W e  w  transparenty z pokojowymi j kowskiego Przedmieścia starano 
_  współzawodnictwie I hasłami rozwieszono na powita- &ię odtworzyć jak najwierniej.

W MO CŁA AA

Na przedmieściach budują nowe 
domy. Najprawdopodobniej pow­
stanie tu nowe osiedle robotnicze, 

j Junacy SP pracują przy zabezpie 
i czeniu brzegów' Wisły. Wycieczka 
[ Czechów zwiedza Wawel. Olbrzy-

W Pa-Fa-Wa-gu osiągnięto no­
wy rekord w
pracy. Opera Dolnośląska ze swo- j n<e kojar::y „Wyścigu dookoła .Pol 
im młodym zespołem odnosi wiel < yj urzędach i spółdzieinich 
kie sukcesy. Restauracja objentow ; mjodzież odbywa praktyki waka- 
sportowych ns Stsćlionio Olirnpij > cyino. 
skim dobiega końca. Młodzi ZMP- j
owcy, pomimo wakacji maszerują / a A fik * A  A ŁO N A  JEST W M OIM  S E R C U ...

Ażeby pisać o nowej Polsce Nie! Nie opiszę wszystkiego 
takiej, jaką ja  ją  widzę, muszę j co rejestruje oko. Bo co uwzględ
choć na krótko cofnąć się my­
ślą w przeszłość.

Mieszkałem w norze ma Woli. 
Ojciec wyemigrował do Belgii, 
bo w ojczyźnie nie było dla nie­
go pracy. Pamiętam moją starą 
matkę, przedwcześnie zniszczo­
ną kobietę, pragnącą posłać 
mnie do gimnazjum.

Piękne to było i nieziszczalne 
marzenie, tam bowiem gdzie 
niejednokrotnie nie wystarcza­
ło na chieb nie można było my­
śleć o kształceniu syna.

Dziś robię maturę ł postano­
wiłem zapisać się na Akademię 
Nauk Politycznych. Ja —  syn 
warszawskiego ślusarza, sam 
ślusarz pójdę na wyższą uczel­
nię bo tego pragnę, a projekt 
mój powstał w nowym kraju, 
gdzie nie jestem maszyną słu­
żącą fabrykantowi do robienia 
pieniędzy, lecz współgospoda­
rzem Wszystkiego co się w nim 
znajduje, odpowiedzialnym za 
jego losy.

Teraz zamierzając wziąć u- 
dział w konkursie namyślam 
się o czym napisać. Czy o Sołd- 
Ku, Pstrowskim, braciach Bug- 
dołach czy o kol. Zanderze, mło 
dzieżowym przodowniku pracy, 
który pracując w innym ustro­
ił byłby tylko przeciętnym ro- 
otnikiem, ba wiedziałby, że 
;go praca będzie nabijała kie- 
zeń jakiemuś dyrektorowi, 

właścicielowi kopalni czy stocz­
ni.

Czy tylu młodych przodowni­
ków pracy z kopalni, hut, fa ­
bryk stałoby się nimi, gdyby wie 
dzieli, że drogi na politechnikę, 
uniwersytety są dla nich zam­
knięte, czy pracowaliby tak 
ochoczo, gdyby nie widzieli wy­
ników swych starań w odbudo­
wanych portach, w rozwijają­
cym się handlu, we wspaniałe 
prezentującej się trasie W — Z?

W ubiegłym roku przebywa­
jąc na wczasach spotkałem ro­
botników wypoczywających w 
pensjonatach Dolnego śląska. 
Wszędzie spostrzegam brygady 
SP wysiłkiem młodych ramion 
odbudowujące kraj. Widzę har­
cerzy, którzy uczą młodzież po­
szanowania dla pracy, miłości 
do socjalizmu i wreszcie nas 
ZMP-owców, dumnych z tych 
wspaniałych osiągnięć i cieszą­
cych się, że godni jesteśmy być 
sojusznikami wielkiego Kraju 
Rad.

nić w mym opowiadaniu prze­
de wszystkim? Tytanów pracy 
socjalistycznej, czy awangardę 
klasy pracującej — PZPR-weów, 
jedność robotników całego świa 
ta, czy wycieczki młodzieży za­
granicznej, zbratanej z naszą 
w wielkim ruchu obrony po­
koju?

Zadanie niewspółmierne do 
mpich możliwości. Trzeba by 
wielkiego historyka, który po­
trafiłby w jakimś wielotomowym

dziele uwiecznić sukcesy pięcio- zatrudniony w fabrykach upo-
letniej gospodarki Polski Ludo­
wej.

Nie sprostam zadaniu, nie zdo 
łam opisać tego, co widziałem 
w ostatnich tylko latach. Ale 
potrafię wypełnić obowiązki, ja ­
kie na mnie ciążą z tytułu 
przynależności do ZMP, potra­
fię i będę pracował dla tej Pol­
ski, która jest mi matką. Będę 
pracował jak wielu, jak każdy 
spośród miliona świadomych!

minąłem się o zarobione pie-

Tłumy przyjezdnych. Znów spo­
tykamy Czechów. Zespoły swietłi 

> cowe dają występy dla wczaso­
wiczów z. FWP. Domów z tym na 

j pisem jest tutaj sporo, co świad­
czy o opiecp jaką państwo otacza 
ludzi pracy. Nad Morskim Okiem 
spotykamy się z kolarzami „Tour

Z boków zaś trasy, gdzie tylko 
jest miejsce, trawniki, klomby, 
ogródki dla dzieci i mnóstwo ła- 

j wek. Na rynku mariensztackim 
znajduje się kilka stoisk z książ­
kami, obsługiwanych przez mło­
dzież. Po stosunkowo niewyso­
kiej cenie, można kupić wartoś­
ciowe książki, m. in. klasyków 
marksizriiu. „Książka w służbie 
socjalizmu“ — oto hasło, którego

niadze. nazywano mnie bolsze- óe Pologne“, którzy przyjechali tu
., i z wycieczką. Są zadowoleni i ura-

wikiem i komunistą. Dziś pra- j Q0wanj. Wyrażają się z wielkim 
cuję, bo pragnę na to miano j uznaniem o organizatorach, a z po 
zasłużyć w przyszłości. Na mia­
no komunisty i bolszewika. To 
znaczy człowieka, który ponad 
wszystko ukochał sprawę ludu 
pracy całego świata.

I dlatego Polska — to nie

dziwem dla tempa naszej odbudo­
wy, które nazywają „polskim 
tempem“.

„Żaden kwiatek, czy gałązka 
nie powinny zginąć lub zostać 
uszkodzone“ — poucza o tym 
uprzejmie przybyłych turystów,

realizację
ściej.

widzimy coraz czę-

ZMP-owców, iak -wiele milio- zespół wrażeń wzrokowych, ona jeden ze stróżów naszej tatrzań
! skiej flory, członek Tatrzanskie-nów bezpartyjnych i niezorga- 

nizowanych, pracujących na 
swoim i dla siebie.

Kiedy wiele lat temu będąc

go Parku Narodowego. Informa-jest w moim sercu.
VELDI WŁODZIMIERZ I {or z opaską udziela rad i wska- 

nagroda „Głosu Młodych“ , zówek o drogach nad Czarny

Be de, d o b r y n i  ZMP-owcem
( F i r a ą K n & M t  m. p . I .  B o g « ś “ i

— Kolego Walczak! Idę z wa­
mi, mamy przecież jedną dro­
gę. Chciałbym z icami porozma 
wiać.

— No to jazda! — mówi Zyg 
munt dogoniony na ulicy przez 
Bogusia. Boguś nie wie jednak 
jak zacząć rozmowę. Chciałby 
przecież tyle powiedzieć i tyle 
dowiedzieć się od Zygi. Wyciąga 
z teczki starannie złożony ar­
kusz papieru. Podaje go Zyg­
muntowi.

— To moja deklaracja ZMP- 
owska. Już wypełniłem.

— Bardzo dobrze! Byłem pew
ny, że prędzej czy później do 
nas przyjdziesz. Daj grabę!

Boguś ściska serdecznie po­
daną sobie dłoń. Idą właśnie 
skwerem ulicznym. Ruch pie­
szych jest tu o wiele słabszy niż 
na głównych chodnikach. Siada 
ją na ławce stojącej opodal 
twarzami zwróceni do wrześnio 
wego słońca.

— Tylko, Zyga, ja nie wiem, 
czy mnie przyjmiecie. Widzisz, 
nie znam się na polityce, tylko 
mnie do was tak jakoś ciągnie. 
Mój ojciec to, jak się mówi... 
kapitalista, co żyje z ... wyzy­
sku. Jeden nasz znajomy, gdy 
prosiłem mamę o zezwolenie, 
mówił, że dobrze czynię przecho

byście myśleli o mnie w ten spo 
sób.

Boguś wyrzucił to wszystko z 
siebie jednym tchem, jakby go 
to paliło w samo serce. Teraz się 
dzi zadyszany, niepewnie spo­
gląda spod oka na Zygę, jakby 
chciał z twarzy kolegi odczytać 
jego zdanie, nim usłyszy słowa. 
Zygmunt przesuwa się do Bo­
gusia, otacza go ramieniem i 
uderza koleżeńsko ręką po ple­
cach,

— Teraz tylko rozbecz się 
jeszcze, a będziesz mógł z tą 
markotną fizjognomią pozować

cie wielkiego miasta. Mkną sa­
mochody, dzwonią tramwaje, 
ludzie spieszą we wszystkich 
kierunkach. Dobrze jest tak sie­
dzieć i gawędzić z przyjacielem, 
gdy serce przepełnione jest ra­
dością powziętego i przeprowa­
dzonego postanowienia.

Naprzeciw widać mury nowe­
go domu, otoczone rusztowa­
niem, na którym pracują robot 
nicy. Taki codzienny obraz. 
Fragment dźwigaj ącego się z ru 
in miasta. Boguś przechodzi tę­
dy codziennie i nie widział do­
tąd nic godnego uwagi w tych

ją na gruzowiskach nowe domy 
— notce, lepsze życie.

W „Czytelniku“ na Marienszta­
cie — pełno. Smakosze „czar­
nej“ urzędują w wygodnych fo­
telach, czytają krajowe i zagra­
niczne czasopisma... A w dole 
Wisła lśni.... — jak mówi piosen­
ka. Jakiś ładny, biały pasażerski 
statek płynie z prądem fal, mie­
niących się w promieniach wrze­
śniowego słońca

Warszawiacy zadziwiają pomy 
słowością. Księgarnie, sklepy i 

— Ale przecież przed wojną I restauracje o wysokich pomiesz- 
- - -• 1 czeniach — podzielono w połowie

ścian, nową podłogą. W ten spo­
sób wykorzystano woiną prze­
strzeli i powstało jak gdyby 
piętro na partęrze. Na to „pię­
tro“ prowadzą niewielkie, a gu­
stowne schodki. Na Marszałków

murarze tak samo budowali no­
tce domy. Zawsze tak było. ,

— Tak samo? O nie! Idź, spy­
taj o to robotników na tamtej 
budowli. Ruchy niby te same,
choć szybsze, materiał ten sam>| skiej, w oknie jednej z wystaw.
ludzie może też ci sami — a 
jednak inni i całość całkiem 
inna.

— Nic nie rozumiem.
— A jednak tak jest. Dawniej 

domy wzraslaly wśród klątw,

oglądamy nagrody dla zwycięz­
ców w tym wielkim wyścigu ko­
larskim. A więc radia, motocy­
kle, rowery, patefony, zegarki, 
ubrania i niezliczona ilość in­
nych równie cennych nagród.

rosnących szybko ku niebu mu-
do obrazu: „Prorok płaczący na j rach> w pracy ludzi z ogorzały- J gorzkich słów nędzy i upokorze-
gruzach świątyni". mi 0d słońca twarzami odzia- j nia budujących je. Dziś wznosi; j estem bez grosza. Wędrówkę

śmie-a się obaj Zyga pełnym - nyeh w okryte pyłem ceglanym ; je ramię wolnego człowieka musieliśmy niestety skrócić o kil -
gardłem,“ ' Boguś jakoś niepew- ubrania robocze' 1 <*"fc
nie.

— Widzisz Boguś — mówi Zyg 
munt już poważnie. — Twoje

Dla Zygi ten rosnący nowy 
dom, to cały poemat symbol 
dzisiejszych czasów.

obawy są nie słuszne, tak samo __ Killca lat temu te~ stai na 
jak nie miał racji wasz znajo- | tym miejSCU dom. Nie taki ład- 
my. Choć dobrze, żeś mi wszyst- ny _  stary przeszła wojna

świadomie i r; radością budują­
cego. przyszłość.

G ił A A S h

ka etapów z przyczyn wiadomych.

ko powiedział, świadczy to, że 
przychodzisz do naszej organi­
zacji z całym sercem. Uświado-

burza stali i żelaza, zostawi­
ła stos gruzu, kryjący w sobie 
cały krwawo zapracowany do-

zdobędziesz u nas — razem z na 
mi. Organizujemy wkrótce kurs 
samokształceniowy. Narazie słu­
żę ci książkami, .

Obaj chłopcy siedzą pogrążeni 
dząe na „nowe pozycje?', gdyż w j w rozmowie. Czas mija szybko. 
ten sposób ułatwię sobie życie Słońce kroczy po pułapie nieba

mienie polityczne i społeczne; tytek dziesiątków, ludzi — a
może ich samych, ich trupy.

Ku mojemu zdumieniu, za parę 
dni następny rudówęglowiee nr* 
być wodowany. To chyba niemoż­
liwe?! A jednak.,..

Tak, twórczy wysiłek człowieka 
pracy widać wszędzie, w całej

Mój ojciec też jest murarzem.
Nie ukończył szkoły, gdyż życie 
zaprzęgło go jako dziecko jesz­
cze w kierat praey zarobkowej.
Pracował ciężko, a nie zawsze 
starczyło pieniędzy na nasze 
utrzymanie. Nie raz brakło pra­
cy i wtedy głód panoszył się p0isęe. Na morziu na lądzie, w 
W naszym domu. Było tak, po- górach i w dolinach, w mieście 
nieważ pracował dla innych —■ i na WS{ powstaje Nowa Polska 

...... ......  .. ...................dla kapitalistów, dla których | ,
Wiele takich domów i miast w , tylko środkiem służącym do ; “ powodów wiadomych* Sie
gruzach zostawiła po sobie ostat j Tym blrdzTej oni ^  więc w domu i piszę wspom­
ni« wojna. Dziś miliony ludzi \ Jjjt ’ J 3
wysiłkiem mięśni i umysłów i 5 - s
bezpośrednio lub pośrednio usu | CEZARY MATYSIAK
mają tę zmorę przeminionej za- nagrodą Polskiego Radia

i eyząmin maturalny. Nie chcę ku zachodowi, Wokół huczy ży -fwieruchy z naszych oczu, bud u-i

nienia z mojego Tour de Pologne.
Wątpiłem, pojechałem, zobaczy­

łem i..., napisałem,
ZYGMUNT BEER 

nągroda Kuratorium.
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Planowanie podstawą realizacji przewozów drogą morską
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W świetlicy Polskiej Marynarki Handlowej odbyła się z ini­

cjatywy Zarządu Głównego Związku Zawodowego Transportow­
ców narada wytwórcza pracowników żeglugi. W naradzie tej wzięli 
udział: tow. ZONIK, przedstawiciel Komitetu Centralnego PZPR, 
tow. ORYNSKI, z Centralnej Rady Związków Zawodowych, dele­
gaci ministerstwa Żeglugi, tow. tow'.: dyr. PAŃSKI, dyr. MEL- 

* LER i nacz. WASZUL, prezes Zarządu Głównego Zw. Zaw. Trans­
portowców tow. WÓJCIK, sekre tarz Komitetu PZPR PMH 
tow MŁODNICKI, prezes ZZT Oddział Marynarzy, tow. HRASIN- 

t SKI, pracownicy i dyrekcja GAL-u oraz licznie zgromadzeni ma- 
\ rynarze i pracownicy służb pom ccniczych Polskiej Marynarki Han

di°T iw . Oryński wygłosił dwa referaty na temat: realizacji pla­
nów gospodarczych w żegludze, oraz na temat wykonania umów 
zbiorowych i warunków bytu pracowników żeglugi.

wie rok rozpoczęcia planowania w
żegludze.

"racę w roku 1950 rozpocznie 
my ze znacznie większym do 
świadczeniem.

działach i grupach, według pewne 
go, z góry przyjętego planu.

W zakresie spraw bytowych pra 
cowników żeglugi poruszono spra 
wę umowy zbiorowej, lecznictwa, 

i bezpie-

Zarówno w obu referatach jak 
1 w dyskusji poruszono wiele istot 
nych zagadnień z dziedziny że­
glugi. poddając analizie i rzeczo­
wej krytyce problemy życia pra­
cy i załóg okrętowych i adminis­
tracji floty.

Wszechstronne naświetlenie zna 
lazło na naradzie przede wszyst­
kim zagadnienie planowania w że 
gludze, które w naszych warun­
kach jest zagadnieniem nowym 
i od niedawna, dopiero realizowa­
nym. Stwierdzono, że brak dosta­
tecznego porozumienia i współ­
pracy między polskimi załadowca 
mi, względnie odbiorcami ładun-

ków, a armatorem powoduję błę 
dy i stwarza niedociągnięcia w re 
aiizacji planów przewozowych. W 
związku z tym na niektórych od­
cinkach pracy floty realizacja pla 
nów znacznie odbiega od ich po­
czątkowych założeń. Zachowanie 
równowagi na niektórych liniach, 
było możliwe tylko dzięki bliskiej 
współpracy między liniami regu­
larnymi i trampingiem oraz dzię 
ki przerzucaniu statków w miarę 
zapotrzebowania na tonaż. Tech­
nika planowania w żegludze jed­
nak, czyni stale postępy. Już rok 
1S49 przyniósł poważne jej pogłę 
bienie, pomimo, że był to właści-

Dyskusja na temat planowania | akcji socjalnej, higieny 
podkreśliła konieczność pogłębia- czeństwa pracy itd. 
nia studiów nad tym zagadnie-1 Podsumowując dyskusję tow. 
niem. M, in. wykazano, że mie- Zonik stwierdził, że dała ona nie- 
sięczna, kwartalna i całoroczna j zwykle bogaty materiał, pozwala

M a r y n a r z e  in|s 99Uat® ry  
uczcili praca rocznicy urodzin tow. Stalina

W drodze z Nowego Jorku do 
Gdyni załoga m/s „Batory“ zaraz 
po wyjściu na morze rozpoczęła 
przygotowania do obchodu ¿u 
rocznicy urodzin przywódcy mię 
dzynarodowego proletariatu Joze­
fa Stalina. We wszystkich dzia­
łach zwołane zostały zebrania, na 
których uchwalono zobowiązania 
o wykonaniu dodatkowych prac. 
Załoga maszynowa podjęła się u- 
ruchomienia zepsutego tłoku mo­
toru głównego, przy którym pę­
kła głowica. Wykonanie tej napra 
wy mogło się przyczynić do znacz 
n e g o  "zwiększenia szybkości stat­
ku.

W toku pracy napotkano na po 
ważne trudności, gdyż głowica tło 
ku, wagi około 600 kg., znajdowa­
ła się w ładowni i wydobycie jej 
oraz dostarczenie do maszynowni 
było zadaniem nadzwyczaj trud­
nym. Trzeba przy tym pamiętać, 
że rozmiary głowicy były znacz­
nie większe od rozmiarów przejść, 
prowadzących do maszynowni. 
Marynarze postanowili zwrócić: 
się o pomoc do swoich towarzy­
szy z pokładu. Wszyscy stanęli o- 
ćhoczo do pracy. Tłok w ciągu o 
godz. został przetransportowany 
do maszyny. Ponieważ jednakże 
W międzyczasie zerwał się sztorm 
na morzu, trzeba było zaniechać 
naprawy i wykonywać ją na po­
stoju w Southanpton.

Marynarze pokładowi i pracow 
nicy działu hotelowego wykonali 
wiele innych nadprogramowych 
prac, jak malowanie mes załogo­
wych, pomieszczeń pasażerskich, 
mycie szotów itd. W dniu 21 bm. 
wieczorem w udekorowanym czer 
wienią i transparentami salonie 
okrętowym zebrała się cała zało 
ga statku na akademii ku czci 70 
rocznicy urodzin tow. Stalina. 
Wzięli w niej udział również człon 
kowie polskiej i radzieckiej dele 
gacji w ONZ, powracający z o 
statniej sesji do kraju.

Akademię zagaił tow. Rusak. 
W skład prezydium powołano ge 
nerała Wasiliewa i dyrektora de- ' 
partamentu MSZ tow. Żebrowskie 
go. Referat, ilustrujący życie i 
działalność generalissimusa Stali 
na, wygłosił tow. Michałowski. 
Następnie przemawiał gen. Wasi- 
liew. Na zakończenie akademii' u- 
chwalono wysłanie telegramu z 
życzeniami do tow. Stalina.

W części artystycznej wystąpił 
chór ZMP oraz orkiestra okręto­
wa z koncertem muzyki radziec­
kiej. Członkowie załogi tow. tow. 
Rusak i Warchołowa recytowali 
wiersze o Stalinie.

Podniosła uroczystość na długo 
utkwiła w pamięci całej załogi, 
która choć oddalona od kraju, bie­
rze aktywny udział w budowie lep 
szej przyszłości Polski Ludowej.

M. KOCON
korepondent robotniczy 

z pokładu m/s „Batory“

kontrola wykonania planów jed- ; 
nostkowych stworzy na przyszłość j 
podstawę do ustalania planów z | 
możliwie najbardziej trafnym u- 
względnieniem zmienności prze­
wozowych na poszczególnych od­
cinkach. Poza tym utworzenie Iz­
by Handlu Zagranicznego stwa­
rza większe możliwości usunięcia 
niedociągnięć w zakresie powiążą 
nia planów między żeglugą a wła 
dzami i instytucjami, dysponują­
cymi towarem.

Wiele materiału informacyjno- 
analitycznego wniosła narada wy­
twórcza do zagadnienia współza­
wodnictwa pracy w żegludze. 
Przebiega ona na statkach PMH 
w myśl wytycznych regulaminu. 
Narada potwierdziła potrzebę pla 
nowania każdego rejsu i związa­
nych z nim czynności.

Regulamin współzawodnictwa 
marynarzy nie jest jeszcze osta­
teczny i będzie ulegał zmianom i 
ulepszeniom, stosownie do obser­
wacji, poczynionych w praktyce. 
W związku z tym podniesiona zo­
stała sprawa niewłaściwej organi 
zacji i techniki narad wytwór­
czych, które — jak dotychczas — 
nie odpowiadały w pełni potrze­
bom załóg okrętowych. Wysunię­
to przeto wniosek o powołanie do

jący na usunięcie dotychczaso­
wych błędów w pracy aparatu że 
glugowego i na znaczne ulepsze­
nie form jego rozwoju w przy­
szłości. Tow. Zonik stwierdził, że 
technika organizowania narad 
musi ulec poprawie. Właściwe po­
dejście do współzawodnictwa, kto 
re powinno stanowić drogę do a- 
wansu społecznego, ustalenie miel­
ników oszczędnościowych, zwię­
kszenie kadry fachowców sprawi, 
że nasze plany żeglugowe będą 
wykonywane przedterminowo.

(KZ)

W pierwszej podróży próbnej, s's „Jedność Robotnicza , wz ę 
liczny udział delegaci załogi stoczniowej, lctorzy sprawdzali pracę 

urządzeń statku.
Na zdjęciu: Tow. Gadomski, pracownik Stoczni Gdańskiej, od-
“ »■»>'« “ * “ • «  rr( 7 . C - A . & t k < m ° W

Mrozy nie przeszkodzą 
w prowadzeniu robót budowlanych na Wybrzeżu

We wszystkich przedsiębior­
stwach budowlanych Wybrzeża 
odbywają się obecnie narady 
wytwórcze, poświęcone sprawie 
kontynuowania robót w okresie 
zimowym. Większość prowadzo­
nych w ostatnich miesiącach in 
westycji została już doprowadzę» 
na pod dach, tak, że w okresie 
zimy będzie można utrzymać 

zatrudnienie, prowadząc' " T " '  “ i;” ” , .pełne zarruanrenie, „
życia komorki odpowiedzialnej za i :roboty wewnętrzne i wykończe- 
całokształt narad wvtwńrczvch. nj0wecałokształt narad wytwórczych, 
które powinny się odbywać w wy

Pomysły racjonalizatorskie 
robotników portu węglowego

Liczba nowatorów i racjonali­
zatorów pracy w portach węglo­
wych ciągle wzrasta. Pomysły, 
które w okresie ostatniego mie­
siąca wpłynęły do Komisji U- 
sprawnień dotyczą niemal wszy­
stkich dziedzin pracy portowej
— warsztatów, trymerki i urzą­
dzeń przeładunkowych. :

Do dalszego usprawnienia 
przeładunków przyczynili się na 
stępujący racjonalizatorzy: W. 
Szymkowski — który wprowa­
dził przycisk zabezpieczający na 
podciągarkach, F. Kropidłowski
— przyrząd do ściągania kół 
gwiaździstych na taśmowcu, F. 
Kuberka — nasadki na kieł ko­
nika tokarki i B. Kreft — usu­
nięcie płótna przy wulkanizacji 
taśmy. Do cennych pomysłów 
należy również zaliczyć prze­
róbkę urządzenia rurkowego na 
dźwigu — ob. Lewandowskiego, 
zabezpieczenie kierunku taśmy 
gumowej — Buczkowskiego, za­
pobieżenie rozsypywaniu się wę­
gla z taśmy poziomej — Golin- 
skiecio, sygnalizacji na wywrot­
nicach — Szymańskiego, dławi­
ki do łożysk wałów pionowych

— Lutomskiego, ulepszenie pło­
zy hamulcowej — Fąfary i wie­
le innych.

Trzeba podkreślić, że racjona­
lizatorzy, nawet jeśli prace ich 
nie znalazły praktycznego zasto 
sowania, otrzymują obecnie pre 
mie, stanowiące wyrównanie 
strat, poniesionych przy wykony 
waniu prób technicznych. Pre­
mie te stanowią również zachę­
tę do dalszej racjonalizacji pra­
cy w portach.___________  (d)

Największe budynki w Gdań­
sku, jak gmach Izby Skarbowej 
czy 'siedziba Centrali Węglowej, 
zostały w dużym stopniu wykon 
czone tak, że w najbliższym cza 
sie kilkaset robotników przystąpi j 
do wykonywania wewnętrznych 
tynków, stolarki, instalacji s a - [ 
nitarnych i elektrycznych orazj 
wielu innych robót pomocni-1 
czych. i

Również i w Gdyni kontynuo-1

wane będą większe roboty, m. 
in. w Domu Żeglarza i w blo­
kach mieszkaniowych ZOR-u. 
Plany przedsiębiorstw budowla­
nych przewidują również znacz­
ne przyśpieszenie robót na bu­
dowlach ZOR-u w Starym Gdań 
sku.

Oczekujący od dłuższego cza­
su na wykończenie budynek U- 
rzędu Rybackiego w Gdyni jest 
przedmiotem specjalnego zain­
teresowania SPB. W styczniu i 
lutym brygady robotnicze dopro 
wadzą budynek do stanu używał 
ności, aby jeszcze w pierwszym 
kwartale przyszłego roku umo­
żliwić przeniesienie wszystkich 
biur, rozrzuconych w barakach 
portu rybackiego do nowej sie­
dziby. , ,

Z większych prac w Gdańsku 
kontynuowane będą, niezależnie 
od stanu pogody, roboty nad od 
budową Ratusza Prawomiej-

Wyłariownia PKP Gdynia -  Wschód
czągsiośca i #i©fze|af&si

W dniu 18 bm. na wezwanie 
partyjnej organizacji oddziałowej

Robotnicy zapoznają się
z  życiem i w a lk ą  J ó z e fa  Stalina

Dla uczczenia 70 rocznicy uro­
dzin przywódcy międzynarodowe­
go proletariatu Józefa Stalina z 
inicjatywy podstawowej organiza­
cji partyjnej zostało zorganizowa­
ne koło samokształceniowe przy 
Nasycalni Materiałów Drzewnych 
KPIĆ. Cieszy się ono dużym za­
interesowaniem ze strony robot­
ników. 40 proc. ogółu zatrudnio­
nych w Nasycalni bierze udział 
w pracach koła.

W pierwszym okresie koło za­
jęło się studiowaniem życiorysu i 
historii walk Józefa Stalina. Wy­
kłady prowadził tow Wacław Kło­
sowski. Po każdym wykładzie wy­
wiązuje się ożywiona dyskusja, 
która powiększa zasób wiadomo

i koła' ZZK Gdynia — zebrała 
się grupa kolejarzy, wolnych te­
go dnia od pracy, aby przystą­
pić do wykonania zobowiązania 
dla uczczenia 70 rocznicy urodzin 
Józefa Stalina. Robotnicy udali 
się na teren wy ładowni Gdynia - 
Wschód, by uporządkować place 
i tory wyładowcze, które po nie 
dawno zakończonym okresie „ak­
cji jesiennej“ PKP, nosiły liczne 
ślady uszkodzeń.

Zorganizowano trzy grupy ro­
bocze, pomiędzy które rozdzielono 
łopaty, miotły i widły. Koleja-

skiego i sąsiedniego Dworu Ar­
tusa. W budynkach, W których 
dotychczas nie są czynne insta­
lacje ogrzewania centralnego 
czy piece, ustawione będą kok- 
sowniki lub oiece opalane troci­
nami. W kilkunastu budynkach 
zostaną wmontowane przedter­
minowo- i oszklone okna, w wie­
lu wypadkach stawiane będą ok 
na prowizoryczne, a tam gdzie 
roboty nie są jeszcze dostatecz­
nie zaawansowane — otwory o- 
kienne zostaną zakryte deska­
mi, a prace wewnątrz odbywać 
się będą przy sztucznym świetle. 
Działy elektrotechniczne .przed­
siębiorstw budowlanych pośpiesz 
nie zakładają instalacje stałe, a 
tam, gdzie to narazie jeszcze nie 
jest możliwe — instalacje prowi 
zoryczne.

Murowanie i betonowanie bę­
dzie W miarę możności konty­
nuowane przez dodawanie do za 
praw i betonu specjalnych związ 
ków chemicznych.

Robotnicy budowlani, którzy 
zatrudnieni będą przy pracach 
rozbiórkowych, montażowych i 
ziemnych zaopatrzeni zostaną w 
ciepłe ubrania ochronne.

„Zmora sezonowości“ w budo­
wnictwie przestała grozić robot­
nikom. Nowe, socjalistyczne, 
metody pracy zapewniają cało­
roczne zatrudnienie. Ciągłość 
robót budowlanych umożliwi 
przedterminowe oddanie do u- 
żytku wielu nowych budynków 
mieszkalnych, administracyj - 
nych i przemysłowych.

(w)

ści robotników o życiu tow. Sta- j ize po przystąpieniu do pracy,
liną i o rozwoju Związku Radziec­
kiego.

A. PIŁKA
korespondent robotniczy.

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego Nr. 7
w Oliwie, ul. Piastowska 4

poszukuje:
INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW,
MAJSTRÓW, MURARZY.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Oddział Personal­
ny na miejscu, w godzinach od 9—16. d5o0/k

S|s „ P u c k “  
r o z ł a d o w a n y  
przed terminem

S/s „Puck“ przywiózł do por­
tu gdyńskiego skomplikowany 
ładunek drobnicy i kopry lu­
zem. W czasie wyładunku sta­
tek musiał być trzykrotnie ho­
lowany. Ponieważ groziło to 
poważnym opóźnieniem robót, 
dyrekcja GAL zwróciła się do 
„Portorobu“ z prośbą o przy­
śpieszenie prac przeładunko­
wych.

Załadunek został zakończony 
w terminie, zgodnym z życze­
niem GAL. W dniu 21 bm. s/s 
„Puck“ wyszedł w kolejny rejs. 
Robotnicy portowi nie szczędzi­
li wysiłku, by wykonać swoją 
pracę przed terminem dla ucz­
czenia 70 rocznicy urodzin tow. 
Stalina. Dyrekcja i rada zakła­
dowa GAL przesłały załodze 
„Portorobu“ podziękowanie za 
dobrą organizację i szybkie za­
kończenie obsługi statku,

Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowlane
ODDZIAŁ „WYBRZEŻE“

zatrudni natychmiast:
INŻYNIERA lub TECHNIKA-ELEKTRYKA

z dużą praktyką na stanowisko samodzielnego 
kierownika dużej stacji pomp i filtrów na Pomo­
rzu Zachodnim. — Warunki finansowe do umowy, 
poza tym wygodne mieszkanie wraz ze światłem, 

opałem i dużym ogrodem do uprawy.
Zgłoszenia osobiste, lub listowne do Dyrekcji 

Oddziału. —- Termin podjęcia pracy do umowy.
3539;k

MASZ KREWNEGO W  AMERYCE
który chce Ci przysłać dar, niech się zwróci do 
P E K A O  (PEKAO TRADING CORPORATION 
NEW YORK 4 N. Y. 25 BROAD STU.)

p a c z k i  P K IC A o
zawierają potrzebne Ci artykuły i towary o naj­
wyższej jakości wyrobu polskiego, materiały czy­
sto wełniane na ubrania, palta i suknie, różnego 
rodzaju płótna, maszyny do  ̂szycia i rolnicze, 
rowery, meble, węgiel i paczki żywnościowe. 
P E K A O  gwarantuje Ci dostarczenie paczki bez 

żadnych opłat.
Wszelkich rad i wskazówek udzieli Ci 
BANK — POLSKA KASA OPIEKI S. A. 
W A R S Z A W A ,  uł. Traugutta 7. 3485,/k

rozwinęli współzawodnictwo. 
Szybko rosły sterty gruzu, papie­
ru, słomy i różnych odpadków. 
Ludzie pracowali bez wytchnie­
nia, pomimo zimnego wiatru i 
dżdżystej pogody.

Po 2 godzinach kolejarze mo­
gli już oglądać wyniki swojej pra 
cy. Cała ładownia przybrała od­
świętny wygląd. Wartość wyko­
nanej roboty oceniono  ̂na 20 
dniówek, które będzie można zu­
żytkować w pracy produkcyjnej.

K. Włoszyński 
korespondent robotniczy

Instalatorzy wodociągowi
pom ogli kolejarzom

Brygada robotnicza Wodocią- 
gów i Kanalizacji, pod kierow­
nictwem majstra Stybora, dopro­
wadziła wodę do bloku Nr. la, 
przy ul. Przytocznej. Mieszkańcy 
tego bloku, przeważnie kolejarze 
z Zawisła, nie korzystali z sieci 
wodociągów miejskich od roku 
1945. Instalatorom pomógł w pra 
cy Komitet Zakładowy _ PZPR 
przy warsztatach na Zawiślu.

W. Jaktnan
korespondent robotniczy

Centrala Handlowa Przemysłu Motoryzacyjnego

9,MOTOZBYT“
Ekspozytura Rejonowa Gdańsk

zawiadamia, że w dniach 29, 30 i 31 bm. 
BIURA, MAGAZYNY, STACJE OBSŁUGI SA­
MOCHODÓW oraz SKLEPY, będą nieczynne 

z powodu inwentaryzacji. 3545/k

Rekordowy dzień nurka Kruszyny
PPB „Hydrotrest" przygoto­

wuje w porcie tereny pod bu­
dowę ścianki wodoszczelnej. 
Ponieważ na jednym z odcin­
ków robót nie można było za­
stosować urządzeń mechanicz­
nych, polecono odgruzowanie 
dna nurkowi Kruszynie. Nurek

wykonał polecone mu zadanie, 
uzyskując olbrzymie osiągnię­
cia. Usunął on bowiem w ciągu 
dnia przeszło 4 irU gruzu. 
Osiągnięcie to pozwoliło na za­
oszczędzenie poważnych sum 
przedsiębiorstwu, które uniknę­
ło kosztownego sprowadzenia 
urządzeń mechanicznych. (K>

Centrala Handlowa 
Przemysłu Chemicznego

z a w i a d a m i a ,
że Hurtownie znajdujące się na terenie województwa 
gdańskiego podległe Ekspozyturze Rejonowej będą 
nieczynne w dniach 29, 30, 31. bm. z powodu 

remanentu.
Sklepy detaliczne wstrzymają sprzedaż w dniu 

31 bm.
Jednocześnie zawiadamiamy, że biura Ekspozy­
tury Rejonowej CHPChem. we Wrzeszczu zostały 
przeniesione do własnego gmachu przy ulicy 

Grunwaldzkiej 46/50. 3543/k

Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego Nr. 7

u; Gdańsku z siedzibą w Oliwie, Piastowska Nr 4, 
tel. 525-52

zatrudni od zaraz:

3 LASTRYKARZY
S Z K L A R Z Y
POSADZKARZY
1 specjalistę od eksploatacji żwirowni.

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
z odp. udziałami w GDYNI 

Zarząd i biura ul. Abrachama 15.
Zaopatruje mieszkańców wielkiej Gdyni po przez sieć nastę­

pujących sklepów, zakładów wytwórczych i usługowych:
2 sklepy wielobranżowe

57 t*
spożywezo-kolonialne

9 f f włókienniczo - odzieżowe
1 f f

artykułów domowego użytku
2 f f

nabiałowo - mleczarskie
1 f f

owocowo-warzywniczy
6 f f rzeźniczo - masarskich
2

f f
piekarsko - cukiernicze

4 f f skórno - obuwnicze
2 w chemiczne (drogerie)
4 » wyrobów PMS i PMT
6 punktów opałowych
2 gospody
5 stołówek ^
5 piekarń „

r Ą . ' ,
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J t  ™ t w „  P̂ l &L » ę9w ^  \ bylem waszym opie- ! sze“  podskoczyła do góry i roz ; Ostatni wdrapał się na brycz-skiego pisarza Kovaiego „Wa­
ty“, która wkrótce ukaże się 
w przekładzie polskim, jest o- 
powiadaniem o węgierskich ro­
botnikach rolnych, którzy z 
końcem XIX i początkiem XX 
udeku rozpoczęli bohaterską 
walkę o wyzwolenie społeczne, 
Autor książki —- L6RINC KO- 
yA l należy do młodego pokole­
nia postępowych pisarzy wę­
gierskich. Drukowany niżej 
wyjątek opowiada o wydarze­
niach z początku, bieżącego 
wieku, kiedy na Węgrzech, rwy 
zyskując niemiłosiernie robot­
ników rolnych, zaczęto budo­
wać wały ochronne wzdłuż Ci­
sy.

kunem....
Za podwójna robotę — po­

dwójna zapłata! — padł, niby 
gruda suchy, ostry i twardy o- 
krzyk. Przed robotników wy­
szedł wysoki robociarz w nie­
bieskich spodniach. Wzrokiem 
powiódł po panach i oblepioną 
gliną rękę położył na rozłożo­
nych planach, jakby chciał 
nadać inny kierunek barwnym 
Uniom wykresów.

— Takich panów to my zna­
my—rzekł trochę drżącym gło­
sem.
2  apadła cisza. Z. setek oczu

prysła się jak mydlana bańka, kę inżynier. Twarz miał za- 
Tusz chlusnął na gładko wy- j krwawioną, włosy zmierzwione, 
goloną twarz hrabiego. : Obiema rękami trzymał się za

— Panie hrabio, proszę do ! czoło. Grad kamieni zadudnił
bryczki — błagał drżący ze j o lakierowane boki bryczki. Je- 
strachu Arany Toth. j den z koni ugodzony w zad

Starosta cofnął się do tyłu. j szarpnął się i rzucił do przodu. 
Spojrzał na tłum. W górze po- j Bryczka pomknęła po wyboistej 
nad głowami ujrzał zaciśnięty ) drodze, ginąc w tumanie rdza- 
las pięści. j wego kurzu.

— Za podwójną pracę, po- i — Tośmy im dali bobu — 
dwójna zapłata! — huczało mu I rzekł Imre, podnosząc z ziemi

|j zucić łopaty! Krępacze do 
AŁrąk! — zawołał młody chło 

pak o jasnych jak len włosach. 
Twarz miał bladą, oczy mu 
błyszczały. Jednym'susem wy­
skoczył na nasyp i podniósł do 
góry krępacz, który zawisł nad 
ludźmi, niby błyszczący w słoń­
cu sztandar.

— Za podwójną pracę — po­
dwójna zapłata!

Tysiąc krępaczy jednocześnie 
błysnęło w słońcu, na tysiącach 
tw arzy1 zapłonął straszliwy 
gniew, w tysiącach piersi ude­
rzyło potężne serce.

Arany-Toth, kierownik robot-

biło jedno spojrzenie. Twa- 
j rze zakrzepły, jak gdyby były 

ciosane z jednego szarego gra­
nitu. ¿Ja ostrzach krępaczy 
iskrzyło się słońce.

Stojące pod wierzbami konie 
zaczęły przeraźliwie rżeć i szar­
pać się w uprzęży. Inżynier 
spuścił głowę i bezmyślnie pa­
trzał w wykresy, starosta ruszał 
szczękami i .uśmiechał się głup­
kowato, jedynie hrabia spoglą­
dał z zaciekawieniem przez mo- 
nokl, jakby śledził jakieś galo­
we przedstawienie. Swą deli­
katną dłonią przesunął po ły­
siejącej już głowie i zapytał 
miękkim, niewieścim głosem:

w uszach. Tłum już falował, 
już pięści wysuwały się ku sto­
likowi, już oczy kłuły jak roz­
żarzone sztylety.

— Ludzie uspokójcie się.., 
.Tutro....— rozpaczliwe jego wo­
łanie zginęło w groźnym po­
mruku.

— Ludzkiego życia! Ludzkiej 
pracy! — wołał rozkołysany 
tłum.
]\r agle ponad głowami zaświ-

^ stał kamień. Przez chwilę 
panowała cisza. Potem głośny 
wrzask rozdarł powietrze. In­
żynier trzymając się za głowę, 
biegł w kierunku szarpiących 
się pod wierzbami koni.

Ludzie ruszyli do przodu. Na 
stół posypał się grad kamieni. 
Hrabia zdjął monokł i rozejrzał 
się ze zdziwieniem.

— Co oni robią, ci Judzie? —

porozrzucane plany.
—• Nie trza ich było puszczać 

—• zawołał młody chłopak o 
lnianych włosach.

Przełożył ADAM BAHDAJ

O R D E R

.S Z T A N D A R
P R A C Y "  

1 K L A S Y

Niespodzianka
G dy świeżo przyjęty do pracy 

T,u p ian  wszpHł fin

— Czego chcecie moi dobrzy 
_______  ludzie?

mków, przybiegł zadyszany do — Ludzkiej pracy i ludzkiego i zapytał Arany Totha. 
inżynierskiego stolika. j życia! — chlusnęła z tłumu od- i — Jaśnie panie, uciekajmy...

— Bunt, panie inżynierze. | powiedź, niby prąd wzburzonej j Ukamienują! — załkał rozpa- 
jawny bunt! Robotnicy rzucili ! rzeki. * j ezliwie kierownik.

Arany Toth podskoczył do 
hrabiego i zgiąwszy się w pas 
szeptał natarczywie:

— Jaśnie panie, jaśnie panie, 
proszę do bryczki, proszę 
szybko do bryczki.
g  żary pierścień z podniesio-

pracę. Chcą podwójną dniówkę.
Inżynier ścisnął w ręce cyr­

kiel i zmarszczył siwe brwi.
— Szaleństwo, istne szaleń­

stwo! Porażenia słonecznego 
dostali ci bandyci! Przecież 
wiedzą, że za tydzień musimy 
skończyć wały, bo nam woda 
wszystko zabierze — krzyczał 
bijąc pięścią w rozłożońą na 
stole mapę.

Starosta, który stał obok in­
żynierskiego stołu i rozmawiał 
z hrabią zacisnął swe potężne 
szczęki i wykrztusił ze złością:

— Sytuację można wyjaśnić 
tylko ostrą i natychmiastową 
interwencją.

Hrabia poprawił monoki i 
uśmiechnął się złośliwie.

nych krępaczy, obnażonych 
sękatych ramion, pomarszczo­
nych twarzy, gniewnych spój-
rzen zamykał się wokół inży- i gonimy...

Sękate pięści zawisły nad 
stołem. Lawina kamieni posy­
pała się ponad głowami pierw­
szego szeregu. Starosta obej­
rzał się i zaczął uciekać w kie­
runku bryczki.

— Ty psubracie! — syczał 
Imre — teraz, kiedy nie masz 
koło siebie żandarmów', to 
uciekasz... I tak cię kiedyś do-

nierskiego stolika. Starosta ro- I Arany Toth chwycił przemo-
zejrzał się bezradnie i łagod- i cą hrabiego i zaczął go ciąg-
nym głosem zawołał:

— Ludzie, idźcie pracow ! 
Fotem pogadamy!

— Nie. Teraz chcemy z wami 
mówić. Chcemy ludzkiej pracy, 
ludzkiego życia, ludzkiej za 
zapłaty, lekarza, opieki.

—• Czy nie uważa pan, że ie- ] mówił przez zęby Szabo. Jego
piej będzie z nimi porozma 
wlać... — przecedził przez zęby.

—• Naturalnie, jaśnie panie, 
ja  zaraz z nimi porozmawiam 
— syknął, skłoniwszy się głę­
boko. — Hej! Kasper! — zawo­
łał na stojącego pod drzewami 
woźnicę. — Jedź no do pana 
wachmistrza, niech sprowadzi 
żandarmerię!
I dą... Idą... — -zawołał prze- 

Ttrażony Arany-Toth.
— Jaśnie panie — starosta 

pochylił się ku hrabiemu — 
— proszę wsiąść do bryczki. Oni 
są pijani, a z pijanymi to na­
wet święty nie poradzi...

Za zaroślami słychać było 
ciężkie kroki robociarzy. Za 
chwilę kilku młodych wyrost­
ków przedarło się przez wierz­
binę. Za nimi ukazała się cała 
ściana wynędzniałych, sękatych 
słońcem spalonych ciał. Niskie 
gałęzie wierzb kołysały się od 
uderzeń wysoko wzniesionych 
krępaczy. Szara fala zbliżyła 
się do inżynierskiego stolika i 
załamując się w półkole, okrą­
żyła go z trzech stron. Z po­
marszczonych twarzy robotni­
ków biły gniew i groźba.

— Ludzie! — zawołał głośno 
stąrosta, chowając się za stół. 
—- Ludzie przecież mnie znacie.

słowa padały jak uderzenia 
krępacza. Tłum zbliżał się do 
stolika. W oczach hrabiego ma­
lowało się przerażenie.

Naraz, któryś ze stojących 
za Szabo robotników7 pchnął 
stół... Butelka z czarnym tu-

nąć ku bryczce. VI tej chwili 
I woźnica podciął konie i pod- 
I jechał ku wycofującym się. 
; Pierwszy do bryczki przysko- 
1 czył starosta. Jego ciężka, brzu­
chata postąp zawisła na stop­
niach i z trudem wtłoczyła się 
na siedzenie.

— Gonić ich 'Nie puszczać!
—■ wołał ktoś z tylnych szere­
gów.

Ucieczka jeszcze bardziej 
rozżarzyła tłum. Zgrabiałe od 
pracy palce zaczęły targać z 
ziemi kamienie.

Czytelnictwo gazet i książek w Polsce Ludowej wzrasta z dnia 
na dzień. Codziennie, powstają nowe świetlice i punkty bibliotecz­

ne obsługujące szerokie rzesze mas pracujących.
N a zdjęciu — fragment czytelni Państwowego Przedsiębiorstwa 

Budowlanego Nr. U tu Cdańsku, przy ul. Elbląskiej.

działu, zaraz, jak to bywa w 
zwyczaju, rozszeptali się o nim 
starsi koledzy, ganiąc go lub 

j chwaląc, oczywiście tak, aby 
1 sam Lucjan nie domyślił się, ja - 
| ką zyskuje opinię u reszty ze- 
' społu. Wprawdzie kierownik 
j przedstawił nam Lucjana życz- 
| liwie i ciepło, wyrażając nadzie- 
! ję, że wkrótce poznamy się bli­

żej i polubimy przy codziennej 
robocie. Ale, kierownik sobie, a 
zespół sobie. Nikt z nas nie oka­
zał się zbyt powściągliwy w oce­
nie bliźnich. Toteż od pierwszej 
chwili nowy kolega Lucjan zna­
lazł się pod obstrzałem bystrych 
spojrzeń i przez kilkanaście dni 
był główną postacią zespołowej 
plotki.

Teraz dopiero rozumiem, że 
nie mieliśmy powodów do szep­
tów i domyślników pod jego ad­
resem.

Lecz na początku ten i ów 
kąśliwie wyrażał się o nowym 
koledze. Lucek zjawiał się w 
biurze punktualnie o godz. 8, za­
wsze starannie ogolony, ubrany 
skromnie, lecz przyzwoicie, po­
zdrawiał wszystkich ogólnym 
„dzień dobry“ , podpisywał listę 
obecności i zajmował miejsce 
przy warsztacie.

Koleżanki orzekły,, że Lucek 
ma łagodne oczy i dobrą, choć 
zbyt poważną twarz, przy tym 
jest małomówny i postępując 
na ogół grzecznie, nie ma zrozu 
mienia dla „poezji życia“ . Starsi 
koledzy z rozczarowaniem stwier 
dzili, że świeży pracownik, 
wprawdzie fachowiec i na oko 
solidny, nie przejawia zaintere­
sowania towarzyskimi posiedze­
niami przy piwku, nie wybredza 
w gatunkach papierosów i w 
ogóle wygląda na kota, chodzą­
cego własnymi ścieżkami; a 
ścieżki te po godzinach służbo­
wych prowadziły prosto do do­
mu.

Stąd po pewnym czasie utar­
ło się w naszym zespole przeko­
nanie. że skromny, zamknięty w 
sobie Lucjan stroni od gromad­
nego współżycia. Do dziś nie 
wiadomo kto pierwszy taki po­
gląd wygłosił i rozpowszechnił, 
i Ie razy w związku zawodo- 
* wym powierzyli Luckowi ja ­

kieś zadanie, tyle razy wywiązał 
się sumiennie, z właściwą mu 
dbałością i troską. Lecz nigdy 
słowem nie wspomniał, że po­
trafi czegoś dokonać. Przeciw­
nie, z obawą bronił się przed 
wyborem do zarządu, nie prosił 
o głos na zebraniach, pilnie zre

sztą przestrzegając uchwał ogól 
nych.

W końcu przywykliśmy do je ­
go postępowania.

— Uczciwy, pilny chłopak, tyl­
ko że chyłkiem, boczną dróżką 
idzie przez świat ■— powiedział o 
nim sam kierownik w przystępie 
szczerości.

— Społecznego charakteru nie 
posiada, ot co! — poprawił sekre­
t a «  związku.

— I inicjatywy—dodał przewód 
niczący.

1" ymezasem na nasze przedsię­
biorstwo przyszły gorące dni. 

Podjęliśmy wyzwanie , sąsiedniego 
okręgu o przedterminowa wyko­
nanie rocznego planu.

Wszyscy pracownicy przystąpi­
li do sprawy bardzo ambitnie, pod 
nieceni nadzieją zwycięstwa. Do­
tychczas okręg nasz wlókł się w 
ogonie i za wszelką cenę chcieliś­
my poprawić swoją lokatę. Ponie­
waż zespół miał mało doświadczo­
nych fachowców, niektórzy kole­
dzy zwracali się teraz do Lucka 
o radę i pomoc. Spokojnie, z pew­
nym zawstydzeniem, zawsze chęt­
nie rozstrzygał Lucjan nasze wąt­
pliwości.

Wreszcie — hurra! — udało 
się. Wyprzedziliśmy sąsiedni 
okręg. Na zebraniu zorganizowa­
nym w stołówce przemówił rów­
nież nasz kierownik. Podziękował

przyjęli hucznymi oklaskami. Kie­
rownik przeczekał oklaski i tak 
nieoczekiwanie zakończył:

—• A oto przekazuję związkowi 
miłą niespodziankę — album ka­
rykatur. To dodatkowa praca ko­
legi Lucjana. Przez stołówkę, 
przemknął najpierw szmer zdzi­
wienia, później zaś... wybuchy 
śmiechu przeciągnęły się w długą 
wesołość. Album Lucjana odzwier- 
ciadlał w humorystyczny sposób 
codzienne życie naszego zakładu.

Wyrysował wszystkich od woź 
nych do dyrektora

I nagle uczuliśmy nową więź, 
łączącą los każdego z nas z 
losami całej gromady. W stołówce 
zrobiło się cieplej, rodzinniej.

K arykatury oprawiono w ram­
ki i rozwieszono na ścianach.

Mimo, że od tego dnia upłynęło spo 
ro czasu, do dziś oglądamy ry­
sunki Lucjana, zaśmiewając się ż 
ich dowcipnej trafności.

— No co — zagadnąłem prze­
wodniczącego związku przy ry­
sunku, ośmieszającym biurokra­
tyczne usterki z związkowej pra­
cy, — posiada społeczny charak­
ter czy nie?

— A jakże — przyznał prze­
wodniczący, — inicjatywę też i 
talent. Tylko, że jakoś nic nie mó­
wi ten Lucek.

— Nie ma czasu, bo rysuje, od-
całemu zespołowi, wymienił naz- ' rzekłem. /  jeszcze jak rysuje! 
wiska przodowników, co zebrani EDWARD FISZER iO

Reżyserzy, sceaografewie i aktorzy
nagrodzeni w Festiwalu Sztuk Radzieckich

ięs

WARSZAWA. PAP. Na urd* I 
czystości zamknięcia Festiwalu ; 
Sztuk Radzieckich w dn. 22 bm. j 
ogłoszone zostały nagrody, przy- i 
znane przez sąd konkursowy za 
najlepsze wykonanie sztuk rosyj- j
skich i radzieckich. Listę nagród 
dla wyróżnionych zespołów' poda ­
liśmy wr numerze wczorajszym. 
Dzisiaj zamieszczamy wykaz na­
gród za reżyserię, scenografię i 
kreacje aktorskie.

Nagrody za reżyserię: Nagroda 
wysokości 350,000 zł — R. Dą­

browski za pracę reżyserską w 
sztukach wystawionych W  festi­
walu przez Państw'. Teatry Dra­
matyczne w Krakowie, a w szcze­
gólności za reżyserię ..Trzech 
sióstr“ A. Czechowa.

cie“ — A. Sofronow'a, J. Kurna ko 
wicz za kreacje aktorskie w roli 
Podkolesina w „Ożenku“ Mikoła­
ja Gogola oraz w roli Szwandii w 
„Lubow Jarowaja“  K. Treniewa, 
K. Opaliński za kreacje aktorskie
w roli Zewakina w „Ożenku“ Mi­
kołaja Gogola oraz w roli C zeb u - 
tykina w „Trzech siostrach“ Cze­
chowa i w roli Gornostajewa w 
„Lubow Jarowaja“ K. Treniewa. 
J. Woszczerowicz za kreację ak­
torską w roli Tarelkina w „Śmierć 
Tarelldna“ Suchowo-Kobylina, A. 
Zelwerowicz za kreację aktorską
w- roli Marta Laagusa w „Dwóch 
obozach“ A. Jakobsona.

Swifta wśród ludności rybac­
kiej obchodzone są zgodnie 

ze starą tradycją. Wieczerzy wi­
gilijnej ó charakterze prakty­
kowanym w innych częściach 
Polski właściwie tu nie ma i 
nigdy nie było. Uroczysty dla 
całej rodziny wspólny posiłek 
spożywa się w południe. Pod­
stawową potrawą jest w tym 
dniu solony węgorz, złowiony

E WĘGORZE „GWIŻDŻ" i „BRZĘCZEK“
Zwyczaje świąteczne i noworoczne wsi kaszubskiej

podczas obfitych jesiennych po- | na wspólne figle po wsi. Chłop- 
łowów, a przechowywany do | CV zasmarowują okna w do-
„Oodów“ w tak zwanych „sa­
dzach“ , czyli wielkich skrzy­
niach z otworami, przez które 
przepływa woda. „Sadze“ służą 
do przechowywania w stanie 
żywym złowionych węgorzy. Nie 
ma rodziny rybackiej, która by j 
w dzień wigilijny nie podzieliła

Młodzież rybacka nocą w sem w izbie rybaka ca,ła zgraja 
okresie „Godów“ wyprawia się ] dziwnych postaci. Wchodzi

niedźwiedź, mrucząc groźnie, w 
towarzystwie konia, wołu, bo

mach smołą, wyciągają łodzie 
z brzegu w głąb wsi. przybory 
do rybołówstwa wstawiają do 
kominów, wyjmują i zamienia­
ją gospodarzom wrota, nawet 
całe wozy wciągają na dachy. 
Hałasują przy tym, krzyteą. 
śpiewają i grają na różnych

solonym węgorzem. Druga \ instrumentach, „wypędzając rok 
ulubiona tradycyjna potrawa, j stary“ . Zwyczaj ten ma starą 
to kluski z mlekiem i makiem. ‘ nazwę „wypękowania starego 

Po spożyciu prostego i skrom- I roku“ .
u ego obiadu, ubiera się wspól­
nie choinkę. Rodzice dają dzie­
ciom podarki. Choinka ma być 
symbolem urodzaju, wiszą więc 
na niej jabłka, gruszki, a tak­
że pomysłowo wycięte w roz­
maite kształty jarzyny, jak 
brukiew, marchew, buraki.

Dziewczęta w dni „Godów“ 
często bawią się w zgadywanie 
przyszłości, a chłopcy urządza­
ją tradycyjne zabawy, pochody 
maszkar, czyli tak zwanych 
„gwij^aów".

Psoty wyrządzane przez mło­
dzież są bardzo łubiane, gdyż 
dowcip ich nie polega na do­
kuczeniu komuś w złośliwy spo­
sób, lecz na ubawieniu rybaka, 
któremu zrobiono kawał. Wi­
dzi się bowiem następnego ran 
ka, jak psotnicy wytaczają z 
powrotem na brzeg łódź, od­
noszą wrota, ściągają wozy, 
wiosła i sieci z dachów lub ko­
minów. ,

Młodsi chłopcy, lubią inną 
.jejętae zabawę. Zjawia aję cza-

ciana i kozła. Ten ostatni jest 
główną postacią maszkar. Ska­
cze, figluje, bodzie domowni­
ków, aż wykupią .się darem czy 
poczęstunkiem.

Tradycyjne postacie godowe, 
to zabawnie poubierane i cho­
dzące po wsiach kaszubskich 
„gwiżdże“ . Przebrani chłopcy 
grają i śpiewają, a przede wszy 
stkim gwiżdżą, chodząc od do­
mu do domu. Przy pochodach 
maszkar „gwiżdże“ na mierzei 
helskiej, używają osobliwego in­
strumentu, który w tej formie 
jest znany tylko na Helu i w 
miejscowościach nadmorskich 
Wybrzeża. Jest to beczułka, zwa 
na „brzęczkiem“ lub „brum- 
basem“ . Napięte na jednym koń 
cu beczułki włosie końskie pole­
wane wodą, przez pocieranie, 
względnie szarpanie wydaje 
mrukliwy ton. „Brzęczek“ służy 
do wtóru śpiewom i recytacjom 
mąggfeajr. Tq$ł wjsrąsta im ¿ąr-

dziej zwilżone jest wodą napięte 
włosie.

Chłopcy, umazani sadzami, 
chodząc po osadach z muzyką i 
śpiewem, recytują wiersze, lub 
dają przedstawienia o treści fan 
tastycznej. Obyczaj ten jest bar 

\ dzo żywy na Helu i szczególnie 
łubiany.

„Gwiżdże“ kończą przedstawię 
nie przypomnieniem o ofiarowa 
niu datku ujętym w formę wier 
sza:

Nagrody po 150.000 zł—K. Ad­
wentowicz, N. Andrycz, L. Benoit, 
G. Buszyński, H. Chaniecka, M.

Nagrody po 300.000 zł — Kras- Ćwiklińska, A. Dzwonkowski K 
nowieeki Władysław — za reżyse- ! Feldman, A. Fogiel, W. Godik li 
rię „Jegora Bułyczewa“ M. Gor- j Hanin. W. Hańcza. G. Holoubek’ 
kiego oraz Leon Schiller za reży- ! Z. Jaroszewska, K. Lubieńska t ’ 
serię „Na dnie“ M. Gorkiego. | Kalinowski, I. Kamińska, I Kras

arakłiru“!  Æ o  1 df” k*’ ^  ^ aCZyk- W' Wilanfow aiuKr.eru A Sofrn s]{1> g  Wichmarz, W. Woźnik F
Żukowski.

„Dobry loieczór, szczodry wie­
czór.

Powiadała kukułeczka 
'¿esta piekli roguleczka;
A szle nie — to chleba gleń,

kiewskiego charakteru“ A Sofro 
nowa, J. Wyszomirski za reżyse­
rię „Ostatnich dni“ A. Bułhako­
wa.

Nagrody za scenografię: Nagro­
dę w wysokości 300.000 zł — Wł. 
Daszewski za scenografię sztuki 
Maksyma Gorkiego „Jegor Buły- 
czew“ w Państw. Teatrze Narodo 
wym imienia Wojska Polskiego w 
Warszawie.

Nagrody w wysokości po 150.000
zł. — O. Axer za scenografię sztu

S Æ Æ c  u  r
Zadanie 46/4

ki M. Gorkiego ..Na dnie“
Państw. Teatrze Polskim w War­
szawie, — A. Stopka za scenogra­
fię sztuki A. Czechowa „Trzy sio­
stry“ M. Gogola. „Ożenek“ i K. 
Treniewa , Lubow Jarowaja“ w 

Będziecie miele szczodry dzeń. | Państw. Teatrach Dram. w Kra- 
My szczodroce, niebora.ee, j koiwe.
Wznosimy nosy pod niebiosy: i Nagrody po 100.000 zł. — A, 
Tam kominie wisy kiełboska I Jędrzejewski, W. Lange, I. Prze-

radzka — za scenografię sztuki A.sero,
A szle w kominie nie wisy,
To w soli leży,
To po nią się bieży,
A nie chcece nom dac,
Nie dejce nom długo stać.“
Obyczaje kaszubskie otrząsają 

się pod wpływem nauki i szkoły 
z zabobonów i guseł 1 zachowują 
to, co jest w nich radosne, ory­
ginalne a tak typowe dla daw­
nych ¡tradycji słowiańskich, za­
wierających tyle śladów samo­
rodnej ludowej sztuki.

. . f  A. ŚW.)

Sofronowa „Moskiewski charak 
ter“ w Państw. Teatrze Dolno­
śląskim we Wrocławiu. W. Buskie 
wicz i A. Sadowski — scenogra­
fię sztuki M, Swietłowa „Bajka“ 
w Państw. Teatrze Polskim w 
Szczecinie, — I. Gall za scenogra­
fię sztuki „Wiśniowy sed“ Czecho 
wa w Państw. Teatrze im. S. Ja­
racza w Łodzi, — Z. Strzelecki 
za scenografię sztuk opracowa­
nych na festiwal.

Nagrody za kreacje aktorskie: 
Nagrody po 250.000 zł: — Z. Kar
ezewski za kreację aktorską w ro ! _

mat. w 3 pos.
TURNIEJ O M ISTRZOSTW O 

MIASTA GDAŃSKA 
Po niespodzianych porażkach fawo­

rytów turnieju, mistrza Wybrzeża Dre­
szera z Łukaszkiem i Wismontem oraz 
wicemistrza Gorkiewieza z Fotem- 
skim tabela przedstawia sie następu­
jąco:

Wismont 9Vt pkt. Messner, Potem- 
ski, Andruszkiewicz — po 87* pkt. 
Dwornik, Górkiewicz po 6Vs pkt. 
Siiwa, Dreszer, Sulik — po 6 pkt. Mac­
kiewicz — 57* pkt. Świniarski — 4 pkt,i       « < - H-1

I Łukaszek — 27: pkt. Wyrwicz. Rawicz
po 2 pkt. Jaśkiewicz — ’ 7e . Gćr-li Burmina w -W pewnym mieś i vogei



Nr. 354 (914) G Ł O S
Str. 11

Ogromny wzrost obrotów
f t l t t c ó w d *  ła a n tS Io w tg c h  t r ó / i n i w s i o
Ludzie pracy dobrze zaopatrzyli się na święta

< •» , r i _____ ____ I W ZfaSti

W okresie przedświątecznym we wszystkich sklepach ponowo- 
ożywiony ruch . , .

Na, zdjęciu — wielobranżowy sklep Gdańskiej Spółdzielni
Spożywców we Wrzeszczu. (Do art, obok)

Występy gdańskich tramwajarzy
! > o  w s i  f c o ś c i e i * s l i / e /
i  Na akademii zorganizowanej w W Gimnazjum w Kościerzynie 
Starej Kiszewie, z okazji 70 lecia wystąpił również z kilkoma pio-«* . . . . .  i -i. _ _1...__ :

Kuch przedświąteczny w Do- Niespotykany w ciągu roku ruch 
mafii Towarowych, sklepach uspo panuje w dziale artykułów spo- 
łecżnionych i prywatnych trójmia żywczych, ciągle _ zasilanym nowy 
sta, wskazuje na ogromny wzrost mi partiami mąki, cukru, drozazy, 
stopy życiowej społeczeństwa o- , tłuszczu, bakalii, słodyczy. Nie bę 
raz doskonałe' zaopatrzenie pla- ! dzie domu, gdzie by na swiątecz- 
cówek handlowych w towary prze nych stołach brakowało ciasta, 
myślowe i artykuły spożywcze, pierników i bab. .

Nadchodzące święta będą sute i ! Obroty w okresie przedswią- 
wesołe. i tecznym ilustrują najlepiej cyfry.

+ Np. Domy Towarowe w Gdyni,
U- rnimScP;™ TPTJ ient gwarno! Gdańsku i Sopocie notują wzrost 

J a ? y & i S ^ S S ! s?f^  « 3? wporóm-na-
k f  z uśmiechem załatwiają klien- ™  do analog,cznego okr^« J94S 
tów. Obładowane paczkami gospo- i roku Do dn a 2• bm PDT w Gdy 
dynie zagłada ją do karteczek, j ni obsłużył 80 tys. khentow, czyli 
sprawdzając, czy nie zapomniały j ° . 5 tys.więcej nus w cały” 1 
czego kupić. Przy stoisku z zabaw | nm 19<*8 .r* "  samym tylko ***** 
kami mały chłopczyk „męczy“ ma 20 i^udnia załatwiono 8 tys. osob.

* ' '  ’  T l- *  *

ba wysyłać do magazynów nowe I poprzednich. Wzrasta bowiem 
zamówienia, gdyż to, co znajduje i stale dobrobyt mas pracujących
się na składzie, jest tego samego 
dnia wy sprzedane.

Mieszkańcy Chylonii i Kacka, j 
Sianek i Orunia, kupują najchęt- . 
niej artykuły gospodarstwa do- i 
rnowego i większe ilości pro- 1 
wiantu.

naszego kraju.

TLeatry

powrotnej tramwajarze wy- 
: stąpili w Gimnazjum w Koście­
rzynie. Tak w Starej Kiszewie 
jak i w Kościerzynie goście z 

j Gdańska spotkali się z niezwykle 
serdecznym przyjęciem przez 
miejscową ludność. Zebrani na 
"występie, obdarzyli pieśniarzy 
hucznymi brawami

»ZGittlUC * u-’ «1 X' - •
liiem cieszył się 12-letni pieśniarz 
chóru ludowego Gawin, który od­
śpiewał piosenkę „Bajkał“ z fil­
mu „Pieśń Tajgi“ . Artystyczny 
wieczór został zakończony odśpie­
waniem przez zebranych Między­
narodówki.

A. M O D E L S K 1
korespondent.

musię o samochód. Obok -> młode 
małżeństwo wybiera prezenty dla 
paromiesięcznej dziewczynki. Po 
chwili odchodzą z paczką kaftani­
ków i śpioszków.

W dziale wełnianym nie widać 
dzieci. Tutaj zakupy wymagają 
dłuższego zastanowienia. Trudno 
zresztą zdecydować się na wybór, 
kiedy różnorodność materiałów su 
kienkowycli, ubraniowych i płasz­
czowych, nęci i wabi. Największe

Przed sklepami Centralnego Za 
r z ą d u  Przemysłu Mięsnego samo 
chody ciężarowe wyładowują mię 
so j wędliny. Znikły już ogonki. 
Bogaty asortyment wędlin i mię­
sa, zaspokoi wszystkie potrzeby 
Nie brak niczego, są bowiem szyn 
ki, boczki, kiełbasy, wieprzowina, 
drób. Panikarskie plotki, szerzo­
ne przez spekulantów', okazały się 
.jak zwykle, fałszywe.

W dniu 24 bm. wszystkie teatry 
* '  * ■ I nieczynne. . . . . .  _\ Poniedziałek, 26 grudnia 1949 r.Charakterystyczna jest wy po- ; państwowy Teatr „w ybrzete * w

wiedź jednego z klientów*. Domu i oaańsku — godz, i® — ..Okno w le- 
Towgrowego GSS we Wrzeszczu. ;
robotnika Stoczni Gdańskiej, kto- J w goa2r }9 _  „szczygli zau-
ry na pytanie jak spędzi święta, j łek<._
odpowiedział:

,,W ubiegłych latach było jesz­
cze ciężko. Dzisiaj mogę nie tyl­
ko dać żonie na zakupy świątecz­
ne, lecz także sam kupuję jej i 
dzieciom prezenty. Rozumiem, że 
zaw

• godz. 16 — „Szczygli zi 
państwowy Teatr „Wybrzeże *

w Sopocie — godz. 16 — „Ożenek 
godz. 19.30 — „Ożenek“ .

W dniu 25 bm.. w  pierwszy dzień 
świat -  w  Państwowym Teatrze „Wy 
brz“ że‘‘ w  Gdańsku — o , godz. 16,30

------  --------  .  - . . i a w  Gdyni — o  godz. 20 — odbędzie
ce lom  prezentj'. R ozum iem , z e  ^  koncert rozrywkowy z udziałem 
cdzięczam to pokojowej, wy- j artystów Teatru ..Wybrzeże

powodzenie ma w tym roku dział j *  " *
konfekcji. Wysoka jakość goto-; Kierownicy sklepów' uspołecz- 
wych ubiorów spowodowała, że lh ! nionych w robotniczych dz# bu­
dzie- coraz chętniej ubierają s ię . cacii trójmiasta, zgodnie stwier- 
w PDT. nabywając dobrze uszyty j dzają, że w ub. latach me mieli 
garnitur lub płaszcz. 1 takiego ruchu, jak obecnie. Trze-

tężonej pracy. Ciekaw jestem, jak 
spędzą święta robotnicze rotlziny 
na zachodzie? Strajki, bezrobo­
cie, brak surowców, nie przyczy­
niają się chyba do radosnych 
świąt“.

'Kina
wszystkie

Ulice Gdańska, Gdyni j, Sopotu 
charakteryzuje radosny nastrój

W dniu 24 grudnia 
kina nieczynne.
Gdynia — Warszawa — „Sumienie", 

film produkcji czeskiej. Seanse w 
godz. 16,18 i 20

„Diabelska 
,30

...........................  ____ ___„ __  --,30
dzie widzi* się ludzi z paczkami, ¿».30, 20,30.
zawierającymi dary dla najbliż- i Gdynia ~  Fala — „Ulica graniczna“

dozw. od iat 12. Godz. senasow 17.30 
i  20. w  niedz. od godz. 15.

c n a ra s ie ry zu je  iduosuy i m s u u j . \ . ^ n_ ,„ na ruaheisk
Bogate w ystaw y sklepów przycią ! G% nra V _ P o cT ^ e“ sów; is ao. ias 
g a ja  uwagę przechodniów. W szę- 20,30, w  niedzielę i święta: 14,3™ «onolrottii ig m *>n

szych.
Tegoroczne święto jest inne od

Na akademiach i zgromadzeniach
ludność Wybrzeża uczciła 70-lećie to w. Stalina

1 ■ , ........ ... i. . i , lłiir s  S tudentów  V—
UROCZYSTE POSIEDZENIE 

MRN m. SOPOTU
W sali MRN w  Sopocie, przy­

branej Zielenią i czerwienią cho­
rągwi odbyło się uroczyste posie­
dzenie Rady z okazji 70-lecia li­
te dżin generalissimusa Stalina. 
Wśród okrzyków na cześć przy­
wódcy światowego obozu pokoju, 
Posiedzenie otworzył przewodni­
czący MRN tow. Śliwiński.

Referat o życiu i działalno­
ści Stalina wygłosił ob. Karo- 
aP,

przemówienie jego przerywano 
1 zesistymi oklaskami i okrzykami 
,.ą tZeść tow. Stalina. Odśpiewa­
niem. „Międzynarodówki“ zakon- 
czo ip uroczystą część posiedzenia.

Rada uchwaliła wysłać _do ge­
neralissimusa Stalina w imieniu 

społeczeństwa m. Sopotu list, w 
'którym m. In. czytamy:

„Społeczeństwo miasta Sopotu 
składa Ci serdeczne, gorące sy­
nowskie życzenia wielu, wielu 
iat życia i zdrowia, wielu iat 
zwycięskiego kierowania siłami ■ 
pokoju, demokracji i socjalizmu, i 
w ich zwycięskiej walce przeciw j 
ciemnym siłom podżegaczy wo- j 
jennych.

Ślubujemy Ci wierność, oraz ! 
wierność zwycięskiemu sztanda- i 
rowi Marksa - Engelsa - Lenina- j 
Stalina!“  (Mar.). |

NA GRABÓWKU 
W dniu 19 grudnia br. odby- j 

la się w lokalu PUR Gdynia -  ? 
Grabówek uroczysta akademia 
przy udziale 350 osób. j

W części oficjalnej tow. Pi- 
głowskl. przedstawiciel Zarządu 
Woj. ZMP zapoznał zebranych 
z życiorysem generalissimusa 
Stalina.

W części artystycznej na szcze 
,< gólne wyróżnienie zasługuje ze- i 

spół harmonistów i chór szkoły j 
podstawowej Nr 7, który wyko- j 

, nał kilka utworów muzycznych ; 
kompozytorów rosyjskich i za- \ 
kończvł swoje popisy odegraniem | 

j i odśpiewaniem hymnu ZSRR. j 
W ROBOTNICZEJ c h y l o n ii  

Radośnie manifestowali w i 
j dniu urodzin tow. Stalina ro- | 

botnicy fabryk i zakładów pra- j 
cy położonych w Chylonii: „Ba- j 
:utiiu“ , „Arki“ , Zw. Sam. Chłop i 

skiej, CPN i Przetwórni Rybnej, 
zebcani na akademii v,T Domu 
Vossa. 800 osób , po wysłucha­
niu referatu tow. CZAPLICKIE­
GO, długo wznosiło okrzyki na 
cześć tow. Stalina. Część oficjał 
hą akademii zakończyły hymny 
ZSRR i Polski.

i 1 2  bogatym programem arty­
stycznym wystąpiły zespoły 
uczniów szkolnych z Cisowej 
oraz Z M P -owcy z koła tereno­
wego na Chylonii- <o)

W in s t y t u c ie  b a ł t y c k im
Pracownicy Instytutu  Bałtyc­

kiego w Gdańsku uczcili m-tą 
rocznicę urodzin Józefa Stalina 
uroczystą akademią.

Uroczystość zagaił dyr. dr J- 
irow ik, po czym referat pt. ,,^e- 

w o p c y jn a  droga życiowa Józefa 
•Stali” .21“ — wygłosił tow. E. K i­
towski- Tow. Krzywiec omówił zna 
czenie filozofii marksizmu - leni- j 
¡lizinu w rozwoju społeczeństwa 1 

, socja listycznego.

Na zakończenie rozdano paczki! pracowników i chorzy 
dzieciom pracowników, ofiarowa- paczki żywnościowe 
ne przez Związek Nauczycielstwa;
Polskiego i Instytut Bałtycki. . na  fiISKlJpIEJ GÓRZE

W SZPITALU EPIDEMICZNYM 
W GDYNI

Również pracownicy Szpitala 
Epidemicznego w Gdyni uczcili 
dzień urodzin tow. Stalina. Na 
akademii przemówił wicedyrektor 
tow- Stobierski. Na zakończenie 
części oficjalnej entuzjastycznie 
uchwalono wysłać list z życzenia­
mi do dostojnego Jubilata.

Następnie przedstawiciel Zw. 
Zaw. Prac. Służby Zdrowia wrę­
czył książeczki oszczędnościowe 10 
przodownikom pracy, 15 osób o- 
tizymało premie za wzorową pra­
cę.

Po części artystycznej, dzieci

otrzymali t du Domów i Burs Studentów Wy­
brzeża, wśród których szczególnie 
wyróżnił się ob. Pająk.

W DOMU AKADEMICKIM Uroczystość otwarcia świetlicy
w dn. 18 grudnia połączona była z 
akademią ku czci 70 rocznicy 
urodzin Józefa Stalina. Na a^ade- 
mię zaproszono przedstawicieli 
świata pracy, władz i mieszkań­
ców innych Domów Akademic­
kich

Mieszkańcy Domu Akademickie 
go na Biskupiej Górze wykonali 
18 bm. podjęte zobowiązania 
dla uczczenia 70 rocznicy urodzin 
towarzysza Stalina. Poprawiono 
stan drogi, wiodącej do Domu 
Akademickiego, z której jednoczeń

Kina i feałry
w ttmac*li św iątecznych

Kina i  teatry w Gdańsku, 
Gdyni i Sopocie czynne będą
przez oba dni świąteczne. 25 
i 28 bm.

Kina wyświetlają repertuar 
bieżący. W teatrach w Gdań­
sku i Gdyni odbędzie się 25 
bm. koncert rozrywkowy, a 
26 bm. dane będą dwa przed­
stawienia, o godz. 16 i 19.30. 
Szczegółowy program seansów 
filmowych i przedstawień te­
atralnych zamieszczamy obok.

Zebrani przyjęli przez aklama
O g r a n i c z e n i e

nie korzystają' mieszkańcy Pohu-! cję rzucone przez Samorząd D°: ; komunikacji portowej 
lańki, zorganizowano zespół świet- i mu wezwanie, które głosi co na- -
licowy, punkt sanitarny, zespoły 
samopomocy w nauce, oraz _ wy­
dano gazetkę ścienną. Najbar­
dziej dumni są mieszkańcy domu 
ze swej, własnymi rękami, urzą­
dzonej świetlicy.

Bezinteresowną pomoc w urzą­
dzeniu świetlicy okazali pracowni­
cy fizyczni Tymczasowego Zarzą-

stępuje,:
„Samorząd Domu Akademickie­

go Nr. 1 w Gdańsku i jego miesz­
kańcy, wzywają wszystkie do­
my akademickie w Polsce _ do 
współzawodnictwa na polu higie­
ny i porządku, pracy społecznej i 
kulturalnej, oszczędności i wyni­
ków kolektywnej nauki“.

i w d n iach  24 i 25 b. m .
Dnia 24 bm. od godziny 18 zo­

stanie wstrzymana do dnia 25 bm. 
godz. 14 komunikacja wodna na 
trasie Gdańsk —  Kapitanat Por­
tu i Gdynia — Obłuże. Na trasie 
Nowy Port — Basen Górniczy bez 
przerwy bedzie kursować „Nata­
lia“ .

Gdynia — Promień — „Opowieść o  , 
prawdziwym człowieku“ . DozwoL 
od lat 14. Poez. seansów; godz..; 18, 
20,30, w  niedzielę od 16,00.

Oliwa - -  Polonia — „Ulica graniczna“ 
Dozw. od lat 12. Poez. seansów 
godz. 15,30, 18 i  20.30. w  niedzielę 
i  święta; godz. 13, 15,30, 18 i  20,30,

Sopot: — Polonia — „Bokserzy“ . Do­
zwolony od lat 7, Poez. seansów: 
godz. 16, 18. 20. W  niedzielę 14, 
16, 18, 20.

Sopot *Baltyk — .Żelazny dziadek", 
dozw. od lat 8. Pocz. seansów: 
w dni powszednie — godz. 16, 18 
i 21, w niedzielę 1 święta godz.: 
14, 16, 18 i 20, 26 grudnia — Pora­
nek o godz. 12 — „Podrzutek“ .

: Gdynia — Atlantyk — „Bogata na­
rzeczona“  —- Komedia muzyczna. 
Pucz. seansów — 15,30, 18, 20,30, 
w niedzielę i święta — 13, 15,30, 
28 i 20,30. — Poranek „Powrót" 
w dni powszednie — godz. 13,30, 
w święta o godz- 11.

Wrzeszcz — Bajka — „Arlnka“ . Po­
czątek seansów o godzinie 16, 18 
i 20. W niedzielę i święta o go 
dżinie 14, 16, 18 i^20.

Wrzeszcz — Capitoł — „Milcząca ba­
rykada". Pocz. seansów: godz 
15.30. 18 i 20.30; w  niedz. i święta: 
-14. 15.30. 18 i  20.30

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT CZERPALNYCH  
I PODWODNYCH

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  P A Ń S T W O W E
G d a ń s k — Z a u i  i ś l e ,  ul. 1» r z e t o c z n a Nr. 82 e

Z A T R U D N I :

1. MECHANIKA OKRĘTOWEGO II kl. dla statku 7.000 ton
2. MECHANIKA OKRĘTOWEGO III kl. dla statku 1.000 ton
3. M A S Z Y N I S T K I

Reflektuje się tylko na s«y uiykroalifikowane, Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
personalne P. R. C, i P. _____  *•0

PAŃSTW OW E
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

„ H Y D R O T R E S T “
Gdańsk, AL Rokossowskiego 50 

zatrudni z dniem I stycznia 1950 r.i

l starszego księgowego — finansowego
obeznanego z jednolitym planem kont.

1 księgowego finansowego.
1 księgowego obeznanego 2  budżetowaniem

i sprawozdawczością finansową,’ .
2 księgowych obeznanych z księgowością

materiałową,
Kierownika Wydziału Ogólnego,
Sekretarkę.

Reflektujemy tylko na siły wysoko kwalifi­
kowane. podanie wraz z życiorysem kierować 
do Wydziału Personalnego. 3529/k

Radie

GDAŃSKIE ZAKŁADY CERAMIKI \
CZERWONEJ, Oliwa, ul. Grunwaldzka 521. 

poszukują pilnie:
1. Inżyniera lądowego lub architekta na stano­

wisko kierownicze,
2. Ekonomistę względnie ceramika z poważną 

praktyką urzędniczą na stanowisko doradcy 
fachowego Dyrekcji,

3. -W ykw alifikow anych  ceram ików  rm stano­
w iska inspektorów ,

4. Wykwalifikowanego pracownika ze znajo­
mością zagadnień technicznego szkolnictwa 
zawodowego,

5. Wykwalifikowanego pracownika ze znajo­
mością zagadnień współzawodnictwa, pracy,

6. Kierownika oddziału finansowego,
7. Kierownika oddziału kosztow własnych,
8. Księgowych - bilansistów, „ _
9. Kierownika magazynów zcentralizowanych,

10. Kierownika transportu,
11. Referenta kolejowego,
12. Kierowników cegielni,
13. Personelu administracyjnego cegielni,
14. Palaczy klinkierowych.
Dla pracowników w terenie (punkt 12; 13 i 14)

mieszkania służbowe zapewnione.
Zgłoszenia pisemne (podanie i szczegółowy ży­
ciorys) kierować należy do Działu Personalnego.

3540/k

P P. K „ A  R K A “ W  GDYNI, ŚWIĘTOJAŃSKA 23

p r z y j m i e  n  a t y c  h m i a s tr

WYKWALIFIKOWANYCH KSIĘGOWYCH
WYKWALIFIKOWANE MASZYNISTKI

Zgłoszenia osobiste to Wydziale Personalnym. 3528 k

P. Z. Z. ZA K Ł A D Y  PRZEMYSŁOWE
w Starogardzie, ul. Kanałowa lf),

p o s t u  k u j ą :
Technika - mechanika,
Referenta Warsztatowego,
Referenta współzawodnictwa pracy, 
A k w iz y to r^
Kierownika' Referatu Organizacyjnego.
Dla technika - mechanika mieszkanie 2 po­

kojowe z kuchnią zapewnione. Uposażenie 
w/g umowy zbiorowej.

Podanie wraz z życiorysem oraz dokumen­
tami kierować do P.Z.Z. Zakłady Przemysłowe 
w Starogardzie Gdańskim, ul. Kanałowa 19.

3531/k

OGŁOSZENI* DROBNE
INŻYNIERÓW, techników, 
majstrów budowlanych, w y­
kwalifikowanych planistów 
blacharzy, dekarzy, zdunów, 
zatrudni Spółdzielnia Bu­
downictwa Wiejskiego w 
Bydgoszczy, Plac Wolności
N rU __________________ 3476/k
ZAMIAST życzeń świątecz­
na - noworocznych, Pełno­
mocnik Okręgu Gdańskiego 
Polskiego Czerwonego Krzy 
ża — 2.000 zł (dwa tysiące 
zll na Towarzystwo Przyja­
ciół Dzieci. S54ł

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIE! 
na sobotę 24 grudnia br.

6.00 — Streszez. wiad. porannych,
6.15 — Polska muzyka ludowa. 6.45 — 
Dziennik. 7,10 — Muzyka. 8,00 — Muzyka 
12.04 — Dziennik poi. oraz przegląd 
prasy, 14.00 — Przegląd kult., 14.10 — 
najciekawsze audycje przyszłego ty­
godnia, 14.15 — Prasa Wybrzeża pisze,

, 14.25 — 5 minut muzyki, 14.30 — Felle- 
; ton sportowy, 14,40 — Z zakładów pra- < 
j ev: „Ktoś czuwa, aby spać mógł ktoś 
: inny“ , 14.55 — koncert solistów, 15.50 
i — Kolędy, 16.00 — Dziennik popoł.. 
j 18.20 — Ubiegły miesiąc na wsi, 16.40 —
1 Muz5'ka regionalna. 17.00 — Koncert,
! 18.00 — Kolędy, 18.30 — „Glos mają ko­
biety", 18.45 — Wieczór Mickiewi­
czowski, 19.00 — Koncert Chopinowski, 
20.00 — Dziennik wieczorny, 20.30 — 
Muzyka, 20.45 — Muzyka kolędowa,
21.15 — Koncert, 22.00 — Codzienny 
przegląd wydarzeń — lok., 22.15 —* Kon 
cert muzyki popularnej, 23.05 — Mu­
zyka taneczna.
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na niedzielę, 25 grudnia br.
7 .0 0 -----Muzyka. 8,00 — Dziennik

8,30 — Muzyka. 9,00 — Muzyka orga­
nowa. 10,00 — Aud. literacka. 10,15 — 

i Pieśni masowe. 11,00 — Pogadanka 
i 11.10 — Aud. dla kobiet, świąteczna:
! ..Dla nas nie ma świąt“  — lok. 11,25 
i — W polskim rytmie tanecznym — 

lok. 11,52 — Z frontu radiofonizacji 
i — Ant. Smiejan — lok, 12,04 — Fora- 
: nek kompozytorów rad?.. 13,00 —
! „Miasto — wieś i robotnik i chłop” , 
i-13,50 — Muzyka polska. 14.15 — Aud,
* poetycka. 14,40 — Kolędy’ . 14,45 — Mu 

zyka ludowa. 15.15 — Słuchowisko 
dla dzieci. 16,00 — „Dla każdego coś 
miłego“ . 16,45 — Felieton aktualny. 
17 0» — Koncert solistów. 18,00 — „Da­
my i huzary“ . 19,0» — Muzyka. 20.00

' — Dziennik wieczorny. 20,15 — Pleśni 
i ludowe różnych narodów. 20,45 — 

Teatr Eterek. 21,15 — Koncert rozryte-
* kowy — Budapeszt. 22,00 — Felieton 

literacki 22.15 — Koncert rozrywkowy 
Praga czeska. 23,05 — Muzyka tanecz­
na.
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na poniedziałek, 26 grudnia br,
7,00 — Audycja dla wsi. 7,15 — Mu 

f zyka. 8.0U — Dziennik poranny. 8,29 
— Muzyka rozrywkowa. 8,55 — Au­
dycja ŚKRK. 9,00 — Muzyka dawna. 
9,30 — Kolędy 10,00 — Skrzynka o 
gólna. 10,20 - -  Koncert. 11,bo — Felie­
ton literacki. 11,10 — Audycja lite­
racka — lok. 13.25 — Audycja rozft- 
muzyczna. 12,04 — Dziennik. 12,15 — 
Koncert. 13,00 — Pogadanka aktualno- 
naukowa. 13,15 — „Niedziela na wsi” . 
<4 oo — ..U naszych twórców“ . 34,10 — 
Koncert Polskiej Kapel; Ludowej. 
14,40 — „Eugeniusz Onegin“ . 15,00 — 
Kwadrans muzyki P Czajkowskiego. 
15,15 — Słuchowisko dla świetlic
dziee.: „Tartarin z Tarascon“ . 16,00 — 
Dziennik popoł. 16,20 — Nasze chóry 
śpiewają“ . 16,50 — Pogadanka aktu­
alna 17,00 — „Kukiełki komedianta 
Nowruża“ . 18,00 — „Opowieści Hof­
mana” . 19,05 — Aud. liter. 19,30 — 
d. c. opery. 20,00 — Dziennik wie­
czorny 20.15 — d. c. opery. 21,40 
Dzieje Życia Józefa Stalina. 21,55 — 
Kwadrans muzyki. 22.05 — Wiadomoś­
ci sportowe — lok. 22,15 — Wiad. spor 
towe ogólnopol. 22,30 — Muzyka. 23 00 
- -  Ostatnie wiadomości 1315 — Mu 
z,vfeą tanew M .

i
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Kto jest na śujiecie najsilniejszy
( Opowiadanie hinduskie)

I

S w ia łe c z n y  p o d a ru n e k  W u ja  S a m a  d la  b ry ty js k ie g o  Iw a

Strategiczne szpilki do włosów
„Czym są damskie szpilki do 

włosów?“—pyta amerykański se­
nator George Ma Ilonę na łamach 
tygodnika „American Magazin“ i 
odpowiada. —- „Damskie szpilki 
do włosów są materiałem strate­
gicznym".

Senator Mallone wyraża nieza­
dowolenie, że pewne kraje nie zer 
wały stosunków handlowych ze 
Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej. Grozi tym 
krajom i straszy je, że każdy to­
war wysyłany do ZSRR i krajów 
demokracji ludowej zostaje wyko 
rzystany przy produkcji bomb i 
artyleryjskich pocisków.

f  ,/

--  jćŁ. U*,:

torpedowce, to 
dadzą się przy

np. garnki przy 
budowie barykad, j prawdy.

...Fadę Mija i Czuna Rama uwa 
żano za najbardziej zaciekłych 
dyskutantów w całej wsi. Wystar­
czyło im się spotkać a już zaczy­
nają krzykliwą dyskusję. Jeżeli 
przyłączył się jeszcze Gopal Gho- 
dzakar. to wtedy powstawał taki 
hałas, że bawoły dostawały szału, 
zrywały się z więzi i uciekały do 
dżungli.

Pewnego razu zebrali Się wszy ­
scy — Fad Mija. Czun Ram i Go­
pal Ghodzakar —- i wszczęli spór: 
kto Jest na świecie najsilniejszy?

— Oczywiście, wójt — powie­
dział Fad -Mija, — Ón ma najlep­
sze w  całej wsi bawoły, on zbie­
ra największe plony, na weselach 
i na shraddha1). on siedzi na naj- 
. zaszczytnie.!szych miejscach.

— Jeśli mówimy o naszej wsi, 
to ty, are bhaj -) masz rację — 
powiedział Czun Ram. — Ale nam 
chodzi o to, kto j.est najsilniejszy 
na całym świecie. a nie tylko w 
naszej wsi. Dlatego też za najsil­
niejszego należy uważać zeminda­
ra11). Wszyscy jesteśmy mu coś 
winni, do niego należą nasze pola, 
nasze chaty, nasze bawoły; Spójrz 
na wschód, na południe, na za­
chód, na północ! Zemindar- jest 
panem wszystkich ziem. On jest 
najsilniejszym ze wszystkich.

Na tym cała dyskusła skończy­
łaby się, gdyby Czun Ram i 
Fad Mija byli tylko we dwójkę. 
Ale obok nich siedział przecież 
Gopal, Ghodzakar.

— Chodźcie, pójdziemy do ze- 
mindara — zaproponował Gopal 
— i zapytamy się jego samego, 
czy cn jest najsilniejszym czy nie. 
Jeżeli jest najsilniejszym to nasze 
pytanie będzie dla niego bardzo 
przyjemne i hojnie nas obdaruje, 
a jeżeli są na świecie ludzie sil­
niejsi od niego, to odeśle nas do 
nich i w ten sposób dowiemy się

siatki na motyle można wyko­
rzystać jako 
czołgowe.

zapory przeciw■_ i Dyskutanci zgodzili się, na pro­
pozycję Ghodzakara i udali się 
do zemindara. Idąc drogą, trzej

A m erykańsk ie  zw y cza je

przyjaciele nie przestali głośno 
rozprawiać. Zainteresowani ich 
sporem wieśniacy zaczęli się do 
nich przyłączać — najpierw pode­
szło trzech, a potem pięciu. Kie­
dy zbliżyli się do dworu Ckun 
Ram powiedział;

— , Nie wypada, bracia moi, 
wchodzić do domu całą kupą. Zaj 
dziemy do zemindara we trzech, 
a wy czekajcie na nas przed bra­
mą.

...Zemindar wysłuchał dyskutan­
tów i uśmiechnął się.

— Trzeba było przyjść do mnie 
od razu — powiedział. — Ja jestem 
panem stu bawołów, do mnie na­
leży cała ziemia i tu i‘ na półno­
cy i na południu i na zachodzie i 
na wscho...

W tym momencie podszedł do 
zemindara jego rządca i szepnął 
mu coś do ucha.

słać was na, roboty do dżungli. 
Mogę na miejscu zastrzelić. A 
wy włóczycie się jeszcze do jakie­
goś tam zemindara! Zemindar 
bez mojej pomocy, - -  tu kotivał 
wskazał ręką podwórze zapełnio­
ne policjantami — nie dostanie 
ani jednej rupii od swoich dłuż­
ników, nie wydusi ani jednego 
ziarna ryżu. A urzędnicy? Jak oni 
będą ściągać podatki? Tak, be­
ze mnie rozpadłoby się całe pań­
stwo! Ja...

W tym momencie do kotivala 
podbiegł jakiś człowiek i zdysza­
nym głosem wykrztusił.

— Radża kazał panu przyjść na 
tychmiast do pałacu!

Kotivał w mig stracił całą bu­
tę i wpadł do siebie do domu.

— Co powiedział kotivał? — 
zapytano przyjaciół, kiedy ci wy­
szli na‘ ulicę. — Kto jest najsil­
niejszy na świecie?

— Gdybyśmy przedtem dobrze
pomyśleli, — powiedział Fad Mija 
— to sami domyślilibyśmy się, 
że radża jest silniejszy od koti- 
vala. \

I wszyscy skierowali się do pa-, 
łacu radży...

Ile ludzi przyłączyło się do nich 
po drodze nie sposób zliczyć, po­
nieważ radża —- syn nieba, zbaw­
ca świata i opiekun biednych — 
dopuszczał zwykłych śmiertelni­
ków przed swoje oblicze tylko 
dwa razy do roku i to w określo­
nych godzinach. Ale Fad Mija, 
Czun Ram i Gopal Ghodzakar 
mieli szybkie . nogi. Przecisnęli 
się przez tłum i wbiegli do pała­
cowych komnat, gdzie radża a- 
kurat wysłuchiwał skarg i ża­
lów poddanych. Mieli szczęście, 
bo gdyby przyszli minutę później, 
zastaliby drzwi zamknięte i co 

by było

“f

nfl

1

Berlińska gazeta
donosi w depeszy*

i ku: '
„Pewien zamożny Amerykanin 

; wybrał się podczas urlopu w po­
dróż po Stanach Zjednoczonych 

j W Chicago wszczął bójkę i za- 
j bil swojego przeciwnika. Przed- j 
f siębiorczy jankes wysłał natyeh- : 
| miast depeszę do swego adwoka- , 
] ta w Nowym Jorku. Depesza j 
brzmiała: „Oskarżony o morder - j 
stwo — , Stop —- podejmijcie się i 
mojej obrony — Stop — płacę ty j 

j siąc dolarów ■— Stop —- przy jeż- ] 
dżajcie natychmiast“ .

Po kilku godzinach otrzymał z j 
.Nowego Jorku następująca odpo- | 
i wiedź:

„Neue Ze.it“ . żej wspomniany adwokat od go- 
Nowego Jor- towyeh na wszystko amerykań- 

: skich świadków, którzy szwęda- 
ją się po kuluarach Organizacji 

; Narodów' Zjednoczonych 
i czą
: każdym punkcie porządku dzien­
nego. Dziś jest to przedstawiciel 
Kuomintangu, jutro titowski 
dzierżymorda, pojutrze grecki 
monareho-faszysta...

Różnica^ istnieje tylko

— Jak?! — wrzasnął zemindar, 
zrywając się na nogi. :— Nie chcą 
spłacać długów? A co mnie ob­
chodzi, że nic nie mają! Ja im 
pokażę, ja ich do więzienia...
Skocz natychmiast po kotiva)a* I i 
zażądaj ód niego pomocy!... ! wtedy?... TrzebaW dworze zaczęła sie bieganina j „ ai roku 
i nasi trzej przyjaciele wyślizgnęli j ^ dziawszy się 
się na ulicę.

— Czego żeście się dowiedzieli, 
bracia? — zapytali ci, którzy cze­
kali przed bramą.

— Dowiedzieliśmy się — po­
wiedział Gopal Ghodzakar — że 
kotival jest silniejszy od zeminda­
ra. Przecież ten, kto żąda pomo­
cy zawsze jest słabszy od tego, 
kto ją okazuje.

I wszyscy udali się do kotivala... 
Żeby dostać się do posterunku

świad | policji, trzeba było przejść przez 
, ... ,, j trzy wioski. Wielu mieszkańców'

na rozkaz W all-Street, przy j jyeh ,wgj. dowiedziawszy się o co

o sporze, ra 
dża okazał trzem przyjaciołom 
największą łaskę. Posadził ich o- 
bok siebie. PrauTda, że zbawma 
świata siedział na tronie, do tro­
nu trzeba było przejść przez dwa­
dzieścia stopni, a dyskutanci mu­
sieli usiąść na podłodze, ale wszyśt 
ko jedno —■ łaska była wielka!

Przez szerokie okna pałacowe, 
poprzez pięknie rzeźbione kraty 
widać było obszerne gmachy, sta 
da kąpiących się Słoni, uzbrojo­
ne straże... Nie na próżno radża 
zwał się zbawcą świata i posiada

tą księgę, by nie przeszkadzał* 
mu w kłanianiu się), radża stał 
zgięty na stronie, nie śmiejąc zbli 
żyć się, — tak potężnym był bia­
ły sahib.

..Tym razem nie pomylimy się,
— pomyślał każdy z trzech przj'4 
jaeiół, — ten jest najsilniejszy na, 
świecie...

W tym momencie oty 
ły się drzwi i do pokoju j 
wszedł, podpierając się 
laskami, wysuszony starzec z tr, 
nością powłócząc nogami. Kieol 
sahib - gubernator — pan nad) 
pany — i namiestnik Bramy zo- j 
baczyli staruszka, zgięli się w po 
kłonię i pozostali tak, aż nie trą­
cił ich laską po grzbiecie. Dopiero j 
wtedy ośmielili się do niego po- 1 
dejść.

— Ten sahib to zagraniczny ban 
kier, — szepnął pankval dysku­
tantom. — Najbogatszy człowiek 
na ziemi, wszyscy na świecie bo­
ją się jego. Ma tyle pieniędzy ile 
jest w oceanie wody. Każdy naj­
większy gubernator gotów służyć 
u niego jako zwykły pankval. 
Robi w naszym kraju co mu się 
żywnie podoba.

— I ten starzec jest najsilniej­
szym na świecie? — pokiwali głó­
wkami dyskutanci. — Aj, aj aj!

— Nie. — szepnął pankval.»— 
On nie jest najsilniejszym. Sa­
hibowie mówią teraz o czymś bar 
dziej silnym. Boją się tego silniej 
szego od nich samych i dlatego 
zebrali się tutaj. Pałac jest naj­
bardziej umocnionym budynkiem 
w całym mieście!.

— Któż jest od nich silniejszy?] 
—- zapytali się dyskutanci,

— Nie wiem, szepnął pankval,|
— ale patrzcie, sahibowie idą go] 
oglądać!

Z poza stopni prowadzących do 
czekać i tronu dobrze było widać, jak ban - 

| kier podtrzymywany z jednej stroi 
‘ ny przez gubernatora a z drugiej! 
przez namiestnika Bramy, pod-!, 
szedł do balkonu. Radża szedł zj 
tyłu z wyciągniętą szyją.

Przed balkonem zatrzymali sie..j
— Oh! — krzyknął bankier. —! 

I w tym kraju to samo!

ilości

„Nikt by nie domyślił się, że 
szpilka do włosów: jest materia­
łem strategicznym. A przecież 
podczas ubiegłej wojny —  prze­
strzega senator — były momen­
ty, kiedy za żadne pieniądze nie «Wyjeżdżam samolotem 
można było kupić szpilek. Matę- ; Stop —- uzyskam cofnięcie wyro- 
riał, 7. którego są zrobione mo- i ku — Stop — biorę ze sobą 
że być wykorzystany przy wy. ; -wW| świadków-

budowie okrętówrobie pocisków 
wojennych.

Miliony szpilek wysyłano dla 
kobiet służących we flocie a mery 
kańskiej".

Potwierdza się stare przysło­
wie, że jeśli Bóg chce kogoś u- 
karać, to mu rozum odbiera. Je- S Czym gorsi są ci dwaj świadku 
żeli ze szpilek można budować ’ wie,których przywiózł ze sobą wy

Stop! Wszystko jest jasne. 1 
amerykańska sprawied1.¡r _ ’ l i ... 
merykaóskie obyczaje. Tylko o 
amerykańskich świadkach warto 

j powiedzieć jeszcze parę słów.

nował
ćwiczyli się, słychać było okrzyki 
i komendy dowódców, rozdawano 
naboje. \

Pozostawiwszy wszystkich to­
warzyszy podróży na ulicy, trzej 
dyskutanci zaszli do kotivala. Ko- 
tivał w białym jedwabnym bur­
nusie. stał pod baldachimem i 
słuchał sprawozdania z kolejnej 
akcji policyjnej. Gopal Ghodzakar 
opowiedział mu o sporze. Kotival 
uśmiechnął się półgębkiem i rzekł:

Taksa jest różna, ale łajdacy I 7~ ™kt" Pie jes,i silniejif y od . . •' ■ ; policji! — A ja jestem jej komen
jednakowi.... j dantem. Mogę w tej chwili wy-

czem wszystkich ziemskich uciech! 
Niedaleko od trzech dyskutan- 

c h d d z i .  przyłączyło się do poeho- ¡Jow. za Stopniami  ̂tronu stał słu- 
du. Chcieli też dowiedzieć się, kto j g a  - pankhavał *), nieruchomy 
jest na świecie najsilniejszy. ' jak posąg boga. Inny sługa przy­

gotowywał dla radży nargile.
...Na podwórzu posterunku pa-.j _  Nikt nie może się ze mna 

ożywiony ruch, policjanci j,równać< _  powiedział radża znu-
' dzonym głosem. Moi są ludzie i

dolarów otrzymanych za kłamli­
we „świadczenie“ .C Y F R Y  i F A K T YO B SŁU G A  a la USA

W USA gangster stał się posta­
cią charakterystyczną dla amery­
kańskiego życia codziennego. Obec 
nie gangsteryzm przepłynął ra­
zem z Amerykanami przez ocean 
i rozpanoszył się w Japonii Mac- 
Arthura. Pewne wyobrażenie o 
zamerykanizowanych obycza j ach 
w Japonii może dać reklama za­
mieszczona na łamach gazety 
„Nippon Times",.

Jak donosi gazeta, w Tokio 
wielkim powodzeniem cieszy się 
przedsiębiorstwo pod szumną i 
wymowną nazwą „Wszystko dla 
“Humań, grabieży i morderstw“. 
Celem tej firmy jest dostarczanie 
włamywaczom, mordercom i ban­
dytom narzędzi i broni „pod za­
staw“ . Firma posiada specjalne 
b uro, obsługujące klientów po 
otrzy-.--~”-'u Zamówienia przez te­
lefon i udzielające porad „niedo­
świadczonym“ .

Wśród personelu firmy znaj­
duje się spora ilość osobników, 
którzy pomagają klientom wyszu­
kiwać najbardziej wygodne i bez­
pieczne obiekty dla ich „pracy“ . 
Każdy człowiek, obsługiwany przez 
firmę otrzymuje dokładny opis 
wartościowych przedmiotów, znaj­
dujących się w danym obiekcie.

Ko----- hunek z „klientelą“ prze­
prowadza się według specjalnej 
taksy. A więc określony procent 
z czystego „dochodu“ , nie licząc 
opłaty za wypożyczenie i zużycie 
narzędzi, za fachowe porady itd.

Minister Sprawiedliwości USA 
Clarc oświadczył:

„W Stanach Zjednoczonych ma 
my obecnie kilka milionów _ dzie­
ci, które nie uczą się w śzkole. 
Trzy miliony dorosłych nigdy do 
szkoły nie uczęszczało, a dzie­
sięć milionów otrzymało tak nie 
dostateczne wykształcenie, że na 
leży uważać ich za analfabetów“ .

Tygodniowy pobyt w amery­
kańskim szpitalu kosztuje robot­
nika od 250 do 750 dolarów. I 
to przy zarobku 16 a w najlep­
szym razie 26 dolarów na ty­
dzień.

W ciągu 1948 roku według da­
nych amerykańskich zarejestro-

wano 3.300 strajków, w 
udział 2 miliony

których
robotńi-brało 

ków.
W tym samym roku, iak oś­

wiadczył w przemówieniu radio­
wym senator Morse, w USA za­
notowano 530 wypadków linczu.

Podczas kryzysu w 1920 roku 
produkcja w USA. spadła w cią­
gu sześciu miesięcy o 6%. Od

moje są słonie. Moje rupie i moi 
żołnierze...

W tej chwili do pokoju radży 
wszedł wysoki starzec z grubą 
księgą w rękach Radża zbiegł z 
tronu, przeskakując po trzy stop­
nie i padł na kolana przed star­
cem.

Dyskutanci zdziwili sie niezmier 
nie. widząc człowieka silnejszego 
od radży.

— To najwyższy kapłan, — 
szepnął pankval trzem przyjacio­
łom — a księga, którą trzyma w 
rękach, to najświętsza rzecz.

Do najwyższego kapłana i jego 
braminów należy ziemia prawie 
całych Indii — od Nepalu do 
Persji... Kapłan może jednym sło 
wem wzniecić powstanie w pań­
stwie każdego radży... A ileż bo­
gactw znajduje się w  piwnicach 
jego klasztorów!

„Oto kto najsilniejszy ną .świe­
cie“ . — Zaledwie nasi przyjaciele 
zdążyli to pomyśleć, kiedy do po­
koju radży wszedł gruby człowiek 
w płóciennym ubraniu. Namiest­
nik Bramy rzucił się na kolana 
przed wchodzącym z takim samym 
zapałem, jak minutę przedtem u- 
czynił to przed nim radża. I pod

listopada IMS do „ . ¡ a  « ,  S Ł * K
aukcja spadła o 11%. • rzec rzucił nawet na ziemię świę

Miłośnicy wschodnie} kultury

.Sahib gubernator padł na zie­
mię jak martwy. Najwyższy ka­
płan wyciągnął ręce do nieba i 
zastygł w tej postawie Nie pod­
trzymywany przez nikogo ban­
kier przewrócił oczami i padł na 
sahiba gubernatora. A- radża obej 
rżał się i krzyknął do pankyala:

—  Wszyscy .do tajnego wyjścia! 
Jeszcze zdążymy się uratować! Za 
mną! — i uciekł w głąb pałacu.

Trzech naszych przyjaciół, drżąc 
ze strachu, podeszło do okna. Uj - 
rżeli marmurowe płyty pałacowe­
go podwórza, a raczej nie ujrzeli 
ich, ponieważ cały pałac i przy­
legające do niego ulice przekształ 
ciły się podczas ich pobytu w pa­
łacu w morze ludzkich głów Lu­
dzi zebrało się tyle. że nie widać 
było ani końca ani początku.

— Oto czego przestraszył się 
sahib bankier! — powiedział Go­
pal Ghodzakar. — Panów i gos­
podarzy całego świata!

— Oto. kto jest najsilniejszy! 
— uśmiechnął się Fad Mija.

— Trzeba to jak najszybciej po­
wiedzieć tym, którzy przyszli z 
nami, — pokazał na plac Czun 
Ram, •— a oni niech opowiedzą 
swoim znajomym o naszej dysku­
sji... Im więcej ludzi zna praw-| 
dę, tym lepiej jest żyć w dżungli1!

...Trzech przyjaciół przebiegło 
obok trzęsącej się straży i bla­
dych ze strachu policjantów, wy­
szło z pałacu i znikło w tłumie . •

Historia cywilizacji... jankesów
W piątym wydaniu książki „uaj 

słynniejszego teoretyka nowoczes­
nego tańca“ niejakiego W. Sil- 
estra autor, mieszkający w No­
wym Jorku pisze.

„Trzeciego dnia woda oddzie­
liła się od ziemi i Bóg stworzył 
wtedy różne zwierzęta: owce, ko­
zły, małpy... A kiedy małpy nau­
czyły się odróżniać tango od boo- 
gie-woogie, przestały być małpa-

W Korei — na południe od 38 
równoleżnika — daje się ostatnio 
zauważyć wielkie zainteresowanie 
Amerykanów dla wschodniej kul­
tury, Oficerowie i żołnierze chęt­
nie odwiedzają koreańskie muzea, 
pałace, uniwersytety, wystawy ob 
razów i powracają z nich z cen­
nymi pamiątkami pod pachą. O- 
ezywiście takie „zwiedzanie“ na­
zywa się w mowie potocznej zwy­
kłą grabieżą.

Amerykańscy wojskowi roze­
brali już bibliotekę uniwersytetu 
w Seulu, gdzie przechowywano 
rzaakie księgi i starożytne ręko­
pisy. Ograbiono wspaniały pałac

M shraddha — stypa.
2) — bracie mój!
3) zemindar — dziedzic, obszarnik, 
i) kotivaI — kęmendant posterun­

ku policji.
m ienia, przekszta łcono w  koszaru. *) Pankhaval — ten który porusza 
Itd  itd • pankha, wachlarz wiszący pod sufi-

Wan Dik. Pałac Genbok, w - któ­
rym znajdowały się kolekcje rzeźb 
z najcenniejszych gatunków ka-

Tramwaje i plan Marshalla

mu
cywilizacji

Wiedeń słynie obecnie z olbrzy- przywieźli do Wiednia niarshai- 
miej ilości plecaków. Jak̂  obliczo- Iowskie tramwaje. Wszystkie wa- 
no, dla każdego mieszkańca tego ' gony wymagały nie tylko remon- - 
miasta przywieziono w ramach i tu i zmiany motorów, ale trzeba I 
planu Marshalla po cztery pieca- było także... zmieniać szyny w ca- 
ki- łym mieście, ponieważ ich rozsta­

wienie nie odpowiadało szerokości 
osi t: .mwajów amerykańskich. Y‘

reańskich. Taki sam los spotkał! ] &  ^ ^ 7 " ^
muzeum kultury starożytnej Li I D ” s  ’ - ei- ame i d r o g i  n i ż  A m ery k a ...“

Ale plecaki to jeszcze nie wszy-

Tak rozpoczęła się historia rpadski:K  T . w  1 P ™ 52? 11 wiedeńczycy we wrześniu
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